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SEJM ROZWIĄZANY, 

DNIA 28 LIS TOP ADA, w terminie prze­
-widzianym w Konstytucji, ukazał się dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej, rozwiązujący 
Sejm i Senat z powodu upływu czasu, na 
który izby ustawodawcze zostały wybrane. 
Dekret, zarządzający wybory dotychczas się 
nie ukazał. Panuje jednak powszechne prze 
konanie, że ukaże się do 5 grudn. Należałoby 
tedy napisać Sejmowi nekrolog-ale że sam 
czynił wszystko, co mógł, aby jeszcze, gdy 
istniał, społeczeństwo przeszło nad nim do 
porządku dziennego, wypluło go z ust swo­
ich, ponieważ nie był ani gorący, ani zimny, 
nie będziemy tracić słów z okazji formalnej 
jego śmierci. Faktycznie Sejm przestał 
istnieć po pierwszej sesji Zgromadzenia Na­
rodowego w czerwcu ub. roku. Udział w 
Zgromadzeniu Narodowem, które skończyło 
się wyborem Marszałka Piłsudskiego na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, był ostatnim czy­
nem zgasłego Sejmu. Dobrowolnie, bez ni­
czyjego wniosku, bez żadnej presji, bez żad­
nych zakulisowych posunięć Sejm sankcjono­
wał wypadki majowe. Od tego czasu Sejm 
niczego nie dokonał. Wykonał wprawdzie 
niejedno, ale tylko dlateg9, że inacz.ej nie 
mógł, ,że nie miał ani. siły, ani odwagi prze­
ciw&tawić ię lub postanowić CDŚ innego. Do­
browolnie zdegradował s·ę Sejm do roli ja­
kiejś instancji biurokrat; cznej i nabrał wszel­
kich cech i przywar takiej instancji. Był nie­
uprzejmy, złośliwy i szykanerski. Więc go 
obchodzono, tak jak każdy stara się nbejść 
jakiś niesympatyczny etap na drodze urzędo­
wej. A gdy już trzeba było ze względu na 
konieczność dopełnienia wymaganych formal 
ności mieć z nim do czynienia, to !Jez scysji, 
przykrości i podnoszenia głosu nigdy się nie 
obeszło. 

Nie należy jednak sądzić, że taką wh.śnie 
rolę Sejmowi narzucono po wypadkach ma­
jowych. Droga do współpracy z rządem przy 
pełnem zachowaniu powagi własnej i auto­
rytetu była dla Sejmu szeroko otwarta. Ale 
Sejm czekał; by grzecznie i uniżenie pokło­
niono się o taką współ'Pracę. Rząd zaś sta­
nął na stanowisku, że współpraca ta jest je­
dynym i świętym obowiązkiem Sejmu wobec 
społeczeństwa, od której nie wolno mu się 
uchylać pod żadnym pozorem i w żadnych 
warunkach, że Sejm współpracy tej powinien 
szukać, gdyż inaczej traci rację bytu1 Z te­
go stanowiska rząd nie zeszedł, a taktyka, 
jaką się wobec Sejmu posługiwał, była lo~i­
czną konsekwencją takiego stanowiska. Po­
nieważ Sejm do współpracy się nie zgłaszał, 
rząd nie traktował na serjo jego mandatów. 
Tolerował go tak długo, dopóki pozwalała mu 
na to Konstytucja, ponieważ widocznem by­
ło dla każdego, że większą krzywdę wyrzą­
dziłoby się społeczeństwu, rzucając je po wy­
padkach majowych, ~dy zaledwie pierwsze 
dobrodziejstwa stabilizacji zaczynało odczu­
wać, w wir walk wyborczych, niż tolerując 
Sejm, pozbawiony wszelkiej ze społeczeń­
stwem łączności i nadużywający swoich man 
datów przez niewykonywanie obowiązków, 
nałożonych nań przez naród. 

Społeczeństwo to zrozwniało, zapomniało 
zupełnie o Sejmie, nawiązując ponad nim nici 
koniecznej współpracy z rządem. 

• * • 
WOJNY ZE SPOŁECZEŃSTWEM rzc\d 

nigdy nie prowadził. Przeciwnie nie pomi­
jał ani jednej sposobności, aby nici takiej 
współpracy nawiązać lub dać pq:ynajmniej 
wyraźnie do zrozumienia, że gotów uczynić 
to w każdej chwili. Pomijamy już bardzo 
ścisłą współpracę rządu ze sferami gospo­
darczemi, bo tutaj inicjatywa wystła od tych 
sfer, które - posiadając duże wyrobienie 
państwowe i dużą praktykę organizacyjtrą -
pierwsze zorjentowały się-, że należy stanąć 
na gruncie nowego stanu rzeczy i poprzeć 
rząd bez ;:.adnych zastrzeżeń swoją współ-

pracą, gdyż nadarza się po raz pierwszy spo­
sobność skoordynowania celów gospndar­
czycb z celami państwowymi, w rezultacie 
czego musi nastąpić ostateczna stabilizacja 
w dziedzinie polityki gospodarczej i finanso­
we~ Ale nawet tam, gdzie silne wpływy par 
tyjne współpracę taką czyniły prawie że nie­
możliwą, rząd starał się uczynić wszystko, 
aby z tego powodu bezpośrednio zaintereso­
wane śfery w niczem nie ucierpiały. Mamy 
na myśli sfery robotnicze i włościańskie. Za­
interesowane partje polityczne zawsze u­
miały niedopuścić do bezpośredniego trwal­
szego kontaktu tych sfer- z · rządem, a prze­
cież wojny z tego powodu nigdy nie było , 
Cyfry dowodzą ponad wszelką wątpliwość, 
że sytuacl\ tych właśnie sfer poprawiła się 
od maja ub. roku stosunkowo najbardziej, a 
przytem widoki na dalszą trwałą i dużą po­
prawę są jaknajlepsze. Dowodzenie czegoś 
przeciwnego cociażby przy pomocy najzręcz­
niej skonstruowanych argumentów, nikomu 
nie trafi do przekonania i zawsze łatwo bę­
dzie dowieść w niem demagogji. 

• • • 
GDY TO SOBIE UPRZYTOMNIMY, że 

rząd ze społeczeństwem wojny nie chce, to 
nie wyda się nam prawdopodobnem, aby wy­
bory mogłyby być przeprowadz:oue tak, jai 1 
przeprowadzane były dotychczasowe wybo­
ry. Ordynacja wyborcza, która daje wszel­
kie przywileje partyjnictwu,' pozwala zgóry 
dokładnie przewidzieć wynik wybor6w. To 
też w żadnym wypadku odpowiedzialności 
za rezultat wyborów nie możnaby zrzuczać 
na społeczeństwo, które żadnej winy nie po­
nosi za to, że w wyborach każe mu się od­
powiadać na pytania, zawierające pełno zasa 
dzek i kruczków, pozwalających następnie 
na zupełnie dowolne interpretowanie odpo­
wiedzi. A takiemu zrzucaniu odpowiedzial­
ności na społeczeństwo równałoby się ewen­
tualne przekreślenie wyniku wyborów w ta­
ki lub inny sposób, gdyby nie odpowiad;d in­
teresowi państwa. 

W obecnych warunkach możliwe są tylko 
dwie ewentualności: jeśli rząd jest dostate­
cznie przekonany, że posiada za sobą opinję 
większości społeczeństwa, że ta większość 
gotowa jest spokojnie i z całem zaufaniem 
złożyć w jego ręce dzieło naprawy Konsty­
tucji i ustroju naszego państwa, wybory nie 
powinny być rozpisane. Zamiast dekretu, 
rozpisującego wybory powinien pojawić się 
dekret, stwierdzający, że wszystka władza 
nietylko faktycznie, jak dotychczas, ale tak­
że i formalnie spoczywa w rękach głowy pań 
stwa, względnie szefa rządu i na tej zasadzie 
zrealizować z mocą obowiązującą plan napra 
wy ustroju i konstytucji, jaki rząd niewątpli­
wie posiada i który społeczeństwo zgóry i 
bez zastrzeżeń aprobuje. Jeśli zaś rząd 
pragnie uniknąć formy takiej przejściowej 
dyktatury i dokonać reform przy udz.iale i za 
aprobatą posiadającej władzę ustawodawczą 
reprezentacji społeczeństwa, to wyborom 
należy nadać charakter plebiscytu i postawić 
wyraźne, jasne i żadnych wątpliwości nie­
dopuszczające pytanie: 11za rządem, czy za 
jedną z partii"? Kto za rządem, kto wier.zy, 
że rząd potrafi dzieło naprawy ustroju i kon­
stytucji" doprowadzić do końca zgodnie z in­
teresami państwa, jego potrzebami i warun­
kami, w jakich ma się rozwijać, ten oddaje 
swój głos na listę rządową, na której figuro­
wać musiałyby nazwiska przedstawicieli 
wszystkich grup i sfer społeczeństwa, wy­
branych prze~ rząd, jako tych, których opi­
nję i aprobatę uważa za miarodajną dla sie­
bie. 

Innych możliwości nie widzimy. żadna 
inna koncepcja wyborcza nie da jasnej odpo­
wiedzi na pytanie zasadniczej wagi: czy po 
stronie rządu jest większość w społeczeń­
stwie. Rząd obe~ny nfe jest rządem zwykłym, 
powołanym do władzy przez większość sej­
mową, którego losy zależne są od tej więk­
szości i który skutkiem tego bezpośrednio 
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odwoływać się do społeczeństwa nie może. 
Rząd ten zgłosił się po władzę w imieniu za­
grożonych interesów państwa i wziął ją w 
swoje ręce z silnem postanowieniem utrzy­
mania jej chociażby wbrew woli sejmu. Gdy 
więc teraz - o ile rozpisane będą wybory­
Sejm pójdzie do społeczeństwa po pełnomoc­
nictwa, musi tam pójść także i rząd jako taki 
i nie może nikogo w swojem imieniu posy­
łać. 

• • • 
O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM mówi się, 

że jest romantykiem. Zdaje się, że opinja ta 
jest tylko do połowy słuszna. W koncep­
cja-eh, w ideach Marszałka jest istotnie wiele 
szlachetnego romantyzmu, ale w taktyce rea­
lizacyjnej niema nic jak tylko nieubłagany 
reaiizm, żelazna konsekwencja i surowa lo­
gika. W sprawie wyborów Marszałek się 
jeszcze nie wypowiedział. Ostatnio sprawa 
litewska górowała nad wszystkiemi innemi 
zagadnieniami i sprawa ta nie zejdzie z po­
rządku dziennego przed zakończeniem sesji 
Ligi Narodów w Genewie. Temu też przypi­
sać należy, że w dekrecie Prezydenta Rze­
czypospolitej, rozwiązującym Sejm i Senat, 
nie było żadnej wzmianki o terminie nowych 
wyborów, aczkolwiek konstytucja wspomina, 
że termin nowych wyborów oznaczony bę­
dzie w dekrecie Prezydenta Rzeczypospoli­
~ej, rozwiązującym ciała ustawodawcze. W 
obecnym wypadku, gdy rozwiązanie izb u­
stawodawczych iastąpiło w drndze. .dP.kretu 
Prezydenta, przepi ordynacji wyborczej, mó­
wiący, że termin nowych wyborów oznaczo­
ny ma być najpóźniej po siedmiu dniach od 
„wygaśnięcia" kadencji nie wyjaśnia dosta­
tecznie przyczyn, dla których w dekrecie 
brak jest wzmianki o terminie nowych wy­
bor6w. 

'Być może, że mamy tu do czynienia z nie­
porozumieniem wynikłem z tego powodu, że 
zmieniając artykuł 26 konstytucji, mówiący 
o rozwiązaniu Sejmu i wyborach, zapomnia­
no o korespondującem z tym artykułem po­
stanowieniem ordynacji. nieporozumieniem 
możliwem do wyjaśnienia. 

W każdym razie w najbliższych dniach 
sprawa wyborów będzie wyjaśniona i osta­
teczne decyzje zapadną. Jeżeli wybory roz­
pisane nie będą, społeczeństwo przyjmie ta­
ką decyzję z wielką ulgą, jaką daje świado­
mość, że jest się na najprostszej i najbliższej 
drodze do upragnionego celu, na drodze, za­
bezpieczającej przed niespodziankami i za­
sadzkami przypadku. 

• • • 
PRZED GENEWĄ. 

SESJA LIGI NARODóW, która oficjal­
nie rozpoczyna się dnia 5 grudnia w Genewie 
posiada dla nas olbrzymie znaczenie, za­
padną bowiem na niej decyzje ostateczne w 
sprawie stosunków polsko-lite.wskich, po­
czem sprawa tych stosunków na długi czas 
zniknie z terenu międzynarodowego i znaj­
dzie się na jedynie właściwem dla niej miej­
scu, t. j. przy stole konferencyjnym w rękach 
przedstawicieli obudwu bezpośrednio zainte­
resowanych narodów. 

Możemy z calem zaufaniem oczekiwać 
takiego wyniku. Szereg mistrzowskich po­
ciągnięć polskiej polityki zagranicznej w tej 
sprawie wydaje już wiele obiecujące owoce 
w postaci głosów najbardziej miarodajnej o­
pinii europejskiej, głosów tak bezwzględnie 
po naszej stronie się opowiadających, że aż 
zdumiewać się musimy, skąd naraz wziął się 
ten zwarty front sympatji dla Polski. My, 
którzyśmy bardzo często zabiegać musieli o 
jeden chociażby przychylny dla nas głos, któ­
rzyśmy wszędzie napotykali na zimny mur 
nieufności, niechęci i podejrzeń nawet w 
chwilach, gdy, zmagając się z najazdem bol­
szewickim byliśmy przedmurzem Europy i 
uZ nami" oznaczało poprostu „w obronie Eu­
ropy" - my oto bez widocznych ku temu 
przyczyn, bez specjalnych zabiegów i starań, 
a co najważniejsze bez żadnych obietnic i 
zobowiązań kosztowny<:h, doznajemy popar­
eia bezwzględnego i bez zastrzeżeń. Ujmują 
się za nami nawet ci, którzy prawie że żyli 
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z oskarżeń, wytaczanych nam. Że wspomni­
my tutaj tylko taką instytucję, jak Liga Obro 
ny Praw Człowieka, która w całym świecie 
mobilizowała opinję przeciwko nam, jako 
państwu teroru i barbarzyństwa, dzięki cze­
mu musieliśmy nieraz przed byle komiwoja­
żerem się usprawiedliwiać, otwierać mu na 
oścież wszystkie drzwi i jeszcze nisko się 
kłaniać, aby go zobowiązać do wstawienia 
się za nami. Ta sa::na Liga Obrony Praw 
Człowieka najgłośniej obecnie stwierdza, że 
padła ofiarą intryg, knutych przeciwko nam 
i uroczyścię zapewni~, że wsżystkie oska -
żenia były bezpodstawne. 

• • • 
CZY TEN PRZEŁOM w opinji publicznej 

Europy przypisać należy dobrej naszej poli­
tyce zagranicznej w ciągu ostatnich kilkuna­
stu miesięcy? Czy może też objawy te są 
tylko chwilowe i związane wyłącznie ze spra 
wą litewską, która - być może - całej Eu­
ropie dała się już dostatecznie we znaki i 
zniecierpliwiła ją? 

Ani jedno, ani drugie, a przynajmniej nie 
w zupełności. Przełom ten dokonywał się 
stopniowo w ciągu szeregu ostatnich miesię­
cy. To co obserwujemy obecnie jest ujawnie­
niem się rzeczy dawno już dokonanej. - Spra­
wa litewska jest tylko przypadkiem, który 
pozwolił ujawnić się nastrojom opinii euro­
pejskiej wobec Polski. 

Zwrot ten w lwiej części zawdzięczamy 
osobie Marszałka Piłsudskiego. Ktokolwiek 
miał sposobność podróżowania zagranicą w 
ostatnich miesiącach, musiał ze zdumieniem 
stwierdzić, że nazwisko Marszałka Piłsud­
skiego staje się tam popularne w coraz szer­
szych sferach. Gdy mowa o Mussolinim, rów­
nocześnie prawie pada nazwisko Marszałka 
Piłsudskiego. I _podobnie jak popularność 
Mussoliniego, wzrastająca popularność Mar­
szałka Piłsudskiego posiada specjalny cha­
rakter. Wymienia się te nazwiska nie w 
związku z jakiemiś wy4arzeniami, ale jako 
symbole jakichś tajonych pragnień i marzeń. 
Jakby widziano w tych ludziach prekurso­
rów jakiejś nowej epoki, proroków, zwiastują 
cych bliskie już a jeszcze nieznane tajemni­
cze jutro w życiu narodów, pionierów no­
wych form społecznych i państwowych, co 
do których nieomylny instynkt przeczuwa. 
że jeśli może nie natrafili jeszcze na właści­
wą drogę, to znaleźli się najbliżej tej drogi. 

Piłsudski i Mussolini stanowią jakby ży­
wą ilustrację do mglistych jeszcze koncepcyj 
myślicieli o nowych formach rządzenia spo­
łeczeństwami - ilustrację do marzeń i tęsk­
not o człowieku silnym, który sprawować 
będzie absolutną władzę w demokratycznem 
państwie, któremu społeczeństwo z taldem 
samem powierzy się zaufaniem, jak chory 
powierza się lekarzowi. W poszukiwaniu 
nowych form, które zastąpiłyby bankrutują­
ce dzisiejsze demokracje i parlamenty, naj­
głębsze umysły snują wizje państwa socjali­
stycznego, rządzonego przez absolutnego 
księcia, wybranego dzieckiem z pośród naj­
lepszych w całym narodzie bez względu na 
to, czy znajdzie się je w izbie robotniczej, czy 
w chacie wiejskiej, czy w pałacu - i wy­
chowywanego i do rządzenia państwem za­
prawianego przez kapłanów demokracji i 
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sprawiedliwości społecznej. Tak jak pszcz?­
ły wychowują swoi~ .królową, .która lęgnie 
się z tego samego 1a1ka, co kazda pszczoła 
robocza ale w oddzielnie dla tego wybrane­
go jajk~ zbudowanej komórce i od pier­
wszych chwil innym, niż pszczoły pokarmem 
karmiona. 

To nie są bynajmniej fantastyczne rojenia, 
to są wysiłki myśli praktycznej pragnącej 
dać wyraz powszechnej tęsknocie narodów i 
wskazać drogę do zaspokoienia tej tęsknoty. 

Piłsudski i Mussolini - to zaprzeczenie 
utartych poglądów i dogmatów demokraty­
cznych. A mimo to jeden i drugi najliczniej­
sze rzesze swoich fanatycznych zwolenni­
ków znajdują wśród ludu, któremu przecież 
demokracja drogę do wolności otwiera. A 
także wśród wielkich i głębokich umysłów, 
nieustających w poszukiwaniu ideału spra­
wiedliwości społecznej. Nieprzejednanych 
przeciwników mają tylko · w sferach demo"'. 
kratycznej biurokracji, że się tak wyrazimy. 
W sferach, dla którycłt obecna demokracja 
jest z~wodem a nie ideologją. Bo ci tracą 
podstawy e~zystencji i wpływów. 

Jak to tłumaczyć? Przecież trudno uwie­
rzyć, by lud w zaślepieniu wyciągał ręce po 
pęta. Nie, lud tylko instynktem przeczuwa, 
że obecna demokra~ja nie otwiera mu drogi 
do prawdziwej wolności, że daje mu szych 
zamiast złota, że wydaje go na łup znacho­
rów, a nie światłych lekarzy. · Myśliciele wi­
dzą jasno to samo, dokładnie zdają sobie 
sprawę z te~o, że demokracja obecna dalszą 
może jest od ideału sprawiedliwości społecz­
nei, niż były dawne absolutyzmy. . . "' 

TAKA JEST POPULARNOść Marszałka 
Piłsudskie11,o i dlate~o olbrzymi jest jego au­
torytet. Z tern mężowie stanu europejscy 
już się liczą, a gdy w dodatku zręczne posu. 
nięcia polityki zagranicznej utrwalają syste­
matycznie państwo nasze w roli czynnika de­
cydującego w sprawie pokoju w Europie, ob. 
jawy sympatji, jakich zaczynamy doznawać, 
stają się zupełnie naturalne. Europa pragnie 
dzisiaj pokoju i gotowa jest na wielkie ofiary 
na rzecz pokoju. Nit zmienia tutaj nic fakt. 
że wszędzie prawie mówi się o konieczności 
zbrojeń. Jedno z dru~im nie zawsze musi 
mieć coś wsp6lnego. Polska potrafiła ostat­
nio w przekonywujący sposób dowieść, że 
obcą jej jest wszelka myśl o wojnie. A już 
w sprawie litewskiej zademonstrowała poli­
tykę tak czystych rąk, że musiała zwrócić na 
siebie uwagę całe~o świata, k"tóry z taką sa­
mą troską patrzy dzisiaj na Wschód, jak do 
nied::i.wna patrzył na Bałkany. 

Swą wspaniałą, spokojną i opanowaną po 
stawą w zestawieniu z epileptycznemi drgaw 
kami i lichego gatunku intrygami pajacyka 
litewskiego, dała Polska Europie widowisko 
zupełnie nowe i musiała obudzić niejeden 
wyrzut sumienia, wywołać niejedno wspQm­
nienie wśród polityków i mężów stanu, któ­
rzy wiele daliby za takiego Waidemarasiką, 
gdzieś na granicy swokh kolonij w A!~_yce 
czy w Azji i którzy już niejednym takim Wal­
demarasikiem usprawiedliwili zabór. Zoba­
czymy jak w Genewie unikać będą Walde­
marasa, jak skwapliwie uznają go za niepc;>­
czytalnepo, 

PO RAZ PIERWSZY Marszałek Piłsud-
ski wystąpi w roli odpowiedzi'alneóo i miaro­

,dajnego sternika polityki polskie( na arenie 
międzynarodowej w zespole kierowników po 
lityki wszystkich wielkich mocarstw. 

Podróż Marszałka Piłsudskiego do Gene­
wy będzie kamieniem milowym w polityce 
zagranicthej Polski. Po ciernistych drogach, 
po których kroczyć musieli reprezentanci 
odrodzonej Polski, gdy przyszło stawać przed 
trybunałami politycznymi Europy, po Spaa i 
niejednej · Genewie, podróż Marszałka inau­
guruje okres, w którym jako rówrti z równy­
mi rozmawiać będziemy. 

* * „ 
SMUTNE DATY • . 

DLA CAŁEGO dojrzałego pokolenia spo­
łeczeństwa polskiego, t. j. dla pokolenia, któ­
re na rubieży wieku XX-go czerpało z mło­
dzieńczym zapałem silne wrażenia z dzieł 
młodych, a wielkich talentów · pols)dch, 
śmierć ś. p. Stanisława Przybyszewskiego o­
znacza zakończenie bardzo drogiej epoki ży­
cia. Bo z Jego nazwiskiem łączą się w pa­
mięci niezatarte wspomnienia podniosłego 
entuzjazmu, wzniecanego na widok rozleg­
łych horyzontów i nowych światów myśli, do 
których swych licznych wielbicieli wprowa­
dzał za sobą Mistrz słowa. Ci go rozumieli 
i nauczyli się czuć z nim razem i do ogólne-

go żalu, wywołanego Jego śmiercią, dodają 
masę sentymentu osobistego. . 

Młodsi miłośnicy literatury, którzy po­
znali dzieła Przybyszewskiego bez tej bezp<'­
średniości, jaką dawało tylko czytanie utwo­
rów jego w miarę ich pierwsze$o ukazywa­
nia się, mogą tylko oceniać na zimno ich war 
tość, nie mogą jednak 0cenić całego ogromu 
nowości, jaką ze sobą przynosił. Bo między 
okresem jego najbujniejszej twórczości, a 
dniem jego śmierci leży wielka wojna z jej 
przeistoczeniem wszystkich pojęć i przewar­
tościowaniem wartości, które tak bardzo po­
większyło przestrzeń, od owych czasów nas 
dzielącą, że nikt nauczyć się nie może my­
śleć kategorjami ówczesnemi i czuć ówczes­
nemi uczuciami. 

ostatnich współtwórców tego wielkiego do­
robku, który łączył się w dziełach Młodej 
Polski. Nad grobem Jego trudno oprzeć się 
pytaniu, kiedy znowu zrodzą się i odezwą 
nowe talenty, miłujące piękno i w tej miło­
ści odrywające nietylko siebie, ale i współ­
czesnych od poziomych i tak bardzo real· 
nych targań dnia powszedniego, . z jakich 
składa się życie dzisiejsze.„ 

Po Żeromskim, po Kasprowiczu, którzy · 
wyprzedzili go w podróży w zaświaty, scho­
dzi do grobu z Przybyszewskim już jeden z 

A że śmierć jego zbiega się właśnie z 
dwudziestym powrotem d.nia śmierci wie­
szcza Wyspiańskiego, w nieśmiertelnych dzie 
łach którego zaklęty jest najmocni.ejszy i o­
statni jęk rozdartej i skutej jarzmem niewo­
li Pófski, smutne te myśli pogłębiają się bar­
dziej jeszcze i układają się i na .f ego grobie 
w wieniec z kwiatów wdzięczności i łez 
niezatartych wzruszeń.„ 

Sprawa litewska 
W stosunkach polsko-litewskich przeży­

wamy obecnie bardzo ostry kryzys_, po któ­
rym, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nastąpi bardzo silne odprężenie i stwo­
rzone zostaną możliwości do jakiegoś osta­
tecznego uregulowania tej bolesnej spTawy. 

Od chwili zajęcia Wilna przez armję ge­
nerała Żeligowskiego i uznania tego kroku 
przez Li.gę Narodów, która stwierdziła pełne 
prawa Polski do ziemi wileńskiej, Litwa ko­
wieńska znajduje się w stosunku do Polski 
na stopie wojennej. żaden z rządów pol­
skich nie potrafił dość energicznie zająć się 
tą sprawą, żaden nie umiał z należytym na­
ciskiem na terenie międzynarodowym dbma­
gać się aby Litwa kowieńska zastosowała 
się do orzecienia Ligi Narodów, zaprzesta~ 
niebezpiecznej frondy i swoje stosunki z Pol­
ską uregulowała tak, jak tego wymaga się 
od członka Ligi w stosunku do drugieg-0 
członka. Tolerowano biernie niebezpieczny 
nonsens „stanu wojennego" na granicy pół­
nocnej i niemniej niebezpieczny precedens 
na terenie Ligi Narodów, której jeden czło­
nek publicznie głosił, iż z drugim pozostaje 
w stanie wojennym. Starano się wprawdzie 
„prywatnie" stworzyć jakieś warunki współ­
życia z Litwą, lecz wszystkie takie próby 
kończyły się na niczem. Nie dlatego, aby w 
Kownie panowała bezwzględna jednomyśl­
ność co do konieczności odzyskania Wilna, 

-tej bowiem nigdy tam nie było, ale dlatego, 
że przeciwnicy porozumienia z Polską za­

, wsze operować mogli argumentem, iż Polska 
widocznie niezupełnie pewna jest swoich 
praw do Wilna, skoro niema odwagi doma­
gać się od Ligi Narodów, aby zmusiła Litwę 

_,do respektowania jej decyzji w tej sprawie. 

Z biegiem czasu jednak prądy ugodowe 
na Litwie kowieńskiej zaznaczały się coraz 
silniej, głównie pod wpływem dokuczliwych 
niedogodności gospodarczych. Skutki stanu 
wojennego z .Polską zaczęła odczuwać lud­
ność Litwy kowieńskiej na własnej skórze. 
I nadszedł czas, że zdawało się, iż Litwa ma 
już tylko dwie drogi do wyboru, albo pogo­
dzenię się z Polską, albo przewrót komuni­
styczny. W tym momencie zjawia się na wi­
downi Waldemaras w roli dyktatora. Tłumi 

_ ~zedewszystkiem niebezpieczeństwo prze- · 
wrotu komunistycznego, stosując iście faszy­
stowski terror i rzuca na nowo hasło wal­
ki o Wilno. 

P. Waldemaras postanowił we wszyst­
kiem kopjować Mussoliniego. I Mussolini 
także po uporaniu się z niebezpieczeństwem 
komunistycznem, począł karmić społeczeń­
stwo hasłami nacjonalistycznemi i stawiać 
mu przed oczy perspektywy zdobyczy tery­
torjalnych. Doczekał się p. W aldemaras na~ 
wet tego, że Mussolini poklepał go po ramie­
niu i poczęstował frazesem o powinowac­
twie między narodem włoskim i litewskim. 

I oto będziemy nicl>awem świad!rnmi ża­
łosnego końca tej pierwszej, prawie że auto­
ryzow~nej kopji dyktatora włoskiego,. 

P. Waldemaras terrorem wypędził z Li­
twy tysiące ludzi, a tych, którzy pozostali, 
nie zdołał przekonać o konleczności odebra­
nia Polsce Wilna. Nie udało mu się zjedno­
czyć całego narodu litewskiego dookoła ha. 
sła odzyskania Wilna, tak jak udało się Mus­
soliniemu zjednoczyć cały naród włos·ki, gdy 
chodziło o kwestję Krety. Sytuacja poczęła 
być dla dyktatora kowieńskiego bardzo ·nie­
wygodna. Zrozumiał, że jeśli jakimś realnym 
sukcesem w sprawie wileńskiej nie podtrzy­
ma i nie ożywi zamierających nadziei, jeśli 

nie przełamie apatji i zniechęcenia, to docze­
ka się rychło objawów zniecierpliwienia i 
buntu, który go zmiecie. · 

Po naradach z p. Stresemannem w Berli­
,Qie p. Waldem'fas postanowił, zaatakować 
Ligę Narodów, mając nadzieję, że Liga za­
chowa się tak, jak zachowuje się zwykle, 
gdy postawiona iest wobec wyraźnej alterna 
tywy, t. j. nie powie ani tak, ani nie. Liczył 
słusznie, że jeśli Liga, postawiona wobec kon 
kretnego pytania, czy Litwa ma prawo do 
Wilna, czy nie, da odpowiedź wymijającą, to 
społeczeństwo litewskie przyjmie taką od­
powiedź jako poważną gwarancję odzyska­
nia Wilna·. Być też może, że w Berlinie, a 
może nawet i w Rzymie przyrzeczono mu u­
czynić wszystko, aby ta odpowiedź wypadła 
wymijająco, a może nawet przyrzeczono mu, 
że w Lidze podniosą się głosy, proponujące 
ponowne rozpatrzenie sprawy wileńskiej. 

To byłby już sukces ogromny i oparty o taką 
zapowiedź, W aldemaras wzmocniłby na dłu­
go swój autorytet. 

Zaczęło się od represyj wobec szkolnic­
twa polskiego na Litwie kowieńskiej, a jesz­
cze p:r;zedtem od opublikowania prowokacyj­
nego projektu nowej konstytucji pa6stwa li­
tewskiego, w której powiedziano, że stolicą 
Litwy jest Wilno. Przeciw projektowi kon­
stytucji Polska zaprotestowała na terenie Li­
gi . Narodów, nie uzyskując jednak wyraźnej 
decyzji. Na represje wobec szkolnictwa od­
powiedziała już nie protestem do Ligi, lecz 
takiemi samemi represjami wobec szkolnic­
twa litewskiego na Wileńszczyźnie. 

Zatarg rozgorzał na dobre. Waldemaras 
zwrócił się z płomienną skargą na postępo­
wanie Polski do Ligi Narodów. Po pierw­
szej skardze poszła druga a w międzyczasie 
inscenizował w kraju pozory powszechnego 
oburzenia i zapału wojennego; aby ste:roryzo­
wac Ligę, tak, 'jak swego czasu uczynił to 
Mussolini. Aby wywołać wrażenie, że jeśli 
Liga nie rozstrzygnie skargi po jego myśli, 
wybuchnie nazajutrz wojna. 

Wojna pols~o - litewska, która rozgorza­
łaby z powodu decyzji Ligi, byłaby dla Ligi 
ciosem śmiertelnym. Rosja uczyniłaby wszy­
stko, aby przy tej sposobności jaknajbardziej 
podkopać jej autorytet, chociażby nawet ko­
sztem sprowokowania drugiej wojny europej 
skiej. Z tego doskonale zdawał sobie spra­
wę Waldemaras i tym atutem postanowił za­
grać. 

I kto wie, jakby się to wszystko skończy­
ło, gdyby ster polityki zagranicznej Polski 
nie znajdował się w rękach Marszałka Pił­
sudskiego. Przypomnijmy sobie, że byfy 
czasy, gdyśmy ulegali na terenie Ligi nawet 
w rozgrywkach z Gdańskiem i to wtedy, gdy 
Gdańsk nie miał jeszcze w Lidze silnego 
sprzymierzeńca, jakim obecnie są Niemcy. 
Dzisiaj koncepcje W aldemarasa mogą się 
nam wydawać śmieszne, możeµiy mówić o 
nich jak o porywaniu się z motyką na słoń­
ce, ale jeśli na chwilę przeniesiemy się w 
przeszłość i uprzytomnimy sobie, że to wszy­
stko mogło się dziać jakieś · trzy lata temu, 
to zapewne skóra na nas ścierpnie. 

Dzisiaj możemy z całym spokojem wycze­
kiwać rezultatów narad genewskich, które 
rozpoczynają się 5 grudnia. Wiemy zgóry, 
że Waldemaras w najlepszym czasie docze­
ka się otwarcia sesji Ligi Narodów, ale koń­
ca jej napewno się nie doczeka na stanowi­
sku dyktatora Litwy. 

Dzięki błyskawicznym i mistrzowskim 
pociągnięciom polskiej polityki zagranicznej, 
Waldemaras już teraz sprawę przegrał. Od­
ważny jest, trzeba mu to przyznać. Nietyl­
ko, że rozpaczliwie broni się przed opozycją 
we własnym kraju, ale podobno nawet wybie 
ra się do Genewy, ·by tam osobiście stoc'zyć 
batalję, chociaż najlepsi przyjaciele przepo­
wiadają mu, że z Genewy do Kowna już nie­
tylko nie będzie miał poco wracać, ale wo­
góle wrócić nie będzie mógł. 

Cała opinia Europy opowiada się prze„ 
ciwko Waldemarasowi. Nigdzie ani jedne­
go głosu zachęty. Opinja angielska i fran­
cuska wyraża wprost zdumienie, jak Polska 
może tolerować wybryki „nędznego pań­

stewka", „dokuczliwego komara litewskie­
go" itp. Zgóry dyktuje się Lid.ze Narodów, 
jakie ma być jej zdanie w tej sp:tawie. Nie 
dopuszcza się wprost możliwości, aby ktokol 
wiek mógł wspomnieć nawet o czem innem 
jak o bezwzględnem i natychmiastowem wy­
konaniu or,:eczenia przyznającego Wilno 
Polsce i wymuszeniu na Litwie natychmiasto­
wej 11stanu wojennego" z Polską. 

Nawet prasa niemiecka niema odwagi już 
nietylko do skromnej chociażby obrony pre­
tensyj litewskich, ale nawet nie usiłuje uspra­
wiedliwiać tych pretensyj. Najbardziej przy­
chylne Litwie koła polityczńe niemieckie, 
które niewątpliwie mają na sumieniu niejed­
ną zachętę pod adresem W aldemarasa, mó­
wią tylko o neutralności. „ 

Odnosi się wrażenie, ie mocarstwa euro­
pejskie już przesądziły sprawę Litwy. Od­
trącają ją od siebie, jak rzecz zapowietrzoną. 
Waldemaras, jeśli mimo wszystko pojawi się 
w Genewie, łatwe może narazić się na taki 
saip afront, jak swego czas':' premjer węgier­
ski. 

Sprzymierzeńcem Litwy zadeklarowała 

się tylko Rosja sowiecka, występując w obro 
nie jej niepodległości państwowej. Nota so­
wiecka jest ulotką agitacyjną, na którą rząd 
polski odpowiadać nie będzie. Niepodle­
gł~ć LHwy najmniej ze strony Polski jest za­
grożona. Polska pragnie dobrych, sąsiedz. 

kich stosunków z Litwą, gotowa jest nawef 
do ustępstw i ofiar ze swej strony na rzecz 
takiego sąsiedzkiego współżycia. Celem o­
statnich posunięć politycznych polskich w 
związku ze sprawą litewską było nie uzyska 
nie wolnych rąk wobec Litwy a może nawet 
mandatu Ligi dla uPacyiikacji" Litwy, ale 
wyzwolenie narodu litewskiego z pod władz­
twa ludzi nieodpowiedzialnych, którym laury 
dyktatorskie Mussoliniego spać nie pozwala­
ły i którzy gotowi byli zaprzepaścić nietylko 
niepodległość własnego kraju, ale nawet 
wzniecić pożar wojenny w Europie byle tyl­
ko móc p9kusić się o te laury. Ludzie ci mu­
szą być należycie upokorzeni i starci na 
proch w oczach własnego społeczeństwa, 
aby przejrzało na oczy i na właściwą drogę 
trafiło. Cel ten w zupełności będzie osiąg-
nięty. 

K. Tyr. 
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Rozm o w -a o 
- „Mówicie mi ciągle o kryzysie demo­

kracji, a czy znacie coś lepszego, co można. 
by postawić na miejsce demokracji? Czy zda­
jecie sobie z tego sprawę, że, odrzucając de­
mokrację, stajecie w jednym szeregu z tymi, 
którzy opowiadają się za absolutyzmem, za 
samowolą jednego człowieka lub jednej kla­
sy?" 

- „Nie, z tego nie zdaję sobie sprawy. 
To tak wam tylko się wydaje, wam, którzy 
nie chcecie znać niczego poza alternatywą: 
demokracja lub absolutyzm". 

- „Tak jest, nie znamy nic innego poza 
.tą alternatywą, bo nic innego niema. To, co 
sprzeczne jest z interesami społeczeństwa 

jest absolutyzmem, narzucaniem woli jed­
nostki lub mniejśzości całemu społeczeństwu. 
Poszanowanie woli większości w każdym 

wypadku poręcza tylko demokracja i dlatego 
należy oświadczyć się po stronie demokra­
cji". 

- „Bardzo to pięknie powiedziane, ale 
niestety bardzo powierzchownie pomyślane. 
Czy jest sprawiedliwe i w interesie narodu, 
aby - tak jak się to stało w Niemczech -
książęta i królowie zatrzymali wszystkie swo 
je majątki, stanowiące przecież własność spo 
łeczeństwa, bo przywłaszczone przeważnie 
przemocą lub gwałtem, podczas gdy niema 
środków na zaspokojenie najprymitywniej­
szych potrzeb?" 

- „Sprawiedliwem nazwać tego oczy­
wiście nie można ani z interesami społeczeń­
stwa pogodzić. Bo nawet prywatną własno­
ścią wszystkich tych majątków nazwać nie 
można". 

- „A przecież olbrzymia większość spo­
łeczeństw a w powszechnem głosowaniu o­
świadczyła się za książętami i królami, a 
przeciw interesom społeczeństwa. Nawet 
jeśli weźmiemy pod uwagę teror, stosowany 
podczas głosowania, dzięki któremu bardzo 
wielu musiało się wstrzymać od oddania gło­
s u - nawet wtedy jeszcze większość była 
po stronie książąt. Jest to chyba klasyczny 
i wystarczający dowód, ze demokracja nie­
koniecznie musi uwzględniać interes ogółu". 

- „Tak samo myślą junkrowie pruscy i 
militaryści. tak samo mówi Mussolini i fa­
szyści wszystkich krajów". 

- „Newiadomo tylko, czy myślą to samo. 
Nie o słowa bowiem chodzi, ale o ich zna­
czenie. Ja jestem przeciw demokracji, po­
nieważ doszedłem do przekonania, że demo­
kracja, pozostawiając kwestję, co leży w in­
teresie społeczeństwa, a co z interesem tern 
jest sprzeczne, przypadkowemu wynikowi po 
wszechnego _głosowania, nigdy interesów o­
gółu reprezentować nie potrafi". 

- „Więc co ma być, co postawić na miej­
sce tej znienawidzonej przez was demokra­
cji?" 

- „Bardzo prosto: Tego, kto zna się na 
rzeczy!" 

- „F razes - przecież dzisiaj każdy twier 
dzi, że zna się na rzeczy. Jak pan chce zna­
leźć tego, który naiprawdę się zna? Każdy 

z panujących twierdził i twierdzi, że zna się 
na rzeczy, że zna się o wiele lepiej niż po­
spólstwo. Powtarza pan .znaną piosnkę reak­
cjonistów, domagających się fachowców na 
fotelach ministerjalnych. Kogo tu wybrać, ko 
mu dać pierwszeństwo?" 

- „Tern się różnię, od reakcjonistów, że 
,gotów jestem wszystko oddać i poświęcić dla 
interesu ogółu, że w imię tego interesu od­
rzucam demokrację, opartą na przypadko­
wej więks:l!Ości głosów, reakcjoniści zaś, 

zwalczając demokrację, bronią się przed nie­
bezpieczeństwem, iż przyjdzie im uczynić coś 
na rzecz sprawiedliwości społecznej, a ona 
jest przecież tern. co nazywamy tutaj intere­
sem narodu i społeczeństwa". 

- "Dobrze, ale przecież demokracja jest 
systemem, przy którym najlepsi i najbardziej 
uzdolnieni, w jakiejkolwiek klasie lub sferze 
się znajdują, najłatwiej i najprędzej mogą się 
wysunąć na czoło. Nie widz~ przeto żadnej 
różnicy między twoim ideałem a demokra­
Cją. Każdy ma dostęp do rządu. Nikt z gó­
ry nie jest wykluczony od udziału w rządach. 

--Czy może istnieć sprawiedliwszy sposób wy­
bierania wodzów?" 

„PRA WDA" z ·dnia 4 grudnia 1927 r. ~tr. :s 

demokraGji 
„Zadowolony jestem, że pan wspom­

niał o tern. Z argumentem tym spotykamy 
się na każdym kroku, wystarcza on także 
najzupełniej na uspokojenie sumienia dzisiej­
szym demokratom i zwalnia ich od wszelkiej 
odpowiedzialności i dalszych poszukiwań. A 
tymczasem najniebezpieczniej jest w tem miej 
scu zaprzestać dalszych poS'zukiwań i dal­
szych rozmyślań. Argument pański jest tyl­
ko do połowy słuszny. Reszta jest fałszywa. 
Jasnem jest oczywiście, że selekcja najlep­
szych wtedy tylko jest możliwą, jeśli niema 
żadnych ograniczeń co do tego w jakich sfe­
rach selekcję uskuteczniać należy. Dotąd jest 
wszystko w porządku i argument, że demo­
kracja - ponieważ otwiera dla takiej selek­
cji wszystkie warstwy i wszystkie klasy spo­
łeczne - umożliwia najsprawiedliwszy wy­
bór, jest słuszny. Ale selekcja najlepszych 
nie jest możliwa, jeśli krąg tych, którzy wy­
bierają, nie będzie ograniczony. Jeżeli bo­
wiem naprawdę mają być wybrani najlepsi­
a tylko z tego powodu znosi się wszelkie o­
graniczenia i wybiera się z pośród wszyst­
kich - to wyboru dokonywać mogą tylko ci, 
którzy dokładnie zdają sobie sprawę z te­
go, jakie kwalifikacje mają posiadać ci naj­
lepsi, tylko ci, którzy potrafią najlepszych 
wybrać i zechcą to uczynić. 

Kto wszystkich bez różnicy uważa za 
zdolnych do dokonania wyboru, ten musiał­
by odpowiedzieć na pytanie, dlaczego nie są­
dzi także, że wszyscy są jednakowo godni, 
aby być wybranymi, dlaczego wogóle po­
trzebny jest wybór. Jeżeli na to pytanie nie­
ma odpowiedzi - to szkoda mówić o wybie-

raniu najlepszych. Pod tym względem argu­
ment, że demokracja umożliwia najlepszy wy 
bór, jest gruntownie fałszywy". 

- "Nie jestem w tej chwili przygotowany 
na odpowiedź, ale tak prędko nie dam się 

przekonać". 

- 11Może pan być spokojny, nawet po 
najgruntowniejszem przygotowaniu się nie 
znajdzie pan dostatecznych argumentów, aby 
zbić takie rozumowanie". 

- „ Wróć~y jednak do tematu: Więc co 
ma być zamiast obecnej demokracji?" 

- „To, co oddawna jest np. w medycy­
nie. Należycie wykształcony, należycie przy 
gotowany człowiek. Czy chorzy w szpita­
lach wybierają sobie w sposób demokraty­
czny lekarzy, którzy zaopiekować się mają 

ich życiem i zdrQwiem. Czy rozstrzygają 
większością głosów? Z jakiej więc racji ma­
my powierzać nasze państwo rękom tych, 
których wybrała czysto' przypadkowa więk­
szość, większość która tak samo dobrze I 
dzięki innemu przypadkowi mogła być mniej­
szością lub jutro już nią będzie". 

-- „Wszystko to bardzo piękne i trudne 
do zbicia„ Ale„." 

- 11Bardzo proszę, jakie „ale"? 

- "C~y pan myśli, że teoretycy, chociaż-
by nawet byli najtrzeźwiejsi, dadzą sobie ra­
dy? Że filozofowie i uczeni teoretycy po­
trafią sami rządzić?" 

- "Nigdy. Filozofia i teorje nie wystar­
czą. Ludzie, którzy wprawdzie wiedzą, co 
czynić należy, ale nie potrafią zdobyć się na 
tyle energji i bezwzględności, aby wykonać 
i zreaEzować to, co za właściwe uznają, nie 
nadają się na wodzów. Na to trzeba być 
także i politykiem, a polityka polega na tem, 
że się chce. Tak, tajemnicą polityki jest u­
mieć chcieć. A chcieć to znaczy: usuwać 
wszelkie przeszkody, stojące na drodze do o­
branego celu. Osłabiać i niszczyć wszystkie 
siły, które pneciwstawiają się temu celowi". 

- "Bardzo ładnie to brzmi, ale coś mi to 
za bardzo przypomina elementarz!" 

- "Otóż to. Z elementarza uczymy się 
A B C - daje pan zatem słusznie do zrozu­
mienia, że politycznie nie przeszliśmy jeszcze 
nawet elementarza". 

H. F. 

Dyal<>g pc:rwyt.szy stanowi st-reszczenie najwa­
żniejszych poglądów i tez, zawartych w ostatniej 
ksiąiice zmarłego niedawno myśliciela niemieckiego 
Leonarda Nelsona p. t. „Demokratie und Fiihrer­
schall". Książka ta ukaże się niedługo w pnekła­

dzie polskim. 

Sp:rawy polskie • w opinji angielskiej 
Polska musi . się , uprzemysłowie. - Co wi.-. 

działa w Polsee $tnerykanka. - uStatist" 
o sytuaeji · gospodarezei Polski. 

Londyn, w listopadzie. 

Nasz znakomity, aczkolwiek nieoficjalny 
ambasador polski w Anglji, profesor Roman 
Dyboski, któremu Polska zawdzięcza . już ca­
ły szereg pierwszorzędnych prac inforµiacyj­
no - propagandowo - literackich w języku 
angielskim, uzyskał niedawno gościnę na ła­
mach sympatycznego organu p. G. K. Che­
stertona 11G. K. Weekly'', by wygłosić sze­
reg trafnych i rzeczowych rozpraw o najak­
tualniejszych zagadnieniach Polski w chwili 
obecnej. 

W jednym z nich porusza on nadzwyczaj 
ciekawy i skomplikowany problem socjalny, 
który wyraża się w Polsce nadprodukcją rąk 
roboczych, których ani wieś, ani miasta nie 
mogą jeszcze całkowicie pochłonąć. W prze­
ciwieństwie do stosunków angielskich nad­
produkcja ta pochodzi według jego zdania, 
przedewszystkiem z szybkiego przyrostu na­
szej ludności rolniczej, nieznającej na szczę­
ście błogosławieństw „birth control" (środ­
ków zapobiegawczych) i dzięki temu rozmna 
ża)ącej się z nadzwyczajną szybkością. (Jak 
wiadomo. przyrost naturalny ludności w Pol 
sce jest jednym z największych ze wszyst­
krajów europejskich!). Tego rodzaju prze­
ludnienie musiało i będzi·e jeszcze długo 
wywoływać silną emigrację, ale i to 
jest już paliatyw, ponieważ, dzisiaj jest coraz 
t~udniej naszym e~igrantom o pracę zagra­
mcą dla tych czy mnych względów. 

Druga alternatywa, której się Polska w 
walce z tym problemem schwyciła, to refor­
ma rolna. Jednak tutaj zbyt szybka proce­
dura parcelacji większych majątków wy­
twarza bardzo poważne ekonomiczne niebez 
pieczeństwo o czem się zresztą Polska mo­
gła przekonać, obserwując gwałtowne kry­
zy.gy, przez które przeszły Rumunja, Łotwa, 
a głównie Rosja sowiecka. Rozwiązanie te­
go problemu widzi profesor Dyboski w ko­
operatywach chłopskich zakrojonych na sze­
roką skalę. Jeżeli ta forma współpracy je­
szcze się w Polsce całkowicie nie przyjęła, 
to tylko dzięki oporowi, jaki stawiały jej da­
wne władze okupacyjne oraz zbytni konser­
watyzm naszego chłopa. 

Ale i reforma rolna, stwierdza dalej prof. 
Dyboski, już dzisiaj nie wystarcza i następne 
pokolenie będzie miało jeszcze większe za­
danie rozlokowania wszystkich „bezziem­
nych chłopów". Dlatego to Polska musi dą­
żyć ku industrjalizacji swego kraju. Hasło 
to jest oddawna w Polsce popularne. Wszy­
stko ogląda się na przemysł. oczekując, by 
znalazł pracę dla nadwyżki ludnościowej. 

Dla osiągnięcia tego celu potrzebuje Pol­
sk:i napływu kapitału, co pozwoliłoby pol­
s~iemu rol.nik?wi ulepszyć swą rolniczą tech 
rukę, spe~J~lrue przez stosowanie znaczniej­
szych tlosci nawozów sztucznych itd. Je­
dnocześnie zaś napływ tych kapitałów po­
zwoliłby . na rozszerzenie rolniczego wy­
kształceru.a, które ie.st jedną z wielkich po­
trzeb kra1u. A to 1est znowu warunkiem 
wzmocnienia siły nabywczej rynku wewnę­
trznego. 

Na zakończenie zaznacza nasz elokwent­
ny tryb~ wobec Anglików, że tego rodzaju 
ekonomiczna polityka leży w interesie 
państw zachodnio - europejskich, a nawet 
samej Ameryki. 
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m PRZE(l)IOT9 I REfORl'IY m 

I AGRARnE EUROP9 POWOJEn- I 
ftEJ I POLSKI. 

li Nowe książka li Władysława Studnickiego. I 
I Do nabycia we wszystkich I 

ksiE:garniac:h. 

Cena 1 O Złotych. 

I Część I: I 
1. Przewrót agrarny w Rosji. 
2. Reformy agrarne o pierwiastku na­

cjonalistycznym Lol wa, Estonja, Litwa. 

I 3. Reforma agrarna Rumunji. I 
4. Reforma agrarna Czechosłowacji. 
5. Reforma agrarna na Węgrzech. 
6. Reforma agrarna w Niemczech. 

m 
Część li: m 

Sprawa agrarna w Polsce. 
1. Dyskusje sejmowe w sprawie refor· 

I my agrarnej. I 
2. Reforma agrarna w drugim sejmie. 
3. Poprawki senatu w sprawie uchwał 

o reformie agrarnej. 

m 
4. Pozytywna krytyka reformy agrarnej, 

1 Dodatek. lU 
Ustawa agrarna polska. 
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Polepszenie warunków bytu polskiego 
chłopa rozwiąże przedewszystkiem wewnę­
trzny polski proble.rn mniejszościowy. 

Drugi i stokroć ważniejszy wzgląd, zwła­
szcza pod angielskim kątem widzenia, to 
fakt, że zadowolony rolnik polski nigdy się 
nie podda wpływowi komunizmu, bo jego 
zdrowy instykt i przywiązanie do ziemi na­
pewno go od tego uchroni. Aczkolwiek gra­
niczy Polska o mierJ.. ę z państwem komuni­
stycznem, to jednak jego szkodliwym wpły­
wom nie uległa i, me ~na rzec śmiało, że pro­
paganda komunistyczna nie robi żadnych po 
st~p~w w Polsce. A t~ si!ę o.dporną Polski 
w1dz1 profesor Dybo„ki głowme w chłop­
skim charakterze polskiej ludności. 11Nie 
jest tedy żadnym deklamatorskim gestem, 
woła, jeśli zwracamy się do Zachodni.ej Eu­
ropy i Ameryki z apelem, by pomogły Polsce 
dp zapewnienia jej ludności rolniczej lepszej 
przyszłości, bo uczynić to nakazuje wspólny 
interes cywilizacji. 

* * • 
Komentując obecną sytuację ~v Polsce w 

związku z zawartą o~tatnio pożyczką, znany 
londyński tygodnik ekonomiczny p. t. 11The 
Statist" pisze, co następuje: 

„Nie ulega wątpli vości, że obecna polity­
czna sytuacja w Polsce wykazuje daleko 
większą równowagę, aniżeli na początku e­
gzystencji państwa polskiego. Zamach sta­
nu Marszałka Piłsudskiego dawał początko­
wo podstawy do obaw, że sytuacja ekonomi­
czna Polski się pogorszy, jednakże dzisiaj o­
gólnie · znane fakty zaprzeczyły temu i kraj 
doznaje obecnie większej miary dobrobytu, 
aniżeli w chwili swego odrodzenia. Rząd 
najściślej przestrzega kardynalnych zasad 
zdrowych finansów, co rokuje sukcesy w 
przyszłości. 

"Co się tyczy ekonomicznej sytuacji, to 
aczkolwiek finanse Polski są niezawodnie 
na dobrej drodze, to pozostaje jeszcze wiele 
do życzenia i niema podstawy do bezgrani­
cznego optymizmu. żniwa wprawdzie były 
trochę lepsze niż w zeszłym roku, co usu­
nie konieczność importu znaczniejszych ilo­
ści zagranicznego zboża. Polski przemysł 
odczuł do pewnego stopnia powrót angiels­
kich gorników do pracy, nie mniej jednak 
jego produkcja utrzymuje się na dosyć wyso 
kim poziomie. W związku z tern należy za­
notować dalszą zniżkę bezrobocia. Popra­
wę również widać w sytuacji kredytowej 
przez obniżenie stopy procentowej z 8 i pół 
do 8 proc., choć nie jest to jeszcze idealna 
stopa dyskontowa, do jakiej powinien dążyć 
Bank Polski. • • • 

Małżonka pewnego amerykańskiego prze 
mysłowca, pochodząca ze stanu Virginia, po­
dzieliła się ze mną swemi wrażeniami z Pol­
ski, które jako przyjmowane z kobiecego 
punktu widzenia, są bardzo interesujące. 
W stosunkach, panujących na polskiej wsi, 
znalazła ona cały szereg analogij ze swym 
rodzinnym krajem i jego tradycjami z przed 
Wojny Secesyjnej. Zauważyła więc ten sam 
patrjarchalny stosunek mię#y fermą, czyli 
dworem a wsią, czyli robotnikiem rolnym. 

W Polsce jednak tryb życia - jej zda­
niem - jest prowadzony na daleko szerszą 
i bardziej rozrzutną skalę, niż pozwalają za­
sady oszczędności i przezorności. 

„Zamożny ziemianin polski - powiedzia­
ła mi - woli często wydać masę pieniędzy 
na bardzo wystawne przyjęcie, zamiast zu­
żyć je na jakąś konieczną reperaqę, czy po· 
żyteczną inwestycję. 

W ogólności cechą charakterystyczną Po­
laków jest chęć ,uchodzenia za 19Wielkich pa­
nów". Jest to szczyt wszystkich ziemskich 
marzeń. 

Gospodarstwa wiejskie, zwłaszcza w 
większych majątkach, są prowadzone nie­
tylko wzorowo, ale wprost doskonale pod 
względem naukowym i praktycznym. Na 
gospodyni polskiego domu spoczywa jednak 
daleko więcej obowiązków niż w Ameryce, 
i musi ona wcześnie wstawać, by wszystkie­
go dopatrzyć i wszystkiem zarządzić. Po 
miastach jest znów odwrotnie. 

Kuchnia polska bardzo jej się podobała, 
choć była zdania, że się w Polsce za wiele je 
i pije, co odbiera ochotę i sprężystość do 
pracy! Drugi szczegół, który ją uderzył, to 
lenistwo i rzekomo niechęć do pracy, jaką 
się na każdym kroku w Polsce spotylea.": 
"Niema dla pracy zbyt wielkiego entuzjaz­
mu ani zainteresowania, i zdaje się, że ludzie 
tylko pracują, aby żyć, i aby potem dobrze 
zjeść i wyspać się!" 

Dzieci polskie są wychowywane z mniej­
szą dyscypliną niż w Ameryce i dają się czę­
sto we znaki nieposłuszeństwem i krnąbrno­
ścią. Gościnnością polską była zachwyco­
na. 

Stefan KleczkowskL 
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Listy z Londynu Organi.zaeja praey dziennikarskiej 
.angielska. 

pogoń za. tytułami 
COd własnego korespondenta 11Prawdy„) 

Londyn, w listopadzie. 
Każdy Anglik ma w sobie poczucie szano-

6Vania prawa. Na ulicach Londynu policjant 
(zwany popularnie „Bobby") jest słuchany i 
cieszy się sympatją tłumu. Jest w Londynie 
dużo nędzy i nawet w sąsiedztwie eleganckich 
klubów i hoteli 1,West-End'u" spotyka się że­
braków lub grających na katarynce inwali­
dów. Ale w oczach tych biedaków niema za­
wisci, niema zazdrości. 

Przywódcy „Labour Rarty" nie wdają się 
w meLahzyczne rozważania na temat monar­
chji, ale nikomu z nich nie przyszło do gło­
wy wysunąć program republikański: wiedzą 
oni, że książę, Walji jest u tłumu londyńskie­
go postacią najpopularniejszą. 

Poczucie prawa Anglików wynika z ich 
dużego zmysłu praktyczności. Anglik wie 
z doświadczenia jego własneg·o kraju, że nie­
pohamowane apetyty prowadzą do wojny 
wszystkich ze wszystkimi, do anarchii depcą­
cej w rezultacie wszelkie prawa jednostki. 
Na każdym więc kroku widzimy w Anglji do­
wody samodyscyplinowania się obywateli te­
go kra1u. 

Parlamentaryzm angielski liczy już sie­
dem wieKów, ale jeszcze kilkadziesiąt lat te­
mu tylko mniejszość obywateli angielskich 
miała prawo głosu przy wyborach do Parla­
mentu. Dziś jeszcze doktrynerzy reprezen­
tacji proporcjonalnej mogą allgielską ordyna­
cję wyborczą nazwać modelem / „wstecznic­
twa" i „niespraw1edliwości wyborczej". 

Anglittom jednak jest z tem dobrze i na­
wet socjaliści nie domagają się rewizji .istnie­
jącej ordynacji. Anglicy nie zaznali jeszcze 
rozkoszy szescioprzymiotnikowego głosowa­
nia, w jakiej od lat 9-ciu „pławi" się Polska.„ 

• • • 
Izba Lordów jest w tym kraju niepopu­

larna, bo lordowie nigdy nie brali bardzo na 
serio swych funkcyj · ustawodawczych, a na­
stępnie zbyt mocno hamowali rozwój ustawo­
dawstwa społecznego, które musiało się roz­
wijać równolegle z niebywałym rozkwitem 
przemysłu angielskiego w ciągu XIX-go wie­
ku. Ale jeśli Izba Lordów jest tu niepopu­
larna - bardzo popularni są lordowie, Pur­
purowy płaszcz z sobolami i koroną iest ma­
rzeniem każdego chyba dziś kupca1 przemy­
słowca, prawnika ezy żeglarza. rak było 
zresztą zawsze. 

1,l'lo, aibo pozostanę lordem, albo zginę" -
powiedział Nelson, kiedy szykował się do 
bitwy morskiej pod Trarnlgarem z flotą fran­
cusko-hiszpari.$ką (1805). Został, jak wiado 
mo lordem, bo zwyciężył. 

Podobme i po ostatniej wo1me admirał 
Jellicoe ;wstał wicenraoią of Scapa, a mar­
szałek fiaig - hrabią of Bemersyde. 

Wyraz ,;lord", 1ak wiadomo, nie oznaczą 
;an. przez się żadllego tytułu. v:.macza on 
u1 )T1h.a lzby Lordow do ktore1 na.leżą auto­
m;uyczme wszyscy K&1ążęta l<l1,t1;.,ej. marki­
zowie (mar<tuess), hrabiowie laarij, wicehra­
biowie (viscount) i baronowie. Tytuły an­
g1elsk1e są dziedziczne, ale tylko w linji sy­
nó"" pierworodnych. 

Tradycja dziedziczenia tytułów i majątku 
na zasadzie prunogenitury sięga ieszcze cza­
sów podnoju normandzkiego. W opła!ianym 
jednak stame znajdowałaby się utytułowana 
arysto.-.racia angielska, gdyby nasŁępcy Wil­
helma L.dobywcy nie nadawali tytułów swym 
zasłużof!ym wojownikom i doradcom. Do dzi~ 
dnia arystokracja angielska jes: zamkniętą 

Poniż~zy artykuł nie jest pisany 
w zamiarze utrwalania zawartych w 
nim poglądów jako za8ad. Przeciwnie 
- autorowi będzie bardzo przyjemnie, 
jeśli pobudzi on do dyskusji na ten te­
mat, leżący, niestety, odłogiem. 

Istnieje u nas tak poważna instytucja jak 
Instytut Naukowej Organizacji Pracy (War­
szawa, Krakowskie Przedmieście 66). insty­
tucja ta swymi dobroczynnymi wpływami 
zdołała objąć już szereg w<Unych dziedzin na 
s:zego życia zbiorowego. Słyszymy więc o na­
ukowej organizacji µracy w przemyśle, han­
dlu, słyszymy, nawet, chwała Bogu, o ko­
nieczności zorganizowania czynności w gospo­
darstwie domowem.„ Moglibyśmy wspomnieć 
jeszcze o paru przykładach naukowego orga­
nizowania się pracy, ale między nimi nie zau­
ważymy faktu organizowania się pracy dzien­
nikarskiej. A przecież tyle się słyszy pię­
knych mów o wyso.dem posłannictwie prasy, 
tyle się pisze o teml.„ Zdawałoby się więc, 
że i prasa nasza, taki sam skfa.dnik życia pu­
blicznego jak dobra komunikacja, jak zdrowo 
prosperujący przemysł, czy handel - pomy­
śli o zrewidowaniu zasad (jeśli one są) swe­
go funkcjonowania. Ale widzę, że temat za­
czyna wkraczać w dziedzinę teoretyki dzien­
nikarstwa, ściślej mówiąc - w dziedzinę te­
oretyki zawodu dziennikarskiego. Otóż toi.„ 

Przed kilku tygodniami zwróciłem się do 
jednego z dyrektorów kursów handlowo-spo­
łecznych, przygotowujących ludzi do zajęć 
praktycznych w życiu, ~.taką propozycją: 

- Panie dyrektorze - powiedziałem -
kursy pana uczą wszystkiego, kształcą ludźi 
dorosłych na praktyków życiowych, praw­
da? ... Niechże pan tym ludziom nie :Zapomni 
powiedzieć: co to jest pt'asa, jak powstaje 
prąsa, jak się robi prasę, słowem - co oświe­
cony człowiek o prasie wiedzieć powinien?„. 

- Dobrze„. - podchwycił mą propozycję 
zacny dyrektor - niechże pan zechce coś 
mym słuchaczom na ten temat powiedzieć; 
narazie godzinę tygodniowo„. 

Nieoczekiwanie, więc, jak widzicie Czy­
telnicy, stałem się profesorem. Przyznam, 
że pierwszy wykład wygłosiłem z zapałem. 
Słuchacze i słuchaczki, ludzie dorośli, z za­
partym oddechem słuchali mych wywodów. 

Podczas drugiego już wykładu zaintere­
sowanie tematem przemogło jednak milczenie. 
Posypały się pytania: 

-:- Panie profesorze, a skąd prasa wie 
wszystko?„. 

- Panie profesorze, jak to się robi dzien­
nik?.„ 

I t. d. i t. d. 
Wprawdzie w programie mych wykładów 

przewidziałem i tego rodzaju zainteresowa­
nia mych słuchaczy, jednak nie w tak szero­
kim zakcesie,, jaki mi oni rozwinęli. 

Trzeba im było, naprzykład, odpowie­
dzieć: „skąd prasa wie wszystko?„.'' 

Z rozważań na ten temat wogóle i z prób do 
usystematyzowania pewnych pojęć, faktów 
i czynności powstało w mym umyśle coś, co, 
wprawdzie nie da się dokładnie nazwać pró­
bą naukowego zorganizowania pracy dzienni 
karskiej, ale co, w każdym razie, daleko od 
takiej próby nie odbiega • . 

Trochę wstępu dla uniknięcia nieporozu­
mień. 

Myślę o prasie t. zw. informacyjnej jako 
o typowym przyldadzie, czy modelu dla pró­
by przeze mnie podjętej. Prasa musi info:­
mować obficie, dokładnie, prędko i.„ ładrue 
(graficznie). Zaopatrzywszy się w te cztery 
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kastą żywo przypominaiącą czasy feodalne, ów" żydów jest już kilkudziesięcu. Przypo­
ale wstęp do tej kasty nigdy nie był herme- minarny, że „sir'em" tytułuje się albo baro­
tyczme zamkmęty: król do dz1s dnia ma pra- neta (jest nim od dwuch lat p. Paderewski}, 
wo nadawać tytuły tym, klóryd1 uwaza za albo „knight'a" (najniższy tytuł), przyczem 
godnyc11 wejścia do „peerage'u" (szlachec- v kiedy Lord nigpy nie podpisuje się imieniem, 
twa)· to Sir jest obowiązany przed nazwiskiem 

:::itarSch rodzin lordowskich, którehy mogły zawsze swe imię położyć. Nie pisze się więc 
się wyL>.azać kilkoma wiekami szlachectwa, jest nigdy „sir X", ale usir Philip X", albo „sir 
dziś w Anglji niewiele. Taki wypadek jak Philip", kiedy wiadomo o kim mowa. 
księcia Nortolk'u, w któreg·o rodzie tytuł ksią­
żęcy przechodzi z ojca na syna już od roku 
1483-go, należy do wyj'\tkowych rzadkości. -
Onego czasu, zresztą, tytuły szlacheckie zdo­
bywało się jeszcze mieczem w rękach. Dziś 
się je przeważnie.„ kupuje, wpłaca1ąc pewną 
sumę pieniędzy na rzecz funduszu wyborcze­
go rządzącej partii. W pewnych wypadkach 
tytuł jest nagrodą za zasługi położone dla 
kra1u (np. lord Asąuith of Oxford}; w hmych 
1est to wywdzięczenie się szefa gabinetu któ­
remuś ze swych ministrow za oddane ·usługi 
(np. lord Birkenhead, który kilka l~ temu 
zwał się Smith, a którego szlachectwo prze­
prowadził p. Lloyd George). 

Nowością XIX-go wieku było uszlachcenie 
Beniamina Di$raeli1 który stał się lordem of 
Beaconsfield. Teraz jui: kilku żydów nosi 
tytuły lordowskie (Rothschild, Reading, 
Swaythling, Michalham, Montagu). A „sir'· 
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Błędem byłoby myśleć, że w dzisiejszej 
Anglji każdy lord jest fortecą konserwaty­
zmu. Konserwatystów jest oczywiście wśró~d 
nich najwięcej, a nawet taki np. książę of 
Northumberland należy do najfanatyczniej­
szych pn:eciwruków socjalizmu i żydów, -
ale to jest wyjątek. Inni stronią od polityki i 
oddają się przemysłowi lub sportom. Lord 
Londonderry jest jednym z najbogatszych 
właścicieli kopalń, lord Inchcape stoi na cze­
le potężnej linji żeglugi morskiej !Peninsular 
and Oriental}, a lord lnverforth jest wielkim 
fabrykantem maszyn. Lord Derby i.est najsła­
wniejszym sportsmanem i niemal pod przy­
musem przyjął kilka lat temu ambasadę w 
Paryżu, na krótko , zresztą. 

Nowością XX-go wieku jest arystokracja 
prasowa: dyrektorowie i właściciele wielkich 

„zasady prasowe", możemy przy.st'l!pić do o­
mówhmia ich urzeczywistnienia, a więc do ta­
kiego systemu pracy, któryby te zasady sza­
nował. 

A wogóle ten system pracy? Jakiżże on 
dzisiaj jest? Pożal się Bożel A wogóle, czy 
jest jakiś system? l ZYesztą„. 

O ile moje młode doświadczenie zdołało_ 
stwierdzić, w prasie polskiej naogół produ­
kowanie materjału dziennikarskiego podzie­
lono na ... działy", czy jak kto chce: na refe­
raty. Kierownicy „działów", czy referatów 
mają do pomocy ,,zwykłych" współpracowni­
ków redakcji, którzy właściwie są producen­
tami poważnej części dziennika. 

Pozornie wygląda tp dobrze: jest pewna 
organizacja, pewni zwierzchnicy i pewni pod­
władni, słowem - pewien porządek rzeczy. 
Powiedziałem „pozornie", bo j3. ten porządek 
rzeczy uważam za najmniej szczęśliwy. 

Dlaczego 1 - pytacie„. 
Bo, mojem zdaniem, żywy dziennik to ży­

cie, którego on jest zwierciadłem, a przecież 
ludzi w życiu, zdaje się, najmniej obchodzą 
„działy".„ Ich obchodzą „reczy"„. 

Nie wiem, czyście jak ja podpatrywali, 
Czytelników, czyście podglądali, jak taki je­
den i drugi Czytelnik bierze dziennik do ręki 
i szuka„. patrzy.„ przerzuci kartki zadruko­
wane i w spokoju go pozostawia.„ 

Temu Czytelnikowi pokazano 11działy". 
Więc, naprzykład, w „dział miejski" WClsmę­
to gdzieś petitem wiadomość o podwyżce cen 
chleba i mleka„. 

Nie, powtarzam, nie „działy", a "rzeczy"! 
Ta pozornie mała wiadomość o p.odwyżce 

cen chleba i mleka wciśnięta fidzie w „dział 
. miejski" potrakto.wana nie „działowo", a „rze 
czowo" powinnaby była znaleźć się na wstę­
pie, nawet, jeśli nie gdzieindziej - i patrzyć 
na Czytelnika! 

A więc: nie „działy", a „rzeczy"! 
Z takiem rozumieniem redagowania dzien­

nika wiąże się sprawa reorganizacji dotych­
czasowych metod pra'cy dziennikarskiej. Re­
organizacja ta musi zmierzać do ściślejszej 
centralizacji pracy. 

Musi być ktoś w redakcji, co się na 
wszystkiem zna, wszystkiem interesuje (jeden 
z elementów talentu dziennikarskiego - to 
zdolność do stwarzania w sobie zaintereso­
wań), ktoś, kto myśli kategorjami „rzeczowe­
mi", a nie „działowemi". Tego kogoś przy 
takich kwalifikacjach stać będzie na redago­
wanie dziennika życiowego. Tym kimś może 
być redaktor naczelny, jego zastępca, sekre­
tarz redakcji, lub ktoś specjalnie ustano­
wiony. 

Ale jeżeli tak stawiam sprawę, to nie zna­
czy, abym wyk.reślał pewne referaty. Nie. 
Tylko pragnę je ograniczyć do właściwej roli. 
Naprzykład - referat teatralny. Referent 
taki powinien pisywać rzeczy ściśle w zakres 
czystego teatru wchodzące. Nie może on za­
bronić swemu koledze, pod pretekstem, że to 
jego "dział" napisania, naprzykład, o planach 
rozbudowy teatrów, albo o skoncentrowaniu 
teatrów - oczywiście informacyjnie. Dzien­
nik nie ma czasu, musi informować szybko i 
nie może w tym względzie zależeć od dobre­
go, skądinąd, recenzenta teatralnego, zato 
gorszego jako dziennikarza. 

Podobnie myślę o referacie sportowym, 
a przedewszystkiem, kryminalnym, który ma 
zgoła odrębne warunki pracy. 

Narzeka się u nas na prasę t. zw. „bruko­
wą", czy „sensacyjną" i załamuje się ręce, 
że, niestety, prasa taka jednak cieszy się wzię 
ciem. 

I dzienników londy1'iskich też zaczęli w ostat­
nich latach otrzymywać tytuły lordowskie. 
Lord Northcliffe już nie żyje, ale jego brat 
młodszy, lord Rothermere (dawniej p. Harms-
forth), stoi na czele największego „koncernu" 
prasowego angi~lskiego (Daily Mail, Weekly 
Dispatch, Referee i t. d.) świeżo upieczonymi 
,,parami" są również lord Burham /'f!aily Te­
legraph) i lord Beaverbrok, dawrue1 p. Blu­
menthal (Dażly Express). 

Ci lordowie, którzy nie „siedzą" w prze­
myśle, a mają natomiast olbrzymie posiadło­
ści ziemskie z trudem się nieraz utrzymują. 
To spowodowało wielu z nich do n\ałżeństw 
z„. bogatemi Amerykankami. Więc książę of 
Marlborough ożenił się z panną Vanderbildt, 
lord Granard - z panną Ogden Mills, lord 
Harcourt - z panną Burns i t. d. 

Naturalnie, stara arystokracja angielska 
niechętnym okiem patrzy na nowych przy­
byszów płci obojga. To też taki nowo upieczo 
ny lord, lub taka z za oceanu przywieziona 
lady ma nieraz sporo towarzyskich przykro­
ści. Ale już w drugiej generacji przeszkody 
stąd wynikające giną, a korzyść jaką arysto­
kracja angielska z tego ciągłego przypływu 
świeżej krwi odnosi jest niezaprzeczalna. 

Kazimierz Smogorzewski. 
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Właśnie prasa taka cieszy się wzięciem, 
bo pisze ona o „rzeczach", a nie bawi się 
w "działy".„ Myślicie o prasie poważnej?, 
Dobrze! Przejmijcie więc formę prasy 11sen­
sacyjnej", a dajcie swoją treść!... Tysiące 
inteligentnych czytelników, którzy z braku in­
nej (bo u nas, co „poważne", to paskudnie 
nudhe) prasy, ku waszemu zgorszeniu karmi 
się "sensacyjną", jak ją nazywacie, przejdą 
wtedy do was. 

Byłby to pierwszy krok w dziale nauko­
wego zorganizowania pracy dziennikarskiej. 

- No do-brze - powiecie mi jeszcze -
przecież takie dzienniki, angielskie naprzy­
kład, jednak zachowują działy?!„. 

Tak, dziennik angielski daje czytelnikowi 
nie 8, 10, 12 czy 16 stron druku, a 3 razy tyle. 
Znajdzie się więc tam miejsce na wyczerpu­
jące omówienie spraw każdego „działu". Ale 
u . nas, cierpiących chronicznie na brak miej­
sca, „działy" - upieTam się przy swojem -
są zbędne; potrzebne są ,,rzeczy". 

Byłbym wdzięczny, gdyby moi starsi ko­
ledzy swoimi argumentami przyparli mnie 
do muru, iżbym mógł Im przyznać rację. 

(WarszawaL 
,Wł. Przyłuski. 

Paszporty zagraniczne 
Kiedy nasz pierwszy artykuł o cenac;:h pa• 

szportów. zagranicznych, ustępując miejsca 
aktualniejszym tematom, z opóźnieniem uka­
zał się na łamach ,,Prawdy" już po dokona• 
nym fakcie zaciągnięcia pożyczki zagrani­
cznej, mieliśmy obawę, że zaprzątamy uwagę 
czytelników i czynni ·ów miarodajnych zaga­
dnieniem już bezprzedmiotowem. Wydawać 
się bowiem mogło, a nawet musiało, że skaso­
wanie reglamentacji, wzgl. prohi\>icji podró­
żniczej, nie może już ulegać nietylko dysku­
sji, ale nawet wątpliwości. Po ukazaniu się 
rozporządzenia o całko':'item zwolnie~u obro 
tu pieniężnego z zagrarucą, przekonanie to o­
czywiście jeszcze się wzm?gło. Droga ~kłe­
go logicznego rozumowania prowadzić prz.e­
cie musiała do nieomylnego, zdawałoby s1ę, 
wniosku, że skoro jedynym-słusznym czy u­
rojonym - motyw~m do ustanowienia wyso­
kich cen była troska o kurs naszej waluty i 
chęć zapobieżenia nadmiernemu jej wywozo­
wi, to przez sam fakt zanik_nięcia motywu. i 
oparte na nim rozporządzenie automatyczrue 
zapaść się musi samo w sobie. 

Powiadają, że stało się inaczej: fama gło­
si bowiem, że p. minister skarb~ nie może 
zdecydciwać się na obniżenie cen paszportów. 
Jedynem źródłem informacyj jest w tej spra­
wie jednakże tylko ·plotka, bo samo to, że w 
tej mierze żadne jeszcze się nie ukazało roz­
porządzenie nie stanowi bynajmniej żad­
nego dowodu. Wszakże cały szereg roz­
porządzeń większej wagi, będących w nie­
rozerwalnym związku z nowym naszym syste­
mem walutowym, nie ujrzał jeszcze światła 
dziennego. Że wspomnimy tylko sprawy tej 
doniosłości, jak stawki taryfy celnej, lub prze 
szacowanie podstaw bilansowych. Zatem z 
nieukazania się jeszcze rozporządzenia i o pa 
szportach wniosków wyciągać nie należy. 

Jeżeli jednak plotka, jak zwykle powołu­
jąca się na źródła miarodajne, jest tym razem 
istotnie oparta na konkretnych jakichś pod­
stawach, i p. minister skarbu naprawdę sprze 
ciwia się odnośnym rzekomym bardzo zresztą 
połowicznym wnioskom p. ministra spraw we­
wnętrznych, to stwierdzić należy, że samo 
11 nie" p. ministra nie 11!.0Że wystarczyć społe­
czeństwu, które choć musi pogodzić się z je­
go wolą, ma jednak prawo domagać .się jakie­
goś wyjaśnienia, dlaczego ta wola iest taka, 
a nie inna. Bo inteligencji zwykłych śmiertel­
ników nie starczy na to, by rozwiązać tę za­
wiłą krzyżówkę. Odkąd moment walutowy 
odpadł tak dalece, że mogło zostać skasowa­
ne owiele dlań donioślejsze rozporządzenie o 
ograniczeniu obrotu pieniężnego z zagranicą, 
to co u Pana Boga nakazuje jeszcze zamykać 
granice państwa dla jego obywateli? Chyba 
przecie nie chęć pogrążenia uzdrowisk i.zdro­
jowisk polskich w głębszym jeszcze mara­
zmie! Najwięksi nawet, byle nie zaślepieni 
zwolennicy popierania letnisk i mie1scowosc1 
kuracyjnych polskich - a do tych zaliczamy 
i siebie-nie mogą nie uznawać całej nietylko 
niepożyteczności i bezcelowości, ale wprost 
szkodliwości sztucznego środka, za jaki uwa­
żać trzeba utrudnienia paszportowe. 

Jeżeli więc wbrew tej logice rozumowania 
utrudnienia są z uporem bronione-to konie 
cznie należałoby przyczynę tego wyjaśnić, by 
rozwiać i;i.iemiłe, a budzące się w umysłach 
ludzkich podejrzenie, że dzieje się to tylko w 
złośliwej intencji dokuczenia obywatelom i 
jedynie tylKo z powodu niechęci rozstania się 
z tym szczególniej łaskotliwym atrybutem 
władzy. 

M. B. 
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OBRONA ZHCy-łODU J<~edyty budowlane 
Zagadnienie obrony Zachodu przeciwko 

najazdowi wschodniego barbarzyństwa nie · 
jest u nas nowem. S~anisław ~rabski w_ po­
pularnej broszurze 1 M. Zdz1echowsk1 w 
swych górnie pomyślanych mowach rektor­
skich poruszają ten sam temat, tylko każdy 
czyni to na innej płaszczyźnie. Piszących o 
niebezpieczeństwie wschodniem jest u nas 
wielu; umiemy się nawet chwalić tytułem za­
szr -:ytnym „przedmurza chrześcijaństwa" 
zdobytym przez pokolenia zapomniane i 
sktonni jesteśmy do uważania się za jedyny 
w Europie naród rozumiejący to niebezpie­
czeństwo. 

Jedynymi nie jesteśmy - na szczęście 
dla nas i dla Europy. Z radością bierze czy­
telnik polski do ręki książkę H e n r i M a s­
s i s'a p. t. „Delense de l'Occident". Rzecz 
przemyślana gruntownie, oparta o literaturę 
filozoficzną Europy i Azji, ilustrowana fakta­
mi, które stały się wczoraj lub dziś się dzie­
ją - opowiedziana jest stylem żywym, zwię­
złym, słowami, w których dźwięczy twórczy, 
zachodni optymizm. 

Po stwierdzeniu grozy położenia, po scha­
rekteryzowaniu chwili obecnej omawia autor 
formy, pod któremi ukazuje się nam azjatyzm 
i drogi, któremi do nas wkracza; wyjaśnia 
dalej istotę niebezpieczeństwa i wskazuje je-
dyne, skuteczne lekarstwo. · 

, żyjemy w epoce _wielkiego zamieszania 
w dziedzinie pojęć. Niezwykłe załamanie 
równowagi, nastąpiło w chwili tej właśnie, 
w której postęp techniczny miał dokonać zje 
dnoczenia rodzaju ludzkiego. „Łatwość ko­
munikacji materjalnej miała, według ideolo­
gji demokratycznej, dokonać zjednoczenia 
dusz; mogła jednak tylko uczynić świat je­
dnolitym, lecz go nie zjednoczyła, gdyż ma­
terja jest w swej istocie czynnikient dzielą­
cym, a ludzie porozumiewają się jedynie na 
płaszczyźnie ducha". 

Wielka wojna zmieniła oblicze naszej cy­
wilizacji, uczyniws.Gy ją wraz z pojęciami 
prawa i sprawiedliwości hasłem bojowem 
obu walczących obozów. Słowa zmieniły 
swoje znaczenie, gdyż zmobilizowano prócz 
wojsk „wartości duchowe i etyczne, filozofie 
i dogmaty, tradycje i wierzenia". Obrona 
ziemi rodzinnej. walka o niezależność polity­
czną, przestały być wystarczającymi celami 
wojny słusznej. Cywilizacja jest już tylko 
materją i liczbą, a nie dobrem wspólnem ca­
łej ludzkości. 

Tę niezgodę w dziedzinie ducha ujrzały 
ludy azjatyckie, wezwane do pomocy na 
fronty Wielkiej Wojny. ,,Zapamiętały wszy­
stkie zarzuty i oskarżenia, które nieostrożna 
propaganda rozsiała aż po najdalszy kraniec 
wschodniego świata". Złożyliśmy broń już 
dawno, lecz myśli walczą jeszcze. „Idee na­
sze już do nas nie należą. Słowa, któremi 
posługiwaliśmy się, w celu werbowania za­
ciężnych żołnierzy, zwołania k:h dla obrony 
Sprawiedliwości i Prawa - stały się włas­
nością tych zaciężnych, i są obracane prze­
ciw nam". Azja cała burzy się przeciw bia­
łemu człowiekowi. 

Autor nie zwalcza dążenia Indyj czy Chin 
do wyswoboazenia się z pod przewagi euro­
pejskiej. Obchodzą go tylko ideowe założenia . 
tych dążności i metody walki z Zachodem. 

Filozof ja W schodu jest mętna i pogma­
twana. Poetyczność jej - to złudzenie, gra 
słów. Podstawą - uległość korna człowie­
ka wobec wszechpotężnej Przyrody. Celem 
życia - nieosobowa1 beznadziejna nicość. 

Myśl Zachodu opiera się na logice grec­
kiej i na niewzruszoności dogmatu chrześci­
jańskiego. J e'st prosta, · jasna, .harmonijna w 
swej istocie. Społeczeństwa europejskie od­
daliły się od niej podczas wojny i chwilowo 
nie mają żadnej idei. Wschód z tego korzy­
sta. W ideową pustkę i zamieszanie pojęć 
wrzuca swój pseudo-mistycyzm i nirwanę. 
Wyznawcy nauki Anny Besant i wszystkich 
mistrzów teozofji, wielbiciele filozofji Rabin­
dranath 'a Tagore i programu Gandhi'ęgo oto 
ludzie, których W schód już pozyskał, ludzie, 
którzy podkopują cywilizację zachodnią, 
przygotowują jej klęskę. 

Oprócz ludzi wymienionych, jednostek 
znajdujących się w każdem społeczeństwie...:._ 
dwa narody całe oderwały się od pnia euro­
pejskiego i chcą całą swą siłę czerpać z Azji: 
naród niemiecki i naród rosyjski. 

\Y/ szystkie twierdzenia filozofów niemiec 
kich mają odpowiedniki w nauce braminów 
i Buddy. Od czasów Reformacji Niemcy bez­
ustannie protestują przeciw ideom idącym z 
Rzymu, z Za.chodu. Dziś, Niemcy pokonane 
zwracają się ku Azji, i głoszą nieuchronną 
zagładę tego świata1 nad którym nie udało 
im się zapanować. Keyserling i Spengler -
oto główni chorążowie walki z Zachodem w 
Niemczech. Według Spenglera ludzkość 
jest tylko widmem niepokojącem; Kayserling 
wprowadza wprost hinduskie systemy filozo 
ficzne, wywrotowe, beznadziejne. Mnożą się 
dzieła .naukowe o języku i filozofji, sztuce i 
dziejach ludów azjatyckich. We wszystkich 
prawie dźwięczy zachwyt, chęć naśladowa~ 

nia. W śród mglistych marzeń przebłysk:'- -je­
dnak cel praktyczny: stworzenie nowe1 zu­
pełnie kultury, która poz\Y'oli Niemcom za­
panować nad światem - wedle recepty uło-
żonej jeszcze prze~ Fichte~o. . . . 

Współczesny pisarz mem1eck1 Curhus, 
mówi: „Młode Niemcy patrzą ku Wschodc;>· 
wi, a odwracają się od Zachodu„. Z~raca1ą 
się ku Rosji, i dalej jeszcze - ku Ind1om, ku 
Chinom, Sympatje dla bolszewizmu części 
naszej młodzieży - są tylko - zewnętrz­
nym objawem tej tendencji. St~nowi.sko po­
lityąne w stosunku do bolszewizmu 1est oho 
jętne. Najważni:js,zem jest to, iż wyra~a ~? 
zmianę w dążemach ducha zachodmego . 
Skończył się czas, w którym wszystkie no­
we, ożywcze prądy szły z Zachodu. Przy-
szła kolej na Azję. -

Przednią strażą Azji w Europie jest bol­
szewicka Rosja, Wywody Massis'a o daw­
nem imperium carów zdumiewają - nie no­
wością, gdyż my wiemy to samo oddawna -
ale tern, że wygłasza je człowiek należący 
do narodu, znanego ze swego nieuctwa w 
sprawach · Europy Wschodniej. Mówi, że 
Rosjanie byli zawsze Azjatami. Stulecia ta­
tarskiej 'niewoli zostawiły niezatarte ślady w 
ich dus-zach i umysłach. Nie umieją logicz­
nie, jasno sformułować żadnej myśli. Zło jest 
dl~ nich równie potężnem, jak dobro. Ide­
ałem ich - bezczynność i nieosobowość. 
Prawosławni święci - to ludzie, którzy ni­
czego nie zdziałali - niema wśród nich ani 
jednego człowieka czynu na wzór św. Fran­
ciszka z Assyżu, czy św. Ignacego Loyoli. . 

Możeby jednak Rosja wytworzyła jakiś 
własny typ kultury słowiańsko - azjatyckiej 
- 1ecz Piotr Wielki postanowił inaczej. Bol 
szewizm jest według Massis'a - rewolucją 
konserwatywną, powrotem do rodzimych i­
deałów, do rodzimych form bytowania. W 
osobie Mikołaja II-go zostal zabity Piotr 
Wielki. Lecz te rodzime ideały są azjatyc­
kiego pochodzenia. Rosja własnych nie zdą 
żyła wytworzyć - jest więc dziwacznem 
społeczeństwem bez tradycji, zdolnem do 
wszelkich zmian i przewrotów. Wśród przy 
wódców bols-zewizmu snują się marzenia o 
dostarczeniu wodza buntującej się Azji, 
i nowa Rosja otrzymuje nazwę Eurazji. Na­
cj.onalizm na terenie azjatyckim, komunizm 
na terenie europejskim - oto dwa miecze 
Wschodu wzniesione nad cywilizacją zacho­
dnią. 

Niemcy, które pokonały legjony Varusa 
i przez usta Lutra protestowały przeciw 
Rzymowi, nie będą bronić Europy. Prote­
stantyzm był zawsze w zgodzie z prawosła­
wiem, a niedawno założone w Paryżu Wyż­
sze Studjum teologji prawosławnej zawdzię­
cza swe powstanie hojnym darom, zł'Ożonym 
przez Y. M. C. A., anglikańskich duchow­
nych i pewnego fydowskiego bankiera. Pra­
wosławie, protestantyzm i leninizm łączą się 
- mówi Massis - w nienawiści do Rzymu, 
do Zachodu. Y. M. C. A. w Chinach popie­
ra· komunizm i walkę z białymi, w Japonji­
panazjatyzm. Europa, pogrążona w powojen­
nym zamęcie ideowym nie. widzi, że nieprzy­
f aciel jest już w jej murach i szuka ratunku 
tam właśnie skąd grozi niebezpieczeństwo­
w Azji, a ściślej - w Indjach. 

Ostro rozprawia się Mąssis z R. Rollan­
dem, wielbicielem Gandhiego · i duszy hindus 
kiej. Dusza ta - mówi - to nieosobowa 
cząstka przyrody. Indje same - to kraj. a­
narchji politycznej i religijnej. Ale dzisiejsi 
myśliciele i działacze hinduscy - Tagore, 
Gandhi znający wszystkie europejskie zdo­
bycze wiedzy, używają ich dla swoich wy­
łącznie celów, pozostają azjatami i głoszą 
konieczność powrotu do ·azjatyckiego śred­
niowiecza, do dawnej, nieskażonej azjaty<:­
kiej kultury przeznaczonej do panowania 
nad światem. Za niemi .!lłoszą to samo ich 
europejscy wyznawcy w rodzaju Romain 
Rolland'a. Głoszą powrót do tradycji wscho­
dniej, która własną jest dla Gandhi'ego, ale 
obcą i wrogą dla europejczyka. Są więc już 
zarażeni azjatycką mętnością pojęć - już 
nie widzą, że za nirwaną stoi rosyjski nihi-
lizm i krwawy b~lszewizm. . 

Droga ku ocaleniu zachodniej cywiliza-
cji jest inna - woła Massis. (d. C• n.). 

J. Krasicka. 

Niedawno na tem miejscu zamieściliśmy 
nadesłany nam list, w którym autor wykazy­
wał ujemne strony obowiązującego obecpie 
systemu rządowej polityki budowlanej. Fun­
dusze, przeznaczane przez rząd na rozbudo­
wę miast, dostają się w ręce spekulantów bu­
dowlanych, którzy przy ich pomocy zdoby­
wają · na własność bardzo poważne objekty 
majątkowe, nie \_Vnosząc ze swej strony żad­
nego. wkładu i nie ponosząc poważne objekty 
majątkowe, nie wnosząc ze swej strony żad­
nego wkładu i nie ponosząc nawet ryzyka. 
Najgorsze jednak jest to, że taki system roz­
budowy w niczem nie przyczynia się do zła­
godzenia głodu mieszkaniowego w tem miej­
scu, gdzie głód ten w najbardziej . niebezpie.­
czny sposób daje się odczuwać i najbardziej 
uj~mny wywiera wpływ. · 

Autor wspomnianego li~tu prtytoczył przy­
kład takiej spekulacji, dostatecznie przeko­
nywujący, aby z większą ostrożnością i po­
ważniejszemi niż dotychczas zastrzeżeniami 
traktować prośby o kredyty budowlane z fun 
duszów skarbowych ze strony prywatnych 
przedsiębiorców, którzy przeważnie rekru­
tują się z pośród zawodowych spekµłantów 

budowlanych. 

Głodu mieszkaniowego w ten sposób się 

nie zwalczy. Mieszkania w nowych za rzą­
dowe pieniądze wybudowanych lub rozsze­
rzonych domach są tak drogie, · że ludzie z 
tych sfer, które najwięcej odczuwają skutki 
głodu mieszkaniowego, nawet marzyć o nich 
nie mogą. Nie mówiąc już o rodzinach ro­
botniczych - nawet rodziny wyższych u­
rzędników państwowych lub prywatnych, ro­
dziny ze sfer zawodów wolnych, nie są w 
możności opła~ać ze swoich dochodów ko­
mornego w nowowybudowanych domach. 
Korzysta przeto z takich mieszkań warstwa 
ludzi zamożnych, która- skutkiem panującego 
głodu mieszkaniowego miała dotychczas do 
zniesienia zaledwie pewne niewyg9dy. Lu­
dzie ci przeważnie cle zwalniają . nawet do­
tychczas zajmowanych mieszkań; pozosta­
wiając w nich część rodziny, rozszerzając ew. 
posiadane biura itp. - Poprostu urządzają 
się wygodniej, skoro można i jest to tylko 
kwestją pewnego wydatku. Pewne prowi­
zoryczne da~e wskazują na to, Że najbliższe 
rezultaty wyliczeń stątystycznych w mia­
stagh ujawnią, iż w miarę powiększania się 
ilości nowych domów rzednie zaludnienie w 
miesżkaniach większych. I jeśli dotychczas 
w mieszkaniach pięcia i więcej pokojowych, 
na jeden pokój wypadało np. · 2-ch mieszkań­
ców, . to obecnie cyfra ta będzie znacznie 
mniejsza, podczas gdy cyfry zaludnienia .mie„ 
szkań jedno, dwu i trzypokojowych wykażą 
dalszy wzrost. · 

Wynika z tego niezbicie, że dotychczas 
za pieniądze z funduszów publicznych budo­
wano domy tylko dla tej warstwy, która gło­
du mieszkaniowego dotkliwie nie odczu­
wała, dla której ten głód oznaczał tylko pew-
ną niewygodę. · 

N a taki cel fundusze publiczne używane 
być nie mogą. Walka z głodem mfoszkanio­
wym prowadzona musi być w inny sposqb . . 

Może nam ktoś zarzucić, że plany budo­
wli, które mają być wznoszone przy pomocy 
kredytów państwowych, podlegają zatwier­
dzeniu przez kotnitety rozbudowy i muszą 
odpowiadać pewnym z góry określonym. wa­
runkom, a więc musi być przewidziana pew­
na "ilość mieszkań jednopokojowych, dwupo­
kojowych i trzypokojowych, a tylko pewna 
część budowli może być zajęta na mieszkania 
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większe. Odpowiemy na to, że spekuland, 
którzy budują za pieniądze skarbowe, polra• 
fią zawsze obejść takie przepisy~ a gdzie o­
bejść ich nie można, to i tak mieszkań ta­
kich nie zajmą, ci którzy powinniby miesz­
kać w nich i w interesie których prowadzona 
jest akcja rozbudowy miast, bo dla nich są 
one za drogie. Spekulant wynajmuje wów­
czas najchętniej całą budowlę o ile możności 
skarbowi państwa. Znane nam są wypad.ki; 
że całe takie budowle, wzniesione wyłącz­
nie za pieniądze z kredytu państwowego, wy­
najęła np. wojskowość , płacąc żądaną przez 
właściciela cenę najmu. Cena ta jest tak k_al­
kulowana, że połowa jej wystarcza na opro­
centowanie i amortyzację pożyczone.go na 
wznie.sienie budowli kapitału, a druga poło­
wa s'tanowi czysty zysk spekulanta, rentę pła 
coną mu pFzez skarb państwa za to, że był 
łaskaw i pożyczył sobie z kasy państwowej" 
pieniądze i wybudował za nie dom. 

Zagadnienie walki z głodem mieszka.n.ro. 
wym jest tak doniosłe, że należałoby w iej 
materji zebrać jaknajbardziej obfity mater}ał 
informacyjny, wysłuchać opinij czynników 
doświadczoąych i niezainteresowanych i usta 
lić raz wreszcie jakiś stały plan. T em.bar­
dziej,_ że wszystkie dolychczasowe plany za· 
wiodły. Finansowanie kooperatyw budowla­
nych, budujących wille dla jednej rodziny, 
skończyło się fiaskiem, a finansowanie .,przed 
siębiorczości" prywatnej w obecnej formie 
otwiera drogę do spekulacji. 

Ostatnio forsowana jest bardzo silnie. 
zwłaszcza ze strony niektórych śam1rrządów 
koncepcja budowy miejskich domów robot­
niczych tak jak czyni to Wiedeń. Koncepcja 
ta wygląda z daleka bardzo ponętnie, bez­
krytycznie jednak naśladować jej nie należy. 
Jest fo rzecz nowa, niewypróbowana i wiele 
oznak wskazuje, że w Wiedniu egzaminu nie­
zda. Samorząd wiedeński już dzisiaj ..idczu­
wa ciężar tej swojej własności, a niewątpli­
wie doczekamy się tego, że za wszelką cenę 
starać się będzie oddać te domy w ręce pry­
watne. 

Zdaniem naszem najlepszym spos·c hem 
walki z głodem mieszkaniowym w naszych 
warunkach okazałoby się pupieranie wszel­
kie~i środkami budowy kolonij pracowni­
czych i robotniczych przez pi.'acodaw­
ców. Należy jaknajprędzej odrodzić bu­
downictwo domków i kolonij robot­
niczych przez właścicieli zakładów za­
trudniających robotników. W takich dom­
kach lichwa nigdy nie będzie uprawiana1 ani 
nikt niepowołany mieszkania nie otrzyma, 
b0 da się to skontrolować. Porozumienie ze 
sferami przemysłowemi w celu - podjęcia l::u­
dowy kolonii robotniczych dałoby się nie­
wątpliwie bardzo łatwo osiągnąć, a przy kre­
dytowej _pomocy z funduszów budowlanych 
państwa akcja ta dałaby w bardzo krótkim 
czasie bardzo poważne rezultaty, zmniejsza­
jąc wybitnie już po dwuch latach nędzę mie­
szlianiową ludności robotniczej w wielkich 
jej zbiorowiskach. 

Zresztą w tym kierunku idzie rozwój spo­
łeczny. Mieszkania fabryczne są naturalnym 
etapem. Z takiego mieszkania w miarę rnz­
woju dohrobytu w masach robotnik przenosi 
się do własnego domku. Wszelkie inne spo­
soby rozwiązania kwestji mieszkaniowe) w 
środowiskach robotniczych będą zawsze tyl­
ko próbami i eksperymentami, które dro~o 
kosztują, a mafo pożytku i wiele kłopotów 
przynoszą. Państwo, jako takie, pierwsze 
powinno wstąpić na tę drogę, rozpoczynając 
budowę domów mieszkalnych dla swpich u­
r~ędników i pawilonów mi~szkalnych dla o­
ficerów po garnizonach. 

. Finansowanie takiego planu walki z glio. 
dem mieszkaniowym musiałoby spocząć w 
rękach specjainie do tego celu powołanej 
instytucji, która bezpośrednio miałaby · -do 
czynienia z zarządami przedsiębior~tw prze­
mysłowych i handlowych jako przedsiębior­
cami budowlanymi. Komisje rozbudowy przy 
samorządach, które okazały się instytucjami 
nieużytecznemi, mogłyby być rozwiązane. 

K. T. 
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Polska Akademia Literatury 

Jest jedna sprawa, która więcej dziś zaj­
muje ogół literacki, niż jakiekolwiek .zagad­
nienie - literackie. Oczywiście :nietrudno 
się domyśleć, że chodzi tu o głośną, aż nad­
to dziś głośną „Polską Akademię Literatu­
ry", która tworzy się i która będzie. 

Zdawałoby się, że ogół literacki, jak je­
den mąż opowie się za Akademją. Tymcza­
sem zebrało się kilku wojowniczych Aresów, 
którzy z okrzykiem tak głośnym; jakgdyby 
wyszedł z piersi dziesięciu tysięcy mężów, 
walą w wizję (narazie) owej Akademji. Za­
wrzała walka polemiczna, ostre strzały mno­
gich argumentów przyćmiły słońce, falangi 
walecznych przeciwników ruszyły na siebie, 
zwarły się, skłębiły. Tarcze uderzyJy o tar­
cze, miecz zazgrzytał o miecz. Wszystko 
odbyło się według przepisów cnego Home­
ra, z tą jedynie różnicą, że nikt, jak dotąd, 
nie poległ od ostrza nieprzyjacielskiego gro­
tu. 

Właściwie naleiałoby się cieszyć, że coś 
wreszcie ruszyło ospały i gnuśny świat lite­
racki, że coś się ruszyło w tej aspołecznej 
społeczności. 

Wypada tu przypomnieć, że sprawę Aka­
de~ji wzięliśmy w spadku po Stefanie Żerom 
skuri, który, może ia~ nikt z literatów, posia­
da~ wyczucie i zrozumienie dla 01·ganizacyj­
ne1 pracy społecznej. Stefan Żeromski wie­
dział, że w rozproszeniu trwoni się olbrzy­
mie zapasy energji, zapodziewają się czynni­
ki pracy, umniejsza się znacznie bilans wy 
siłku. Było to nawskroś współczesne poj­
mowanie wartości pracy, której pospólność, 
fachowo mówiąc, uniwersalistyczność . jest 
dziś conditio sine qua non istnienia gospodar 
czego j pańętwowego narodów. 

Z takich to rozważań Stefana Żeromskie­
?o wyszły ś.wiet~e i głęboko pomyślane pro­
Jekty orgaruzacy1ne, które, zahaczając o sie­
bie w każdej dzidzinie życia, zcaliły ludzi 
pracy w jedną spoistą społeczność. Drogą 
~ą szło przecież wieczyste dążenie do poko­
JU, dc;i korzystania z dóbr cywilizacji i kul­
~ur)'. 1. d.o pomnażania wyników pracy mózgu 
t mtęsnt. 

Polska Akademia Literatury w projekcie 
Żeromskiego miała być jedną z placówek 
pracy, miała w sobie zogniskować całą po­
wagę zamierzeń i czynów literackich. Dla 
Żeromskiego akademia była tworem wyraź­
nym. znał jej kształ i wagę, wierzył w jej 
mezbędność. Wielka wartość takiej kuźni 
pracy była dla niego niewątpliwa. Lecz za­
nadto rozumny, zanadto znający wszelką 
omylność ludzką był Żeromski, by sądzić, 
że ~kademja będzie jakimś ideałem organi­
za ,.11 

I o to właśnie, o „idealność" Akademji 
·toczy się dziś ów homerycki bój. Bo . nie­
prawdą chyba jest, że walczące grupy kryją 
w zanadrzu brzydkie ambicje osobiste. Mó­
wi się wprawdzie z.byt wiele i zbyt zjadliwie 
o „składzie" przyszłej Akademji, ale „skład" 
jest przecież tym motorem, od którego zawi­
sła sprawność instytucji. I dlatego przyjąć 
raczej należy, że rozbieżność sądów, gdy jest 
mowa o · osobach, wynika jakoby z troski o 
przyszłą Akademję. Zapaśnicy walczą więc 
o barwy swojego - ideału. Ideału domnie­
manego. 

Tymczasem jedak przydałaby się zacie­
kłym adherentom odrobina zmysłu praktycz 
nego, aby pojęli, że w każdej sprawie i w 
każdej pracy musi być wzięte pod uwagę bo­
daj niewielkie manco, że trzeba te pomyłki i 
straty uwzględnić w każdym prawdopodob­
nym rachunku. Takich manków i manka­
mentów będzie napewno i być musi nawet 
sporo w obliczeniach „akademickich". Nigdy 
bowiem nie stanie się Polska Akademja Lite 
ratury zbiorowiskiem wszelakich cnót i za­
let czy to ludzkich, czy to pisarskich. Za­
danie Akademii jest zresztą z natury swej 
inne. Nie chcemy wcale, by Akademja t>yła 
panteonem dla zasłużonych i wysłużonych, 
lub by w niej zasiadali sami uznani i.więci i 
tym podobni k0<ryfeusze, Jeżeli wśród pier­
wszych dziesięciu mianowanych ..:złonków 
Akademji znajdzie się bodaj pięciu ,sprawie 
dliwych", więc takich, którzy chcą i wnieją 
pracować, - bądźmy zadowoleni. 

Nie będę tu wyliczać, jakich prac ma się 
podjąć Akademja, gdyż ich mnogość i zakres 
każdej zasobna nie da się ująć w ramy arty­
kułu. Należy jednak przedewszystkiem po­
dźwignąć i dobrze umieścić w hierarchii spo 
łecznej wartość literatury, której dmucha 
się dziś w twarz pogardliwe słowa, którą 
spycha się dziś w najdalsze kąty, jak bez.po­
trzebny grat. 

Zaznaczyć jednak trzeba, że zrealizowa­
niem idei Żeromskiego zajął się Rząd. Już 
to samo, że władze państwowe uznają ko­
nieczność takiej instytucji jest sukcesem dzi­
siejszego społeczeństwa literackiego. Słyszy­
ltly: Rząd daje pieniądze, rząd postawi 
gmach dla Akademii... Nie przyjmujemy 
tych zapowiedzi z niskimi ukłonami, nie ma­
my powodu przesadnie dziękować i skamleć 
o naszej wdzięczności. Znamy naszą war­
tość. Wiemy, czem byliśmy w najcięższych 
latach dla narodu, wiemy, czem jesteśmy 
dziś, choć jest wielu takich, którzy nas nie 
chcą spostrzegać. 

Nie ulega wątpliwości, że Rząd zdaje so­
bie dobrze sprawę, c:iem jest literatura. Ona 
to przecież na szybki.eh skrzydłach wylatuje 

Moda a pocałunek 
Jadnem z najprzyjemniejszych zajęć ludz­

kich jest, niewąt~liwie, całowanie. Słusznie 
zauważył Boy, iż 

„Dwze są rzeczy mniej smutne, niż inne, 
na tym świecie przepojonym Izami: 
albo rymy dobierać niewinne, · 
lub usteczek dobierać ustami". 
Moda, wszechwładna tyranka JUdzkich 

dusz, wiecznie młoda i wiecznie ponętna - bo 
zmienna, króluje nietylko w państwie stro­
jów tańców i sztuk pięknych. Włada ona 
również niepodzielnie czarodziejskim króle­
stwem pocałunków. Inaczej całował patry­
~jusz ~zyID:ski, inaczej rycerz średniowieczny, 
~naczei. tkliwy pasterz z epoki sentymentalnej 
1 burzliwy kochanek czasów romantycznych.„ 

Poza indywidualną różnicą pocałunków 
1udzi iednej epoki była zawsze pewna ogólna 
:echa stanowiąca piętno danego okresu, pe­
wna modna szkoła całowania.„ 

Kto tworzył tę modę? Kochankowie czy 
poeci ·, Praktycy czy teoretycy? I jedni i 
drudzy. 

Nie wieleśmy się nauczyli w sztuce cało­
warua od czasów indyjskiej Kama - Sutry. 
Nie wieleśmy się udoskonalili w taktyce -
od czasu wygłoszenia przez Owidjusza za­
sady: 

„Całuj - jeśli ci dziewczyna 
nie zabrania całowania„. 
Calu1 również wtedy, jeśli 
całowania ci zabrania.„ 

Nie sztuka więc całowania, nie taktyka 
zmieniła się w dzie j acłi pocałunku, ale duch, 
stanowiący modę. ·Dµch ten odbijał się w ca­
łowaniu tak samo, jak w literaturze, malar­
stwie czy rzeźbiP-, 

* • • 
Namiętność, żądza i żar - oto cechy po­

całunków greckich i rzymskich. Moda naka­
zywała całować płomiennie nawet ustom, któ­
re były zimne. 

LukrecjU$Z taki nam kreśli obraz całowa­
nia w swoim nieśmiertelnym poemacie: 

„Ciało w ciało wpija się namiętnie, łączą 
się śliny ust, ciężki się oddech dobywa z pier­
ki, w gorących pocałunkach zęby kąsają 
wargi..." 

Średniowiecze zmieniło całowanie. W o­
gniu pocałunku widzieć poczęto odblask pło­
mieni piekielnych„. Został potępiony i prze­
klęty... Poszedł do klasztoru, jak pokutnik.„ 
Padał na zimne kamienie klasztorne1 kajał 
się pobożnie. l zmartwychwstał odrodzony, 

I jako mistyczny pocałunek pokoju. 
Aż nadszedł czas, g·dy trubadurzy wypro-

1 

wadzili go zza mrocznych krat na uśmiechnię­
. tą ziemię. Stał · si~ znowu balsamem i rado­
ścią. 

* * 
Lecz dopiero w epoce odrodzenia pod 

wpływem poetów greckich i rzymskkh ludz­
kość zaczęła zapoznawać się na nowo z pły­
nącą z Włoch czarowną sztuką pieszczot. 

Pracodavv·cą był Guarini (w „Wiernym 
Pasterzu") i Marino (w „Pieśni pocałµn­
ków"). 

Szkoła włoska oparta na wzorach rzym­
skich stała się odrazu modna. J oachim 
du Bellay chwali nową modę całowania 
,,a l' italienne", ganiąc stare pocałunki „a la 
franr;aise". - \V wierszu „Pocałunek" woła: 

poza granice państwa i głosi sławę narodu. 
Ona na domowym dziedzińcu pełni swoją 
ciężką służ.hę w dobrej i złej doli. Naczelne 
władze państwa muszą więc na listę swoich 
świętych obowiązków wciągnąć także i opie 
kę nad literaturą. Muszą dać jej poparcie 
materjalne i wszelkie warunki rozwoju: 

Odzwyczailiśmy się od myśli, że ktoś mo­
że się nami, literatami, opiekować. Dotych­
czas nie dbano przecież o nasz dzień powsze 
dni, nie ułatwiano nam pracy, nie budowano 
dla nas warsztatów. Conajwyżej uwielbiano 
nas niczem anioły, żyjące z bożego ducha, a 
pozwalano nam umierać na barłogach, abyś­
my koniecznie mieli aureolę męczeństwa. I 
oto nasz mądry Rząd dzisiejszy pozwala nam. 
zerwać z tern wielkiem kłamstwem, jakiem 
jest konieczność powszedniego cierpienia 
dla tem większych „wzlotów ducha". Nie za­
pomnijmy, że literatura zawsze wtedy roz­
kwitała, gdy byli Mecenasi i Medyceusze. 
Nasza literatura porozbiorowa jest bezprzy­
kładnem i nieomal anormalnem zjawiskiem, 
jest - trzeba to wreszcie zrozumieć -
wspaniałym ogniem ofiarnytn. Ale na takie 
ofiary nie można zawsze liczyć. Nie można 
na nie liczyć dziś. Nie można i nie wolno! 

Dziś przyznajemy się do tego głośno, że 
nie chcemy cierpieć nędzy i niewygód, dla­
tego, że jesteśmy literatami. żądamy, aby 
nas wyzwolono z zajęć niczem niespokrew­
nionych z pracą literacką. Chcemy upra­
wiać swój fach bez konieczności ubocznego 
zarobkowania w innych zawodach i nie za­
wodach. Litanja naszych postulatów jest dłu­
ga, a treść naszych żądań jest zrozumiała, 
logiczna i słuszna. 

Czekamy więc z niecierpliwością na po­
wołanie do życia Polskiej Akademji Litera­
tury, która, - wierzymy w to - będzie mu­
siała i będzie umiała popierać naszą sprawę. 
Oto wszystko. 

Prawdziwie więc obojętne jest, kogo 
Rząd zamianuje akad2mikiem, natomiast 
ważne jest, że z chwilą powstania Akademji 
skończy się diaspora literatów. Widomą gło­
wą naszego zrzeszenia będzie Polska Aka­
demja Literatury, a my niespokojne dzieci 
Apollina, my wieczni rewolucjoniści posta~ 
ramy się już o to, aby nasi Akademicy nie za 
znali - raju bezczynności. I tak właśnie trze 
bai abyśmy byli nie zanadto posłuszni, nie 
ulegli, ani zbyt skromni. Taka już nasza 
butna natura. Nie damy sobie nigdy wy­
drzeć źrenic wolności. Ale dziś uspokójmy 
się choć na chwilę, nie wydzierajmy napróż­
no głosu, nie obwołujmy naszego bezpotrze­
bnego veta, skoro i tak nikt go nie słucha. 
Uspokójmy się - Rząd wziął w swoje ręce 
sprawę Polskiej Akademii Literatury! 

Her111inia Naglerowa. 
w 

„Na miłość Boga, nie całuj mię, kochanko, 
nigdy po francusku, całuj mię po włosku„." 

.,, Jakież było owo „całowanie po włosku"? 
Mówi nam o tern opowieść Bonawentury de 
Pei-!iera „o szlachcicu, który włożył język 
w usta kochanki, podczas całowania". 

11Chciał on", pisze autor, „pocałować . ją 
sposobem praktykowanym we Włoszech, 
gdzie długo przebywał. Przy pocałunku wsu­
nął jej niespodzianie język do ust: moda owa 
nieznan.a była jeszcze wtedy we Francji". 
Młodzieniec miał z tego . powodu sprawę są­
dową, będąc oskar.źony o obrazę szlachetnej 
dziewicy. · 

0 Moda owa" - wyprowadza swój rodo­
w6d z pocałunków rzymskich. Ale jakżeż 
innym duchem od palących, jak węgle, poca­
łunków antycznych owiane są „miękkie cało­
wania" aksamitnych rycerzy Tassa. Namię­
tność zeszła tu na drugi plan, żar wyszedł 
z mody, jak znoszone stare suknie, pierwsze 
zaś miejsce zajęła „słodka wonność". 

Pocałunek - według Marina - winien 
być pachnący, jak miód hyblejski, jak cukier 
trzcinowy, jak balsam sabejski, jak manna. 

U nas pod wpływem tej mody na „wonną 
słodycz'.' pocałunku pisał Jan Kochanowski 
w cudnym wierszu łacińskim: 

Slodkie są jabłka i gruszki 
ligi i cukry i miody„. 
Wonny - rozmaryn i balsam 
a róża - wdzięcznej urody„. 

Lecz figi, jabłka ni gruszki, 
ni czary miodem nalane 
ni cukry - nie są tak słodkie, 
jak twe usteczka różane„. 

Rozmaryn, róża i balsam 
z tak milej woni nie słyną, 
jak wonnym jest pocałunek 
usteczek twoich, dziewczyno.„" 

. 
Prądy um,ysłowe 

we Fra.neji 
Tęsknota za dyktatorem. - Tęsknota za sil· 

nym człowiekiem. 

Dnia 16 b, m. odbyła się w auli t.Jniwer· 
sytetu Warszawskiego prelekcja prof. M. Han 
delsmana, pierwsza z cyklu poświęconego naj­
nowszym prądom umysłowym Zachodniej 
Europy. Prof. H. referował o Francji. 

Wojna i jej bezpośrednie skutki w postaci 
głębokiego wstrząsu ekonomiczno-finansowego 
przyczyniły się do powstania współczesnego 
kryzysu polityczno-społecznego, moralnego i 
psychicznego. Brak równowagi - tak prze­
ciwny dawnemu galilej-skiemu duchowi spo­
koju, logiki i konsekwencji, oraz chęć uciecz­
ki od wspomnień wojny i jej grozy _,_ oto naj­
istotniejsza cecha współczesnej Francji. 

W związku z załamaniem się kursu franka 
i przesileniem w parlamentaryźmie, daje si~ 
wyczuwać tęsknota do dyktatury, mieszczą·· 
cej się w ramach życia gospodarczego. ·Prąd 
ten znajduje silne echo w literaturze. Daje 
się tu zaobserwować nawrót do przeszłości. 
do tych chwil Francji minione j, gdy rządziła 
nią mocarna dłoń Ludwika XIV lub Ludwi­
ka XVIII. 

Zjawiskiem pokrewnem tej gloryfikacji 
monarchii jest dążenie do powrotu ku klasy­
cyzmowi, wypędzonemu ze szkół. w związ­
ku z tem powstaje tęs..Jlota za silą zrealizo­
waną w człowieku, za wodzem, armją, młcr 
dzieżą. Precyzuje tę ideologję Jerzy Valois, 
twórca owego dziwnego faszyzmu francuskie­
go, niebieskich koszul, jednoczącego socjali­
stów, nacjonalistów i katolików, idących w je 
dnym szeregu ku przyszłemu ustrojowi spo­
łecznemu, zbudowanemu na zasadach syndy­
kalistycznych, a rządzonemu ręką dyktatora. 

Te marzenia o przyszłości nie przeszka­
dzają jednak trzeźwemu ustosunkowaniu się 
do niedawno minionej przeszł{}ści. Nie po­
zwala zresztą na to krzywda mil jonów rodzin 
i inwalidów, wciąż jeszcze wielka, wciąż wi­
doczna. Henri Barbusse, a wraz z nim grupa 
„clarte" i R. Rolland potępiają wojnę, a Je­
rzy Duhammel, wnosi do literatury pier­
wiastki, gloryfikujące cierpienie. 

Ale i ten upragniony pokój nie wszystkich 
zadowolił. Nadzieja Francuzów, że 11le Boche 
payera" (niemiec zapłaci) - nie spełniła się. 
Pokój nie dał nic Ftancji ani światu - twier­
dzi Lucjan Romieux - to też nic dziwnego, iż 
jest on tak niemiłosiernie wydrwiwany w pio­
sence francuskiej. Ten duch negatywizmu i 
krytycyzmu, który ogarnął elitę umysłowości 
francuskiej nie oszczędził również i państwa. 

Nietykalna dotąd doktryna suwerenności 
państwa pada pod ciosami patentowanej na­
uki. - Państwa to, przemijająca forma wla-

MMtH'# lt' ;; .. 
W wierszu barokowego łacińskiego poety 

Pontana niejaka Neera nie daje pocałunków, 
lecz ma w ustach neKtar, słodko pachnące ro­
sy, nard, tymianek, cynamon i miód... A za­
tem cały skład korzenny. 

O „słodkich pocałunkach słodko całowa­
nych" śpiewa Ariosto. 

A Kochanowski, skoro lubą pocałuje -­
według słów własnych - „trzy dni w gębie 
cukier czuje" .„ 

• • • 
Ani śladu namiętności nie spotykamy jut 

w okresie mody na „ tkliwe pocałunki" epoki 
sentymentalnej. 

„Czułe całowanie" odbywało się najczę­
ściej „w lubym cieniu", 11na ryważu", przy 
„słodkomruczącym strumieniu", gdy w zieleni 
rozhrzmiewał „głos słowika pieszczony", 
a „lube tchnienie zefiru" sz2mrało śród drzew. 

„Zacna tkliwość", ,,czucie słodkiej rado­
ści" i „najmilsze zachwycenie" ogarniały du­
szę całujących się pasterzy i pasterek. ży· 
wiołowości ani śladu. 

Sielskich kochanków zdobi natomiast 
„rzetelność serca z prostotą natury połączo-

" ne. 
Wskutek braku szczerośd pocałunki . sen­

tymentalne chcąc być tkliwemi stają się co­
raz bardziej ckliwemi. 

Płytkość uczucia ko<:hankowfo zastępują 
ilością pocałunków. Licytacja pod tym wzólę-
dem dosięga fantastycznych cyfr. "' 

Sentymentalny Karpiński w sielance „Ko­
rydon szczęśliwy" •r.ragnie otrzymać poca­
łunków ni mniej ni v 1ęcej tylko 101 tysięcy. 

„Tu, tu Palmiro, na iej murawie 
słodkich ust twoich dasz mi całować„. 
Tu razem będziem w milej zabawie 
pocałowania nasze rachować. 
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dzy, trie jest ono czemś stałem · i wiecznem. 
A jeśli chodzi o objekt . baridziej godny sza­
cunku i poważania - to jest nim jedo.ostka, 
człowiek indywidualny. Te objawy scepty.i. 
cyzmu w stosunku do-wielu koncepcyj ·-logicz­
nych znajdują jednak trwały punkt oparcia. 
Jest nią dziedzina wiary; w związku z tem 
wzmacnia się dotychczasowa pozycja katoli­
cyzmu. Prawie równolegle do objawów 

. wzmocnienia nastrojów religijnych, rośnie 
również i ruch pacyfistyczny, krystalizujący 
się w najrozmaitszych odcieniach: począwszy 
od kierunku pokładającego swe nadzieje w 
Lidze Narodów, poprzez kierunek o kolorycie 
anarchistycznym, a kończąc na prądzie komu­
nistycznej barwy. 

Wszystkie te prądy umysłowe, szukając 
gorączkowo oparcia w społeczeństwie, zwra­
cają się w pierwszym rzędzie ku młodzieży. 
Niema w tem nic dziwnego. Cechą chorobli­
wą rządów III-ej ·Rzeczypospolitej jest ge­
rontokracja - rządy starców, która wzmo­
cniła się w okresie powojennym. Clemenceau, 
Borgeois, De Buissant, członkowie Akademji 
Umiejętności - to starcy, którzy przekro­
czyli · już ósmy k.rzyżyk. Pokolenie, które 
miało być przejściem między nimi, a młodzie­
żą - nie istni~je: legło ono pokotem nad 
Marną i na polach Alzacji. Fakt ten stał się 
zapewne zaczynem obecnego kultu młodzieży, 
fizycznej młodości, sportu i przyjaźni za­
dzieczgniętej w rowach strzeleckich (Kessel, 
Duhammel). Na to, by sprostać tempu życia 
współczesnego Francja musi mieć nowe war­
tości, których narazie nie ma. Skierowanie się 
więc ku młodzieży, rozporządzającej nieogra­
niczonym zasobem sił i entuzjazmu jest rze­
czą zupełnie naturalną. 

Francja współczesna przeżyv.ra okres 
przejściowy. Nie mając gotowej formuły, re­
cepty, szuka nowej drogi. Czy ją znajdzie? 
Przywiązanie każe nam wierzyć, że znajdzie, 
i że droga ta będzie stała na poziomie jej 
wielkich tradycyj historycznych. 

L. Ro-n. 

m•••••m•••m••••••••••••••~ 
Walne Zebranie T-wa Billlfołilów w Lodzi. 

W ni,edzielę dnia 27 U.stopa.da 1927 roku w lokalu 
Miejskiej Bibljoteki Publicznej odbyło się, w związku 
z zatwierdzeniem przez władzę statutu, 1-sze \'Valne 
Zgromadzenie członków T-wa B~b!jofilów w Łodzi. 

Przewodniczył p. dyr. Berti Ameisen. Z ramienia 
Zarządu referentami byli pp. J. Augustyniak i P. Smo­
lik. Po dyskusji nad sprawozdaniem ogólnem i kaso. 
wem zebranie udzieliło Zarządowi absolutorjwn. 

Do nowych władz T-wa wybrano, do Zan:ądu: 

pp.: J. Augustyniaka, P. Gorczykowskiego, Z. Haj­
kowskiego, M. Rozenblata 1 P. Smoli.ka; do Komisji 
Rewizy.jnej: pp.: L. MazuTkiewk,ui, W. Pfdffra i M. 
Tarnówskiego. 

Nowemu Zarządowi Walne Zebranie udzieliło 

szereg dyrektyw co do dalszej działalności T-wa. Na 
skutek apelu wystosowanego przez Zarząd d<> ogółu 

członków w sprawie dobrowolnych ofiar na sfinanso­
wanie poważniejszych zamierzeń wyaawni,c.zych T-wa 
złożyli większe ofiary: p. Sara Poznańska zł. 500 i 
p. Mieczysław Rozenblat zł. 100, 
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Pocałuję· cię naprzód tysiąc razy 
i potem zaraz razy sto tysięcy. 
Słodka Palmiro, Palmiro bez zmazy 
pocałowania wartaś jeszcze więcej.„" 

Łatwo sobie wyobrazić jakby całowanie 
obrzydło „Palmirze bez zmazy", gdyby po­
eta pragnął obietnicę swą wprowadzić w czyn 
i pocałować ją z rzędu 101 tysięcy razy, ra­
chując oczywiście każdy pocałunek, co trwa­
łoby tydzień czasu bez spania i jedzenia, 

- „w miłej zabawie, .. " 

* * * 
Romantyzm wnosi w dziedzinę pocałunku 

głębię uczucia i wysoki idealizm,. Modne 
w tej epoce stają się pocałunki w romantycz­
nem otoczeniu. Chaktas w „Miłości dwojga 
dzikich na pustyni" (Chateaubrianda) opowia 
da nam: „Już ujętą Atalę ściskałem, już mię 
poił jej oddech ,już syciły jej usta miłości za­
chwyceniem. Wzniósłszy oczy ku niebu przy­
tulam małżonkę moją do serca wśród poły­
sku piorunów, między puszczami i w obliczu 
Odwiecznego". 

Pocałunek romantyczny stał się czemś 
świętem. 

W „Benwenucie Cellinim" Dumasa pocało­
wana Bianka mówi do Ashania: „Twoje usta 
uświęciły mię twoją oblubienicą. Choćby mi 
ojciec mówił co innego - ja wierzyć będę 
tylk o głosowi Boga". „Sama Bogarodzica -
dodaje Dumas - g:dyby spojrzała z wysoko­
ści niebios na tę całującą się parę - nie od­
wróciłaby od niej swego oblicza", 

„Bóg jest w naszych pocałunkach", pię­
knie powiedział Heine. „Pocałunek uchyla 
nam zasłonę tajemnic świata" :_ według W. 
Hugo - ,,przenosi nas w krainy lepsże a nie­
znane", wedJug Musseta. W poezji polskiej 
najpiękniejsze pocałunki romantyczne spoty-

1,PRA WDA" z &nia 4 grudnia 1927 r. 

TEAT~Y LÓOZ~IE 
Wielkie powodzenie ,$redowego Koła" i 

„Azai.sa" tak dalece zaabsorbowało obiedwie 
sceny łódzkie, że żądna nowych wrażeń stała 
publiczność teatralna została ich przez czas 
dłuższy pozbawiona, jako że „Dziady" nie 
dają wrażeń nowych, a fatalna pomyłka z 
„Darem poranka" pod żadnym względem wy· 
pełnić luki nie zdołała. · 

Po dłuższej zatem przerwie ~ż dwie pre­
mjery wypełniły dwa wieczory z rzędu. Nie­
stety jednak wybór ic;h, zwłaszcza jednocze­
sny, nie może być uznany za szczęśHwy, jako 
dokonany z silnie już podstarzałych zasobów 
repertuarow)'ch, i to z kategorii ciężkiej wa­
gi, lubo zupełnie różnego charakteru. 

TEATR MIEJSKI. 

„JJeer Gynt" bezwzględnie nie należy do 
rzędu dzieł, których nieśmiertelne piękno ma 
niesłabnącą siłę pociągającą, zdolną do po­
wołania do nowego życia silnych wrażeń z 
przed kilku dziesiątków lat. Umysłowość ów­
ciesna, nie porywana przez wielkie tempo ży­
cia, była lepiej przygotowana do orjentowa­
nia się w abstrakcjach i symbolach tego poe­
matu, aniżeli dzisiejsza, która nie potrafi już 
z dawną łatwością rozwiązywać zawiłych za­
gadek. W „Peer Gyncie" zaś są i takie, które 
nawet dla współczesnych pozostały niewyja­
śnione. 

Dlatego też szereg obrazów tego poematu, 
mimo wielkiego piękna niek tórych scen, zwła­
szcza niezrównanej sceny śmierci Aazy, i mi­
mo pysznej melodyjności, barwy i mocy ka­
sprowiczowskiego języka i wiersza, złożył się 
na sumę wrażeń, wydatnie przewyższających 
swym ciężarem gatun..kowym zdolność chłon­
ną dzisiejszej publiczności. 

Nie ratuje tego też zupełnie doskonałe 
przygotowanie i wykonanie sceniczne, przyno 
szące zaszczyt zarówno reżyserji, jak i arty­
stom. Czy ·p. Wosk-owski był doskonałym Peer 
Gyntem, o to niożnaby się pospierać. świetny 
len i wysoce utalentowany artysta nie mote 
oczywiście żadnej roli zepsuć - ale czysto 
cerebralna postać ibsenowskiego bohatera nie 
leży jednak w sferze artystycznego tempera­
mentu p. Woskowskiego, który też najwido­
czniej co chwila zmagać się musiał z rolą, by 
pozostać nad nią i nie dać się porwać, co bar­
dziejby mu dogadzało. P. Dąbrowska z całko­
witem powodzeniem oddała postać matki, po­
zostali wykonawcy poprawnie role swe ode­
grali. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
dobre pamięciowe opanowanie ról, zwłaszcza· 
imponu1ące u p. Woskowskiego. 

P. Mackiewicz, jak zwy.Kle, popisał się de­
koracjami .dobremi i pomysłowemi oraz sta­
rannemi kostjumami. Efekty świetlne spra­
wne, ilustracja muzyczna bardzo słaba. 

TEATR KAMERALNY. 

Do innej dziedziny twórczości z przed. lat 
kilkudziesięciu przeniósł nas Teatr Kameral­
ny, darząc nas „Kreutzerowską Sonatą", z 
której Alfred Savoir zaczerpnął pomysł do 
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kamy u Słowackiego. W Sienkiewiczowskim 
„Quo vadis" c;zytamy: „Zali sam Cezar, zali 
który bóg nawet może doznawać większej roz­
koszy lub być szczęśliwszym, niż prosty 
śmiertelniK w chwili, gdy całuje usta kocha­
ne? Więc miłość z bogami nas równa„." 

• • 
Jako reakcja przeciw idealizmowi roman­

tycznego całowania powstaje )ako przejścio­
wa moda chorobliwy pesymizm pocałunku. 
Okres ów rozpoczyna Beaudelaire. 

Naśladowcy jego strącają pocałunek z wy­
żyn świetlistych w przepaść bezdenną, mro­
czną i ponurą. 

Ale odrazu rodzi się bunt i protest. Po­
całunek z błota wzniesiony zostaje znów ku 
niebu. 

• • • 
Naturalizm wprowadza nieskończoną roz­

maitość pocałunków, która rośnie aż po dziś 
dzień. Modną jest sama ich zmienność. 

Jean Richepin wylicza nam rodzaje poca-
łunków: · 

Pierwszy pocałunek, śmiejący zaledwie 
śmieć i pierzchający w popłochu od ukocha­
nych ust. 

Pocałunek śmielszy dłużej bawiący na 
wargach. 

Pocałunek motyl, a potem pocałunek 
pszczola, spijajqca miód upojny. 

Pocałunek orzeł - porywający zdobycz 
ku błękitom. 

Pocałunek bezczelny - w pełnym blasku 
słońca., 

Pocałunek wchodzący w serce, jak miecz 
- po rękojeść. 

Pocałunek nocny - znajdujący ukryte se­
zamy rozkoszy - bez lampy Aladyna. 

Pocałunek pity jednym haustem, jak pło­
mienny alkohol. 

swej (zresztą jednej z pierwszych) sztuki. 
Trzebaby nanowo przeczytać nowelę Tołsto­
ja, by z całą precyzją ustalić, ile w tej sztuce 
jest Tołstoja, a ile Savoir'a. Jedno wszakże 
jest pewne: że Savoir tak głęboko przejął się 
typowo - rosyjską, a w szczególnośd tołsto­
jowską samoudręką psychlczną i spekulacją 
duchową, iż z dużą prawdą potrafił dać życie 
postaci Pozdnyszewa, gnębiącego i siebie, i 
oonę, i otoczenie pod nieubłaganym nakazem 
swego niepokoju duchowego. Nadanie form 
scenicznych· temu „par excellence" epicznemu 
tematowi psychicznego konfliktu małżeńskie­
go było niewątpliwie poczynaniem niezmiernie 
śmiałem. Przyznać trzeba, że Savoir zwycię­
sko pokonał trudność tego zadania, z wielką 
umiejętnością układając i stopniując momen­
ty wzrastającego napięcia i dodając z własnej 
inwen<:ji komplikacje, leżące w zupełności w 
płaszczyźnie psychologji tołstoj'Owskiej, Do 
tych zaliczyć należy przedewszystkiem sto­
sunek Pozdnyszewa do usiłowanego samobój­
stwa jego żony. Wielce jednak należy żało-• 
wać, że świetny ten moment załamuje się i 
zapada pod wpływem komedjowo - poziomej 
ingerencji feściowej, co z kolei znowu sta­
nowi cechę czysfo-savoirowską. Wielki ten 
błąd mści się na całości, · gdyż od tej chwili 
tok akcji traci już prostą swą linję i sztu­
czne klecenie zastępuje pierwotny rozmach. 

Wykonanie s.ztuki, z wyjątkiem jedynej 
tylko roli głównej, pysznie, z dużym polotem 
i pogłębieniem odtworzonej przez p. K. Ad­
wentowicza, było szeregiem nieporozumień. 
Za postać T rukaczewskiego nie wiadomo, czy 
więcej winić reżysera, czy wykonawcę, p. Bro 
dniewicza. Prawdopodobnie prawda leży po 
środku i obadwaj z p. Kwiatkowskim podzie­
lić się muszą winą za ałkowite wykolejenie 
tej figury, uosabiającej wprawdzie pustotę, 
próżność i małość, ale niekoniecznie przecie 
błazeńską niemal trywialność. P. Grywińska 
z rolą Laury rady sobie dać nie mogła. Artyst 
ka ta nie rozporządza środkami ekspresji, do­
statecznymi dla oddania subtelnych odcieni 
przeżyć tej dręczonej kobiety. W momentach 
afektu zawodziła całkowicie, w pozostałych 
była nieprzekonywująca i martwa, tylko wa­
lorami swej urody usprawiedliwiając toczoną 
o nią walkę. Pp. Mroziński i Krzemieński ró­
wnie mało znają i odczuwają Tołstoja, jak 
dobrze i głęboko rozumiał go Savoir, dali więc 
w swoich epizodycznych rolach postacie z in­
nego świata, w żadnym szczególe niedopaso­
wane do odtwarzanego przez sztukę środowi-· 
ska. O paniach Dunajewskiej i Kędzierskiej, 
którym mimo wysiłku nie udało się zrobić far 
sy z tego dramatu, lepiej nie mówić. 

Rozwiązanie dekoracyjne bardzo udane. 
Spektakl, wyznaczony na godz. 9-tą, roz­

począł się o 9 min. 20. 

Jeszcze słówko o wyborze sztuki. Poco? 
Ani jej walory artystyczne, ani przebrzmiałe 
myślowo - psychologiczne nie usprawiedli­
wiają konieczności wystawienia tej właśnie 
sztuki. Lubo zawdzięczamy jej świetny pod 

Pocałunek pity powoli, jak stare wino. 
Pocałunki uśmiechnięte, zapłakane, śniqce 

i rozmarzone. 
Pocałunki zazdrości, gniewu ,rozlqki, sza­

leństwa. 
Pocałunki błękity i pocałunki przepa­

ście ... 
,,żałuję ludzi, którzy skarżą się na kobie~ 

ty" powiedział Maeterlinck. „Ludzie ci nie 
wiedzą na jakich wysokościach znajdują się 
prawdziwe pocałunki". 

* * * 
W Polsce moda całowania podlega róż• 

nym wpływom cudzoziemskim. Lecz jedna 
1..echa polska zaczęła się tu zarysowywać po­
przez wszystkie przejściowe mody: moc i siła 
pocałunku. W przeciwieństwie do „miękkich 
całunków" Tassa i Ariosta usta P?lskie ca­
łowały zawsze z całej mocy". 

* * * 
Jakież pocałunki modne są obecnie? Po­

nieważ w epoce długich sukien i długich wło­
sów poeci sławili długie pocałunki, teraz 
w czasie mody na krótkie suknie i krótkie 
włosy niewątpliwie w modę wejdą i krótkie 
pocałunki. .. Ze względu na niebezpieczeństwo 
długich„. 

Dawniej czarną stroną pocałunków były 
czarne ślady od męskich często przyczernia­
nych wąsów, Dziś wąsy należą nietyle do 
historji, ile raczej do geografji.„ Nosi je jE:­
den tylko Bazewicz. Niebezpieczeństwo czer­
wone długich pocałunków stanowią natomiast 
nieraz kolorowe usteczka kobiece„. 

* * * 
Pominę w tej krótkiej pogadance, jaki 

wpływ wywarły niedawne wypadki politycz­
ne w Polsce na modę propozycji dotyczących 
pocałow ania„. 

Juljan Ejsmond. 
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każdym względem popis p. K. Adwentowicza, 
bylibyśmy woleli podziwiać tego artystę w in­
nej, bardziej zasługującej na wystawienie, lub 
przypomnienie kreacji. -

emb. 

•••••••••~l~JJ1. ••••••••• 
„ZIEMIA OBIECANA". 

W Łodzi jedni oczekiwali filmu tego z nie­
pokojem, inni z ciekawością, przyczem nie­
pokój pierwszych płynął z tego 'samego źró­
dła, z jakiego drudzy czerpali swą ciekawoś~. 
Wiadomo bowiem, że po.wieść Reymonta nie 
walorem artystycznym, lub literackim, któ­
rych jest pozbawiona, zawdzięczała w swoim 
czasie swój rozgłos, a jedynie tylko sensacyj­
ności tematu, rzekomo odtwarzającego Łódź 
z roku mniej więcej 1880. I im bardziej jed­
nostronnym w swej zaślepionej i tendencyjnej 
złośliiwości był paszkwil - tem chciwiej po­
chłania.li odcinki powieściowe tak liczni nie­
przyjaciele „złego miasta". Co gorsza, w 
nastrojach wojennych niemcy nie omieszkali 
nadać rozgło·su książce, w tak jaskrawych 
barwach dyfamującej wielki przemysłowy o­
środek polski, a później nagroda Nobla O• 

tworzyła jej drogę do publiczności i w innych 
krajach - ku równej szkodzie dla literackiej 
chwały autora "Chłopów", jak · i dla tak nie­
podobnej do opisanej w tej powieści Łodzi 
dzisiejszej. 

Film był dla jednych niespodzianką, dla 
drugich zawodem, jako że nie przedstawia 
bynajmniej Łodzi z owej epoki, lecz zapoży­
czywszy od Reymonta tylko tytuł i nazwi­
ska, z których zresztą kilka nadanych jest 
innym zupełnie osobom, i zmodyfikowawszy 
fabułę do niepoznania, przeniósł ją na gi:unt 
dzisiejszy. 

Jest t-0 zatem poczynanie wcale pomysło­
we, bo korzystając z bezpłatnej reklamy roz­
głośnego tytułu powieści, film daje pod tą 
flagą tyle tylko, ile dać chciał i mógł bez ni­
czyjej szkody, a z własnym pożytkiem. O­
prócz szeregu najprzeciętniejszych postaci, 
pozbawionych zupełnie specjalnych jakichś 
cech typowych, o ile za takie nie uważać 
znamion rasy semickiej, ~idzimy jedną tylko 
sylwetkę odirębną, coprawda bardziej szeks­
pirowską, niż łódzką, staregQ Bucholca. Więl 
kię i liczne brzydoty miasta starannie są ~ 
maskowane, fabryki przedstawione w świe­
tle jak najlepszem, a widok ogólny ujęty bar­
dzo charakterystycznie. 

Sceny zbiorowe przetńesione są wyłącz­
nie na teren wiejski. Teatralność życia chłop­
skiego i strojów chłopskich, którym niestety 
brak ich największego piękna i uroku. bar­
wy, zdaje się być obliczona na publiczność 
zagraniczną. 

Dzięki dobrej naogół grze aktorów, fa -
nym i bar,zo żywym obrazom wiejskim, do­
brej i starannej technice i reżyserji, film ten, 
mimo niewyszukanej, a nawet silnie z logiką 
pozostającej w sporze fabuły, stanowi bodaj, 
że najlepszy z wytworów ;niskich i prawdo­
podobnie znajdzie drogę do ekranó·n zagra­
nicznych. Łódź na tern źle nie wyjdzie, 
zwłaszcza, że i w dziedzinie kulturalnej ' ob­
darzona została, ~iestety tylko na fil_mie gma­
chem warszawskiego Teatru Polskieg.-,. 

d. f. 

NOWOśCI W LITERATURZE NIEMIEC­
KIEJ: 

H e i n r i c h M a n n. - Abrechnungen. 
Sieben Novellen. 15. Tausend. Propylaen­
Vena r5 .Jernn . .::itr. 124. Uprawne w płótno . 
2.20 Mk. 

Kar I Z u ckm a y er. - „Ein Bauer 
aus dem Taunus" und andere Geschichten. 
Propy1ae11- , b , ( ó e r in . .., ,r l ",4 Uprawne · 
w płótno. 2.20 Mk. Dwa zbiorki z w z o­
r o w ej serji t. zw. Propylaen-Biicher. Za­
równo auto.rzy pierwszorzędni (Goethe, Hei­
ne, Eichendorff, Beethoven, Schnitzler, Anet­
ta Kolb, Leonh, Frank, Diderot, Dostojewski, 
Gogol, Mereditle, J. K. Knysmans, Andre 
Gide prócz wyżej podanych, itp.) jak i piękne 
wyposażenie książki, przy bardzo umiarko­
wanej cen,ie. Książki takie czyta się z roz­
ko~zą. 

• • • 
Rząd Rzeszy niemieckiej przedłożył pa~· 

lame~.towi projekt nowej ustawy karne]. 
Kwestja kary &mierci wywołana wie,ńą na 
temat ten Qebatę publiczną. Często politycz­
na a nie rzeczowa orjentacja wpłynęła na u­
tworzenie się dwuch skrajnych obozów: le­
wica oświadczyła się przeciw karze śmierci, 
prawica za nią. Sędzia Emil Dosenheimer w 
roZ;prawce „Fiir und wieder die Todesstrafe" 
zebrał cekawsze w przedmiocie tym głosy. 
Dr. Drews, prof. Forel, Gerlach, prof. Gi;iin­
hut Kurt Hiller, prof. Kantorowicz, Tomasz 
i Henryk Mannowie, Jakób Wasserman i in. 
motywuje swe stonowisko. Rze~z wydał jako 
książkę ,,Neuer Frankfurter Verlag" we 
Frankfurcie nad Menem. 

(Dr. S. Gb.). 
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BIEZĄCE . ZAGADNIENIA · GOSPODARCZE i KRONIKA -

Tr~eeia zmiana 
ustawy waloryzaeyjnej w fłiemezeeh 

Kiedy u nas, pomimo usilnych zabiegów 
organizacyj wierzycielskich, które na popar­
cie swego stanowiska mają szereg Argumen­
tów nietylko z dziedziny prostej sprawiedli­
wości, niezawsze szanowanej, ale i dziedziny 
gospodarstwa narodowego, nic nie zmienio­
no w „lex Zoll", w Niemczech dokonano po 
raz trzeci bardzo poważnych zmian w obo­
wiązujących tam ustawach waloryzacyj­
nych. 

Waloryzacja w Niemczech, ustawą z dnia 
13 lipca r. b., została podniesiona we wszy­
stkich wypadkach do 25 proc. pierwotnej 
wierzytelności. Ustawa przytem wyraźnie 
mówi, że waloryżację należy przeprowadzić 
w złotych markach (Goldmark). 

W sprawie · oprocentowania ustawa okre­
śla, że co do wykreślonych hipotek obowią­
zek oprocentowania biegnię od dnia 1 kwie­
tnia r. 1926, niezależnie od tego, czy hipote­
ki te zostały ponownie wpisane do księgi 
gruntowej czy też nie dokonano tego . . Od­
setki te należy płacić w dwóch ratach, z któ 
rych pierwszą reguluje się w najbliższym ter 
minie czynszowym po wejściu w życie no­
weli. Sprawę reszty szacunku (ceny kupna) 
załatwiono w ten sposób, że Urząd walory,­
zacyjny może na jednostronny wniosek wie­
rzycieli (przyzwolenie dłużnika nie jest wy­
magalne) zwaloryzować, jeśli należność ta 
powstała w roku 1921, od 100 do 400 proc. 
wartości w złocie, jeśli wierzytelność ta po­
wstała po 30 września 1921 r. to nawet do 
600 proc. wartości w złocie. Jednakże wnio­
ski odnośne można było stawiać najpóźniej 
do 1 października 1927 r. Oczywiście praw 
dziwą rewelacją dla naszych, polskich, pra­
wników tkwiących uparcie w zasadach nomi 
nalizmu, być powinno podniesienie walory­
zacji zobowiązania, uregulowanego inflacyj­
ną walutą, ponad normę 100 proc. 

~owela p;zewiduje następnie przywró­
ce~ie do pierwotnego stanu spóźnionego 
wniosku o przyznanie waloryzacji. 

Najciekawsze jest postanowienie, świad­
czące o konsekwentnej aż do ostateczności 
obronie praw wierzycieli, że I,Dianowicie no-

nabywca realności nie może oponować 
przeciwk0 wnioskowi wierzycie1' o wpisa­
nie ponowne hipoteki wykreślonej i jej do­
datkową waloryzację. 

Jedn?cześnie postanawia się, że ugody 
sądowe t pozasądowe są bezskuteczne o ile 

l • I 
nowe a zawiera postanowienia korzystniej-
sze dla wierzyciela. 

Powyższe uzupełnienie ustawy jest szcze­
~ólnie wę.żne dla wypadków spłacenia hipote 
ki w okresie inflacyjnym. 

Nal~żałoby .wzi~ć to pod uwagę przy nie 
zbędne1 nowehzac11 ustawy waloryzacyjnej 
w Polsce. Powszechnie wiadomo, że w cza­
sie inflacji ceny nieruchomości przy ich 
sprzedaży, wyrażone w markach polskich 
st?-no~iły za~~yczaj 10 do 20 proc. rzeczy~ 
w1stej wartosci sprzedawanej wówczas nie­
ruchomości. 

1:en ~tan rzecz~ ~i~ wynikał tylko z te­
go, ze meruchomosc1, 1ako . nierentowne (u­
stawa o ochronie lokatorów) traciły swą ce­
n~ rynkową„ W~ływała na to przedewszyst 
kiem sama mflaCJa, za której postępem nie 
mogły nadążyć zwłaszcza ceny realności. 
To też waloryzacja reszty szacunku nawet 
do 100 proc., .ale zawsze wedle skali par. 2 
rozp,orz. ~ drua 1~.5 .1924 r. bynajmniej nie 
wyrown?Je strat, Jakie ponosi tego rodzaju 
wierzyciel. Dodajmy zaś do tego, że prof. 
Zoll. w dodat~owych swych wyjaśnieniach u­
st~hł ~a~tępme, że reszta szacunku może być 
naj~yze1 przerachowana na % wyżej od zwy­
kłej normy. 

. W ś~ó~. motywów, które nakazują podję­
cie re~iz1; , sprawy waloryzacji należy wy­
szczegolmac sprawę przerachowywania wie­
rzytelności na walutę w złocie. Jllk się czy­
ta nową ustawę wal-0ryzacyjną niemiecką to 
rzuca się . wprost natrętnie w oczy ciągłe po­
wtarzanie - Goldmarkbetrag: kwota w złotej 
marce. W każdem zdaniu powtarza sie ta 
sakramentalna formuła. · 

U nas tymczasem skala przeliczeniowa 
w par. drugim zawarta, opiera się o starą 
ustawę monetarną. Waluta, przez tą ustawę 
wprO\~adzona, uległa przytem dewaluacji, 
a ponieważ ustawa mówi o złotym obie<Sowym 
w myśl przyjętej już zasady nominallstycz­
nej, wierzyciele tracą wskutek takiego prze­
oczenia - nazwijmy to lekko - 45 procent 
zwaloryzowanych sum. Zamiast więc jakichś 
15, 20 czy 25 procent, dostają 7, 10, a naj­
wyżej 13 procent. 

\ 

Jednocześnie zaś wartość realności, które 
były nabywane za 10-20 procent ich warto­
ści dochodzi do 60 i wyżej procent. Różnica 
między przyrostem majątku dłużnika, a po­
dwójnie zredukowanym majątkiem wierzycie­
la, staje się zastraszająco niewspółmierna. 

W każdym bądź razie nie da się utrzymać 
argument, że to wzgląd na trudne położenia 
dłużnika miał być podstawą zaspokojenia 
pretensji wierzycieli. Takie załatwienie spra­
•wy ma wszelkie cec.hy wywłaszczenia i to bez 
odszkodowania. · 

Z tego · punktu widzenia potraktowane 
zjawisko ujawnia dla życia gospodarczego 
w Polsce szereg niebezpieczeństw, z których 
najprostszem jest t. zw. lęk kapitałów przed 
lokacją. Zjawisko to ucieczki od publicznej 
lokacji stwarza drożyznę kapitału w prywat­
nym obrocie, śmiałkowie każą sobie dobrze 
płacić za ryzyko. Zwłaszcza na wsi, rolnik 
cały swój zysk oddaje na lichwiarskie pro­
centy. 

.Znowu 
Z „Epoki" warszawskiej dowiadujemy się, 

że chrześcijańsko-demokratyczny związek 
robotniczy w Częstochowie . agituje wśród 
robotnic przeciwko · żłobkom dla niemowląt 
i że na tern tle robotnice w dwuch fabrykach 
zgotowały niezbyt gościnne przyjęcie inspeli: 
torce pracy, p. Krahelskiiej. Informator 
„Epoki" daje do zrozumienia, że geneza tej 
agitacji spoczywa „w kieszeni kogoś bezpo­
średnio zainteresowanego w zwalczaniu 
żłobków" A że przedtem mówi wyraźnie, 
iż to związek wielkich przemysłowców włó­
kienniczych samotnie broni „nieszlachetnych 
pozycyj frondy", przeto wyrazistość wska­
zania instygatora agitacji nie pozostawia nic 
do życzenia. 

Zanim przejdziemy do bliższego rozwa­
żenia tej inwektywy, chcemy jeszcze słów 
kilka poświęcić tej tak często już omawianej 
sprawie. 

Osamotnienie związku przemysłowego w 
akcji przeciwżłobkowej korespondent „Epo­
ki" wywodzi z tego, że zaistniał już rzekomo 
jednolity front opinji polskiej w tej materji, 
odkąd „Robotnik", „Kurjej Warszawski" i 
„Rzeczpospolita" uznały jednomyślnie spra­
wę zakładania żłobków przy fabrykach za 
sprawę „najbardziej aktualną i pilną". Czy 
jednak to, że sprawa jest aktualną i pilną, 
wystarcza do tego, by zaraz koniecznie ją 
realizować? Czy trudno byłoby wypisać ca­
łe kolumny spraw nie mniej aktualnych i 
pilnych, któryph jednakże mimo to nie wy­
konywujemy, bo nie możemy? Otóż nad tym 
momentem możności wykonania nikt się nie 
zastanawia dla tego prostego powodu, że 
prawo przerzuca obowiązek urządzenia żłob 
ków na przemysł, a ten, według utartej w 
Polsce opinji, wszystko może - a więc i to, 
czego dotąd na świecie całym nie dokonał 
żaden jeszcze przemysł. Nawet w Niem­
czech, w których świeżo wprowadzone zo­
stało nowe zupełnie prawo o ochronie macie 
rzyństwa, nie przewiduje ono wogóle żłob­
ków, a tern mniej przymusu ich urządzani'a. 
A mimo to Niemcy w publikacjach swoich 
głoszą światu, że przodują w tej dziedzinie i 
świecą przykładem. Jakież to wyjątkowe 
k~alifikacje uzdolniają właśnie przemysł poi 
skt do wprowadzania urządzeń, których nie­
ma nigdzie indziej? Wszakże to właśnie jest 
pytaniem, na które odpowiedzieć trzeba, o 
ile i;ię sprawę ujmuje pod kątem widzenia 
gospodarczym, a nie · humanitarnym. A które 
z pism, cytowanych przez „Epokę", jako z 
nią jednomyślnych, na to pytanie odpowie­
działo? Gdyby budowa mieszkań robotni­
·czych, łaźni, sportingów, domów · ludowych. 
czytelń, szkół i ti d. była przekazana prze­
mysłowi - to i wtedy niewątpliwie opinja 
z łatwością uznałaby wykonalność tych za­
dań za nienastrę<:zającą trudności i doma­
gałaby się ich realizacji. Ale równie nie­
wątpliwie przemysł broniłby się przeciwko 
temu, mimo, że potrzeby i pożyteczności 
tych urządzeń nie mógłby zaprzeczyć. 

Czy jednak i żłobki - niedobroczynne i 
niedobrowolne - ale przymusowe, również 
nie wzbudzają wątpliwości pod względem 
swej pożyteczności? Przecież mogą być po­
dzielone zdania co do tego, czy żłobek, mie­
szczący się przy fabryce, będzie gwaranto­
wał niemowlęciu warunki świetne pod wzglę 

W Niemczech dzięki zaufaniu, które pań­
stwo postarało się przywrócić do publicznych 
lokat, ruch oszczędnościowy przybrał tempo 
przedwojenne. Od skończenia wojny oszczę­
dności, lokowane w kasach oszczędnościo­
wych przez ludzi fizyc,znej pracy, osiągnęły 
4 miljardy" Goldmark. 

U nas ledwie 350 miljonów złotych. Je­
śliby nawel, co jest nietrafne przyjąć, że 
stan materjalny polskiego obywatela jest 10 
razy gorszy do stanu obywatela Niemiec, to 
i tak porównanie wykaże różnicę na naszą nie 
korzyść w stosunku 1 :3. Rzeczywista różnica 
wynosi 1 :30. 

Ale też w Niemczech kasy oszczędności, 
nie tykając chwilowo waloryzacji wkładów, 
wypłacają od nich procent w takim stosunku, 
jakby waloryzację przeprowadzono na 50 pro­
cent. 

Konkludując, stwierdzamy, że do naj­
prostszych więc postulatów w dziedzinie ra­
cjonalnego rozwiązania zagadnienia walory­
zacyjnego w Polsce należy zaliczyć ustale­
nie skali przerachowawczej w złotych w zło­
cie. 

J. Czarnecki. 
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żłobki 
dem ciszy, spokoju i powietrza; czy dziecko, 
będące numerem wśród wielu innych, będzie 
miało zapewnioną nienaganną opiekę czy 
przenoszenie dziecka z domu i do domu w 
różnych porach dnia i niezależnie od pogody, 
nie naraża go na choroby, a matki na nad-

. mierny trud; czy trudność kontroli nad prze­
noszeniem zarazków nie naraża wszystkich 
niemowląt jednego żłobka na niebezpieczeń­
stwo infekcji. 

Dlaczego sprawozdawca 11Epoki" nie po­
myślał o tern, że te wszystkie wątpliwości 
mogły oddziałać na niechętne usposobienie 
robotnic częstochowskich do żłobków, lub 
że źródłem tej niechęci jest obawa ich o u­
tracenie zarobku (nie z tytułu zmyślonych 
potrąceń, ale z racji całkowitego usunięcia 
od pracy), lecz upraszczając sobie zadanie, 
poprostu przypisuje akcję tę przekupieniu 
związku robotniczego przez przemysł? Pom­
stując na demagogję 11najtańszą i nieuczci­
wą", autor korespondencji nie powinien sam 
się nią posługiwać. Bo przecie publiczne 
pomawianie związku robotniczego (z nazwa­
niem po imieniu jego przywódców), że dzia­
ła za pieniądze przemysłu nie jest niczem in­
nem, jak demagogią. obliczoną na to, że zwią 
zek w obawie kompromitacji opuści ręce. 
Jest nią tembardziej, iż nikt w dobrej wierze 
twierdzić nie może, że przemysł zmówił się 
ze związkiem robotniczym dla spisku prze­
ciwko prawu. 

Niedorzeczność jest tern większa, iż tego 
rodzaju środki wogóle nie należą do rządu 
tych, jakiemi przemysł zwykł się posługiwać 
- zwłaszcza, skoro daleko jeszcze nie wy­
czerpał środków legitymnych, jakiemi roz­
porządza, a jakich niewątpliwie zastosować 
nie omieszka, by uchronić się przed skutka­
mi prawa, godzącego nietylko w jego wątłe 
zasoby materjalne, ale ·j w jego sprawność 
wytwórczą. z. w. 
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Z MIĘDZYNARODOWEGO BIURA 
PRACY. 

Sprawa mieszkaniowa. 

Międzynarodowe Biuro Pracy zakończy­
ło obszerne studjum o metodach prowadze­
nia statystyki w zakresie spraw mieszkanio­
wych. Statystyką mieszkaniową zajęły się 
pod wpływem powojenniego kryzysu miesz­
kaniowego liczne państwa, podczas gdy 
przed wojną była ona naogół zaniedbana, 
gdyż większość państw uważała, że zapew­
nienie ludności odpowiedniej ilości mieszkań 
winno· się odbywać w drodze inicjatywy pry 
watnej. W tych warunkach statystyka mie­
szkaniowa jest mało znana i metody staty­
styczne sto-sowane w poszczególnych pań­
stwach są tak różne, że Międzynarodowe 
Biuro Pracy zdecydowało się zająć tym za­
~adnieniem w celu ułatwienia pewnej unifi­
kacji. 

Nowe studjum Międzynarodowego Biura 
Pracy oparte jest na materiałach odnoszą­
cych się do licznych wielkich miast, a w 
szczególności zebranych w Amsterdamie, 
Bazylei, Berlinie, Brukseli, Budapeszcie, Flo 
rencji, Frankfurcie, Hamburgu, Hadze, Lyon, 
Londynie, Manchesterze, Monachium, Oslo, 

Pradze, Stockholmie, War.szawie i Zurichu. 
Poza statystykami miejskiemi uwzględniono 
w szerokim zakresie statystyki państwowe. 
Na zasadzie bogatego materjału faktycznego 
wyciągnięto sz:ereg wniosków, mogących 
mieć wielkie znaczenie z punktu widzenia 
polityki mieszkaniowej. 

Higjena pracy. 

Od dłuższego czasu ogłasza Międzynaro· 
dowe Biuro Pracy wydawt:llctwo p. t. „En­
cyklopedia Higjen-y Pracy"; w ostatnich 
dniach ukazał się nowy zeszyt tego wydaw­
nictwa omawiający w szczególności sprawę 
zatruć przy wykonywaniu pewnych zawo­
dów. 

Niezależnie od tego opracowuje Biuro 
szczegółową statystykę chorób zawodowych 
w poszczególnych przemysłach. . 

Wreszcie rozpocznie Biuro w najbliższym 
czasie badania nad standaryzacją środków 
higjeny pracy, zmierzające do tego, aby wszę 
dzie ustalone były warunki minimalne w za­
kresie oświetlenia, wentylacji, temperatury 
ilości powietrza itp. w zakładach pracy'. 
Sprawy te unormowane są dotychczas w spa 
sób zupełnie niejednolity w różnych ustawo­
dawstwach i unifikacja w tym zakresie wy. 
daje się niezbędną. 
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Akoholizm w miastach polskich 

Nakłaaem Magistratu wydana została praca p. 
Edwarda Rosseta, naczelni.ka Wydziału Statystyczne­
go p. t.: „Alkoholizm w miastach polskich". Na treść 
pracy składa się analiza wyników ankiety. którą 

przeprowadził Wydział Statystyczny w 58 miastach, 
aby oświetlić tą drogą stan alk-0holizmu śród ludności 
miejskiej w różnych dzielnica.eh kraju. 

Zebrane dane świa.d.czą o szerzeniu &ię klęski 

alkoholi.zmu, którą dotknięta jest zarówno ludność 

dorosła, jak i młodzież. Przytoczone w omawianej 
pracy wyniki badań, przeprowadz-onych w szkołach, 

rzucają światło na przenikanie nałogu picia do sze• 
regów dziatwy szkolnej. Aufor podkreśla, że świa­

de>mość kocieczności zwalczania alkoholizmu we 
wszelkich j-ego przejawach przenika stopniowo do 
opinji społecznej i że celem przyspieszenia tego pro­
cesu, nara.zie bardzo powolnego, należ.y informować 

szersze warlwy ludności o zgubnych skutkach alko­
h-olizmu i na tej podstawie krzewić w społeczeństwie 
ideę trzeźwo-ki. Szczególne znaczenie posiadają w . tej 
mierze badania statystyczne, które w całej nagości 

odsłania.ją pane>szącą się klęskę i jej sokutkL 
Pra~ p. nacz. Rosset.a została wydana z okazji 

VII Polskiego Kongresu Przeciwalkoholoweg-0, który 
odbył się w Warszawie 13 i 14 listopada r. b. 

HANDEL A IDEAŁY. 

Dwa te pojęcia w wyobrażeniu naszem 
nie zwykły chodzić w par~e, a jednak jest 
dziedzina życia społeczno - gospodarczeg9, 
gdzie te rzeczy doskonale się z sobą godzą 
i nawzajem uzupełniają. Dziedziną tą są 

instytucje spółdzielcze. 

Dobrym tego dowodem jest sprawozda­
nie słynnej Hurtowni angielskiej spółdzielni 
spożywców (C. W. S.) za pierwsze półrocze 
1927 r. (jest to już dziś drugie największe 
przedsiębiorstwo handlowe w Anglji, włas­
ność zbiorowa około 1200 angielskich spół­
dzielni spożywców z przeszło 100 własnemi 
fabrykami). 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że Hurtownia C. W. S. w ostatniem półroczu 
wydała: 

Subsydiów na szpitale i inne instytucje 
dobroczynne - 3255 funtów szterlingów, 
prócz tego znaczne sumy na fundusz dla re­
konwalescentów, na zakupno placów zaba­
wowych dla · pracowników (10,000 f. szt.}, na 
powodzian, na rozbudowę szpitali w Londy­
nie, Liverpoolu i Newcastle, na zasilenie fun 
duszu oszczędnościowego pracowników Hur 
Łowni (których jest przeszło 60,000). Fun­
dusz ten wynosi obecnie półtora miljona 
funtów szterl. 

Niezależnie od tych humanitarnych świad 
czeń Hurtowni, Związek Spółdzielni angiel­
~kich wydaje ?11iljony na pracę oświatową, 
jak prowadzerue i subsydjowanie szkół i kur 
sów spółdzielczych, wydawnictwo książek i 
broszur i .t. p., wychodząc z założenia że 
~ak, jak człowiek, oprócz chlęba, potrz~buje 
J~sz~z~ strawy duchowej, tak samo spółdziel 
me t .'~h, ~wiązek, proporcjonalnie do swej 
zamoznosc1, muszą dbać o działalność kultu­
ralno-oświatową. 
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Rvnek 01enietn9 i tlełdn 
W okresie sprawozdawczym panowała 

na warszawskiej giełdzie akcyj tendencja 
słaba. Zainteresowanie ze wiględu na da­
jący się nadal odczuć brak gotówki, było 
małe, diatego też poważniejsze transakcje 
nie dochodziły do skutku. Kulisa wstrzymy­
wała się przez kilka dni od poważniejszych 
operacyj, motywując swoją bierność niepew­
;ną sytuację polityczną, jaka wytworzyła 
się w związku z zaburzeniami na Litwie. , 
Transakcje robiono przeważnie czołowemi 
papierami, jak Starachowicami, Bankiem Pol 
skim, Ostrowieckiemi, Warszawskiem Tow. 
Kopalń Węgla i W. T. Fabryk Cukni. Inne 
papiery były przeważnie w zaniedbaniu i 
nabywane były głównie w małych ilościach 
przez banki na zlecenie klijentów. Obroty 
akcjami na rynku prywatnym były bardzo 
małe, handel terminowy zamarł prawie zu­
pełnie ze względu na niepewne ultiJlla i nie­
należyte wywiązywanie się kontrahentów ze 
swych zobowiązań. 

Pożyczki państwowe ujawniały mmirnal­
ne tylko odchylenia. 5-proc. premjowa Po­
życzka Dolarowa oraz 5-proc. Poż. Konwer­
syjna miały usposobieni~ wybitnie moGne. 

Listy zastawne ujawniały tendencję nie­
jednolitą, zależną po części od kształtowa­
nia się kursów akcyj. Poszukiwane były li­
sty prowicjonalne. Do notowań giełdowych 
wprowadzono ostatnio 8 i 10 proc. Listy Za­
~tawne Tow. Kredytowego m. Radomia. 
Pierwsze notowano 80, drugie 90 zł. za . 100 
zł. nominalnej wartości. Spekulanci naby­
wali w dalszym ciągu większe partje obliga­
cyj m. Warszawy z roku 1917 i 1919. Za 
pierwsze płacono 6,50, za drugie 4;50 zł. 
Kwestja przerachowania wspomnianych ob­
ligacy' nie została dotychczas rozstrzygnięta. 
Ostatni projekt przewidywał przerachowa­
nie obligacyj zarówno z 1917 jakoteż 1919 
roku na złotych 7.70 za 100 marek i wypła­
cenie odsetek tylko za jedno półrocze 1925 
roku. Obecnie zajęły 'się tym projektem wła 
dze wyższe i właściciele obligacyj mają na­
dzieję, że ostateczna decyzja, tycząca się 
przerachowania wypadnie względnie po­
myślnie. 

Na ·giełdach prowincjonalnych panowała 
podobnie jak w Warszawie stagnacja. Kursy 
uległy dość zpacznej depresji. W Krakowie 
wykazały szczególnie silny sgadek Chodo­
rów i Oikos. Giełda poznańska była nie­
jednolita. Nieco większem zainteresowa­
niem cieszyły się tam akcje ,.Roman May", 
„Cegielski", „Luboń", „Perzfeld-Victorius", 
oraz „C. Hartwig". 

Obrót na giełdzie dewiz był nadal mały1 
gdyż wynosił na niektórych zebraniach 60 a 
nawet 40 tys. dolarów dziennie. Zapotrze­
bowanie pokrywał Bank Polski przy udzia­
le banków prywatnych. Dopływ dewiz do 
Banku Poh1<iedo 1--vł mniejszy. 

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 
listopada wykazał zmniejszenie się zapaśu 
walut i dewiz brutto o 15.1 milj. zł. nato­
miast netto o 10.477.920 zł. i wynosił po po­
trąceniu zobowiązań wafotowy(:h i reporto­
wych w kwocie 40.$51.730 zł. - 907.148.836 
złotvch. 

Zapas złota i srebra wzrósł' o 29.833.663 
do 460.465.844 zł. Portfel wekslowy zwięk­
szył się minimalnie o 991.148 do 431.369.023 
zł. Salda na rachunkach żyrowych i i11nych 
zobowiązaniach zwiększyły się o 35.237. 789 
do. 314.378 856 zł. Obieg banknotów zmniej­
szył się o 21.787.13fl (w pierwszej i drugiej 
dekadzie listopada razem o 61.943.840 zł.) do 
kwoty 867.469.360 zł., zmniejszył się również 
stan polskich monet srebrnych i bilonu przy­
jęty do zapasu Banku o 194.779 do 1.332.332 
złotych. 

W zw1ązku z dekretem stabilizacyjnym 
wycofane będą z obiegu 5-złotowe bilety 
państwowe emitowane w sumie 320 milj. zł. 
Część z nich w ilości 140 miljonów ulegnie 
konwersji na 5-złotowe bilety Banku Polskie' 
go, 140 milj. wybite będą w 5-złotówkach 
srebrnych, pozostałe zaś 40 mil. zastąpione 
będzie bilonem niklowym. Przedewszystkiem 
przystąpi Bank Polski do konwe-rsji biletów 
państwowych na własn,e, co potrwa 2 do 3 
miesięcy. Jednocześnie mennica państwowa 
roŹpocznie bicie 5-ciozłotówek s1·ebrnych·. 

Dolary notowano w tygodniu ubiegłym 
8.88, dewizy na New-Jork 8.90; Bank Polski 
płacił za dolary w mniejszych odcinkach 
8.85, w ·viększych 8.86, za dewizy zaś 8.88. 
Transakcje kablem na New-Jork przepro­
wadzano na 8.92 do 8.92 i ćwierć, dopłaca­
jąc przy zamianie gotówki na kabel do 3 i 
pół, przy zamianie czeków na kabel 2 i 
ćwierć promile. 

W obrotach prywatnych utrzymywały się 
dolary w granicach 8.88% - 8.89 - 8.88 i 
pół. W grupie dewiz europejskich miały na­
dal mocną tendencję Londyn i Amsterdam. 
W ostatnich dniach zwyżkowały dewizy na 
Gdańsk i Berlin. Dewizy na Gdańsk noto­
wano 174.00, na Berlin zaś 212.92 do 212.98. 

rudnia 1927 r. 

Kronika gospodarcza 
CENY NA RYNKU śWIATOWYM. 

w ty~odniu od 17-go do 23-go listopada 1927 roku. 
{w okresie spra.wozidaw~zyPl przeciętny kurs fanta 

angielsk. = i;ł. 43,511. 

BA WELNA: pensy ang. 
Middling amer 11,10 11,-
Middling na termin 10,60 10,60 

Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny", 
PRZĘDZA BA WELNIANA: pensy ang. 

Amerykańska 32" 16% 16% 
Egipska 60" 29 29 

C1tny na przędzę zdają się być ust·abilizowane. 
WELNA: · szyi. ang. 

Me.rino najwyższy gat. (prąna) za funt ang, 52 52 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funrt, ang. 44 44 
Cre>ssbrea.d przedni za funt ang. 42 42 
Cross.bread średni za funt ang. 31 31 

Ostawia wielka serja przetargów r. 1927 obecnie 
się odbywa. Za wcześnie jesl, by ustalić jakieś war­
tości, ale przewidują ogólną zwyżkę o 1 p. na funcie, 
co o.dnośnie mermo bru.dnego już nastą.piło. Zakt1>py 
Y <>rkshlru są lepsze niż oczekiwa:no, a Francja i Niem 
cy są między kupują.cy.mi dohrze reprezent·owane. 

T O P S Y (czesanki): pen~y ang. 
Przednie merioio 70" · 55 55 
Dobre meriino 64" 52 52 
Cie-nkiie Cross,bread 38 39 

Wysokie numery topsów są mocne, ale nie droż­
sze. Co do numerów niższych uważają, że zwyżka mo­
ze najwyzej wynosić 1 p. 

J U T A: funty ang 
Przedni gat. za tonnę 30 30 

Juta po Ł 30, wo•bec ~nn}'ch włókien, koszh1ją­
cych Ł 40 - 70 jest jesz·c.ze w watunka·ch korzyst­
nych, ale wiiitfocznie nadchpdzi chwi:la, kie.dy dalsze 
pogorszenie się jakośd dotknie rynek. 

MĄKA: szyi. ang 
11rzednia pszenna kanadyjska za wOTek 

{40 funt. ang.) 21,9 21,9 
Naogół zaszły nieznaczne zmiany, aczkolwiek 

a~stralijskie i amerykańskie gatunki zyskały le.pszą 
podstawę. 

ZBOŻE: 

jęczmień za centnar angielski 
owies ia centn.a'r angiel&ki 

J ęc.zmień i owies Sil mQlC111e, 
omak większego zainteresowania. 

RYż: 
Karolina za tonnę 
Burma za tonnę 

Rynek słaby. 

szył. ang. 
11,3 11,3 
10,3 10,3 

ale niema obe-cniie 

funty ang. 
36 36 
15.10 15,10 

J A :J A: szyi. ang 
za wielką setkę (120 sefok) 29 29 

Rozwijaj~y się przemysł produ)mj!liCY jaja zagro­
:i~ny jest przez potop importu. W bieżącym roku }>04-
czas 10 mie~ięcy przywóz wynosił 2,472,000,000, WO• 

bee 2,244,000,000 w tym samym o.kresie roku ze­
szłego. 

CUKIER BURAKOWY: szył. ang 
kryształ za centnar (bez podatku) 15 15 

Zgoda Kuby i trzech europejskich krajów re­
stryngo-wania produkcji jest bardzo ważna, gdyż do­
tychczas interesanci ci byli ws•półzawodn.kami. 

ż EL A Z O (llUle): szyi ang 
Nr. 1 za tonnę 70 70 
~3za~~ ~~ ~~ 

Aczkolwiek żelązo stoi pod wpływem depresji, to 
jednak r,:eny i popyt niez,niienione. 

CYNK: 
Płyty za tonnę 
Sztaby za tonnę 

CYNA: 

funty . ang 
35,05 35,~ 

25,15 26,05 

Standard za tonnę 262,10 267,10 
Cena na dostawę w lutym wynosiła 260. - Na 

dotawę loco cyna jest mocniejsza. Nie ·spodziewają 

' 
Czerwońcami sowieckimi obroty były małe. 
Płacono za nie 3. 70 dolarów.. 

Popyt na ruble złote był minimalny. No­
towano je 4.73 i pół - 4.73. Kurs oblicze­
niowy 100 zł. w złocie, wynosił 1 n.oo, a 
gram czystego złota 5.9244. 

Awil. 

się, że dowóz z wys.p maJa,jskich będzie w r. 1928 
więroszy, niż w r. 19.27. 

Ol. O W: funty ang. 
~~~ n-~ 

Zdaje się, ie w ost•lnilll'l cza.sie popyt na ołów 
był w Anglji bardzo mały, ale kontynentalni kupcy 
mieli większe z.a.potrzebowan:e. 

CENY BAWELNY w New-Yorku: 
!QCo 
na grud®Ień 
na styczeń 
na marzec 
na maj 
na lipiec 

WĘGIEL: 
za tonnę fob 

cent. amer. 
20!30 ~ 19,90 
19,91 - 19,50 
20,- - 19,57 
20,18 - 19,80 
;;:o,38 .... 19,97 
20,29 - 19,88 

szyi. ang, 

nąjlepszy gruby 19 - 20 
secunda 18,6 - 19 
zwyczajny 18 - 18,6 
drobny 13,6 - 14 
brykiety 23 - 24 
koks (wedł. jakości) 25 - 37,6 

Pewne zwiększenie się objętości eksportu było 
cechą tygodnia ubiegłego, ale ogólna suma ładunków, 
a·czkolwiek wykazująca zwiększenie o 108,000 w c.ią­

gu tygodrnia, poz.ostawała j.eszcze poniżej pół miljona 
n.a całe Zagłębie, a 150,000 poniżej produkcji, potrze­
bnej do regularnego zajęcia w rejonie węglowym. 

Wobec zbliżania. się okresu przedświątecznego 

e>czekują poprawy, ale burzliwa pogoda w ostatnkh 
dniach obaliła znowu dyspozycje eksporterów co do 
tonnażq i spowodowała chwilową zwłokę w wysył­
kach. Wskutek tego, unieruchomienie szybów są zno­
wu lkme. - Właśckiele ko.palń walijskich po dłu­

gi.eh dyskusjach przyjęli projekt stabilizacji cen na 
węgiel, przygotowany przez ich Komitet Handlowy i 
&podziewa.ją się wprowadzić go z Nowym Rokiem. 
Nie }est zamierzone regulowanie produkcji, ale usta­
lono, że właściciele kopalń · będą wpłacali 3 p. za 
tonnę do wspólnej kasy, które będą zużyte na kom­
pensatę właśc;icieli, którzy są zmuszeni unieruchomić 
szyby, albo nie osiągną swej produkcji wskutek wa­
hania się sprzedawania poniżej cen stabilizowanych, 
Trudność polega teraz na xgrupowaniu wlaścicieI.i co 
do klasy i gatunku produkowanego węgla. Dla wypra­
cowania projektu odnośnego ustanowiona została ko­
misja. J>rzypuszczają, ie cena stabiliz.owana będzie 
cokolwiek 11i.zszą od cen obecnych. 

SYTUACJA NA RYNKU BA WEŁNY. 

Notowania cen nie wykazują znacznej 
zmiany w porównaniu z cenami ubiegłego ty­
godnia, zaznacza się natomiast zdecydowana 
zmiana nastroju. Aż do wydania raportu o 
stanie łuszczenia panowała skłonność do wyż 
szej oceny wyniku zbiorów, albo przynaj­
mniej cyfry wskazanej przez Oficjalne Biuro, 
a mianowicie 12.842.000 bel. Ten raport o łu­
szczeniu wykazywał z dniem 13 listopada 
10.899.000 bel, która to cyfra była niższą od 
spodziewanej. Wyłuszczenie tylko 973.000 
bel w o.~res.e od ostatniego raportu wskazuje 
na ·zbliża,ące się wyczerpanie oraz na to, że 
Oficjalne' tiiuro może na.wet przeceniło zbio­
ry cyrrą 12.842.000 bel. - Ostre mrozy na­
stąpiły prawie we wszystkich ~zęściach rej o­
nu cawełny, lecz tak późno, że szkociy nie wy­
rządzają. Dlatego pogoda jest obecnie bez-
1m:edmiotową. Udbwry przędzalnikuw świata 
są w dalszym ciągu wielkie i wynosiły aż do 
końca ubiegłego tygodnia 5.299.000 bel wobec 
5.149.000 w tym samym okresie ro~m zeszłego. 
Podczas gdy sprawozdania z Lancashire aż 
do ostatniego czasu były bardzo pesymisty„ 
czne, faktem jest, że odbiór przędzalników 
tamtejszych wynosi dotychczas 594.000 bel 
wobec 491.000 bel w tym samym okresie roku 
zeszłego. Sprawozdania z Niemiec, Francji, 
Włoch i Hiszpanji są zadowalające, ale wia­
doniości ze Stanów Zjednoczonych ws.~azują 
na nadprodukcję i skrócenie czasu P\'acy. 
Skrócenia ta,dego żądają przodu1ący fibry­
kanci, ale dotychczas decyzja w tej mierze 
nie zapadła. M. S. 

• ;:usu 
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SPRZEDAZ PRODUKTOW 
NAFTOWYCH 

SPÓŁKA Z OGR. POR. 

RAFINERJE-6AUCfJSKIE60 

BE 
ODDZIAŁ ul.6goSIERPNIA 7. 
w -ŁODZI Tel. 14·70 i 48·7'+. 

AUTOHOBiLO\VE KAR PAT z1sliały nagrodJ Qajwrżue 
oa ostatp.im raid.zie mi,dzynarodowym 
- I na Il raidzie Pan w Police. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

,Przewodniczący Rady Narodowej Intere• 
sentów węłny w Australii stwierdza, że ocena 
przyipuszczalnego wyniku strzyżyn, przewidtt• 
jąca 2,350.000 bel, ziściła się. Stwierdzenie to 
wywołało pewną niespodziankęt gdyż hodow• 
cy w Victorj i sądzili, że strzyżyny wyniosą 
zna<:zllie -mniej, niż powyższą ilość. 

• • • 
Włoska produkcja konopi będzie według 

przypuszczeń znacinie niższa niż w ubiegłym 
sezonie, lecz jakościo•wo lepsza. Zapasy są, 
wystarczające, a rynek będzie w stanfe po­
kryć popyt w kraju i zagranicy. Oczekują, iż 
obszar pod uprawę konopi będzie w niektó· 
rych prowincjach zredukowany. 

• • • 
' Jedna z praskich firm otrzymała wyłą­

czne prawo sprzedaży wyrobów Rosyjskiego 
1'rustu Gumowego na Czechosłowację, Niem„ 
cy, Austrję, Węgry, Włochy, Jugosławję, 
Rumunję i Bułgarję., W tym celu podpisana 
została umowa na szereg lat. Firma ta, która 
rów\lież posfada wyłączne zastępstwo na Cze­
chosłowację rosyjskich kaloszy, sprzedaje 
hurtem wszystkie materjały odnoszące ;,ję do 
przemysłu obuwianego i ma szeroko rozgałę­
zioną organizację sprzedaży zarówno w Cze­
<:hosłowacji, jak i w innych krajach Europy 
~rodirnwej. 

• • 
Jak z Londynu donoszą, grupa Standard 

Oil Co; zamierza w tym roku wypłacić dywi­
dendę w wysokości 203,6 miljcmów dolarów, 
t. zn. 15,3 miljonów dolarów wł'tcej, aiż w :ro­
ku przeszłym. Dywidenda ta będzie na.iwięk­
szą, wypłaconą od r. 1911, w którym koncern 
rozpadł się na swe części składowe. 

• • * 
Rząd palestyński dnia 4 listopada b. r. zu­

pełnie niespodziewanie wprowadził w życie 
nową taryfę celną, zmieniającą wielką ilość 
dotychczas obowiązujących stawek celnych. 
Tendencja nowych przepisów idzie widocznie 
w tym kierunku, by rozbudować dalej zapo­
czątkowaną już ochronę przemysłu, która do­
tychczas przeważnie polegała nie na z\\ yż„ 
kach stawek celnych. lecz przeciwnie, na zwol 
nieniu od ceł lub ulgach celnych sur.owców 
przemysłowych. Dla europejskich eksporterów 
wainy jest paragraf odnośne.~o ruzporzą<lze­
nia, który przewiduje, że przy nowych pod­
wyżkach ceł lub wprowadzeniu nowych ceł 
sprzedawca ma być uprawniony przy sprze­
dażach dokonanych już przed wej ścien;t w ży­
cie nowych stawek dobić różnicę do ceny, że 
natomiast przy zniżkach celnych lub ulgach 
kupujący w tym samym wypadku może potrą 
cić różnicę z rachunku. 

• • • 
Gubernator Federal Reserve Bank w No­

wym Jor~m, Benjamin Strong, oświadczył, że 
w krótkim czasie należy się spodziewać więk­
szej emisji Ministerstwa S,; arbu. W sferach fi­
nansowych oceniają nową pożyczkę skarbu na 
300 - 350 miljonów dolarów. Wypuszczenia 
pożyczki oczekują na początek mies. grudnia. 
. , "' * • \ 

Z Detroit donoszą. że Ford Motor Camp. 
ukończyła · wszystkie prace przygotowawcze 
do budowy fabryki samochodów w Japonji. 
Urządzenie fabryki w Jokohama kosztem 1 
miljona dolarów będzie, jak syn Forda o­
świadczył, w krótkim czasie rozpoczęte. 

• • 
Szereg angielskich przemysłowców i oso­

bistości ze sfer gospodarczych podjął nowe 
kroki w celu zbliżenia pracodawców z praco­
biorcami w Anglji. Inicjatorem zaproszenia na 
konferencję, skierowanego do Trade - Unionu, 
jest sir Alfred Mond, znany przemysłowiec 
chemiczny. Na konferencji tej kierown}cy 
związków zawodowych mają z poważnemi o­
sobistościami przemysłu angielskiego prze­
prowadzić dyskusję w sprawie pokoju prze­
mysłowego i wzmocnienia siły k<mkurencyj­
nej brytyjskiego przemysłu. Odnośny list już 
omówiony został na radzie kongresu . związ­
ków zawodowych i rzekomo spotkał się z przy 
chylnem przyjęciem, 

~ŁMltMJlil!J~~~~~~~~~~~ 
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Powiedz znajomym 
l ie „PRAWDĘ" rnoina zamówić n 
I w ~atdym urzędzie pocztowy~ 11 
---. na miesiąc, kwartał lub rok -

i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego SJE: 

życiem, społeczeństwa 

1 państwa czytać 11PR_AWDĘ11 
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Pi;emje · książkowe 
··m1·· · .. ił ... x .... .... dla prenum.fłratorów ,,PRAWDY'' 

Podobnie jak w poprzednim kwartale ofiarowujemy szereg ostatnich nowości heletr1st1cz-
nych dla tych prenumeratorów „PRA WDY" · 

~:::.-c ··m·· •• ft •• .. ... .. .. .. 
x::::x 
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którzy ziednaJą nam w gronie swoich znalomych nowego pr1numera1o·ra ··m·· •• o •• .. .. .. .. 
x::::x 

i spowodują, aby przekazana została nam przekazem pocztowym lub za pośrednictwem P. K. O. 
konto Nr. 63.353 · naleiytość za pierwsze półrocze 1928 w kwocie 8 złot7ch. ><=::;x 

W śród książek• które przeznaczamy na premje, znajdują się najnowsze powieści takich ··m·· .. .. .. .. 
SC::::R 

pisarzy jak Dellobra, Blasco . lbanez i in. z zagranicznych oraz utwory najleps:&ych pisarzy polsllich. ~-·; • .>( 
.„ •• •. „ . .. 
ł! •• Cena księgarska ka*~ej premji książkowej wynosi najmniej 6 do 7 złot7ch~ _ 

Tytuły llsiąteK przeznaczonych na premje ogłosimy w jednym z najbliższych numerów. 
Nowi zjednani prenumeratorzy otrzymywać będą „PRA WDĘ" jut od I grq,dnia 

1'.::.:x 
~~·~· . .... 
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-względnie od najblltszeao numeru po otrzymaniu przez nas należytości za I półrocze 1928. ··1·· .. .. 
§i 

o .•• . .. 
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x::~:x Prenumeratorzy, którzy pragną , otrzymać premję ksi(\żkową, powinni po zjednaniu dla ~.Prawdy" · nowego 
prenumeratora, podać nam jego nazwisko na kartce pocztowej. Po nadejściu należytości, wybrana książka będzie­
niezwłocznie wysłana. 

Ponieważ nowi prenumeratorzy, opłacając należytość za pierwsze półrocze 1928, otrzymywać mogą „Prawdę" 
już od początku grudnia - wskazane jest celem wyz7sllania tej szansy możliwie szybkie nadsyłanie zgłoszeń. 

Premję dajemy za każdego nowego prenumeratora, kto zjedna dwóch lub więcej otrz7muje dwie luh 
~tcej ksi,żek. 
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Nowoczesna. alchemia. 
Najważniejszym instrumentem, jakim po­

sługiwali się alchemiści starożytności i śre­
dniowiecza był piec, w którym, w retortach i 
tyglach, stapiano metale i minerały. Alche­
miści dążyli do wynalezienia sposobu prze­
miany pierwiastków, do przemiany metali i 
minerałów pospolitych na szlachetne. To by­
ło ich cefom j marzeni;m, do którego bezsku­
tecznie dążyli przez półtora tysiąca lat. Nie 
wolno jednak powied-zieć, że bezskutecznie, 
bo z wysiłków i poszukiwań alchemistów zro­
dziła się chemja, nauka odkrywająca przed 
ludzkością zupełnie nowy świat nieprzejrza­
nych możliwości, nauka, która dała ludzkości 
więcej niż mogłoby dać wynalezienie sposo­
bu zamiany piasku i Mota na złoto, a kamieni 
na brylanty. 

„Chemiczny piec" był warsztatem pracy 
alchemisty, który w ogniu widział tajemniczą 
i czarodziejską moc, mogącą wyzwolić siły, 
jakie w jego mniemaniu potrzebne były dla 
dokonania cudu przemiany, był niejako „ko­
tłem czarodziejskim" - perłą całego inwen­
tarza pracowni, t zazdrośnie strzeżoną prze;d 
niepowołanem ikiem, o którym lud mówił 
Il trwogą· i przestrachem. 

Te to tajemnicze piece chemiczne były 
w gruncie rzeczy bardzo prymitywnymi mu- · 
rowanymi przyrządami do stapiania metali, 
zaopatrzonymi w miechy do rozdmuchiwania 
żaru. · Forma ich tylko była często bardzo 
dziwaczna i fantastyczna. W piecu takim 
można było osiągnąć temperatury do 1700 
stopni. I jeżeli alchemistom nie udało się ni­
gdy osiągnąć przemiany pierwiastków, to 
głównie dlatego, że piece ich nie pozwalały 
na osiągnięcie temperatury wyższej. 

Wsp(>łc:z;eśni chemicy są szczęśliwsi. Przy 
pomocy wszechmocnej bogini elektrycznt>ś~i 
udało im się pobudować takie piece, w któ­
rych dok_onywać mogą iście czarodziejskich 
sztuk i z największą łatwością osiągać· to, o 
czem poprzednicy ich zaledwie w najśmiel­
szych snach marzyć mogli. · 

Potomkiem chemicznego pieca z zakonspi­
rowanej pracowni alchemika średniowieczne­
go jest dzisiejszy piec eleiktrycz_ny. W pie:.. 
cu tym można stworzyć siłę żaru słonecznego 
i przy jej pomocy dokonywać prawdziwych 
cudów, wyzwalać nowe pierwiastki i rozbijać 
dotychczasowe. 

Zasada nowoczesnego pieca elektrycznego 
polega na znanej właściwości prądu elektrycz 
nego rozgrzewania w pewnych warunkach 
ciał, przez które ~nechodzi. Na tej drodze 
móżna osiągać temperatury tak wysokie, ja­
ldch dotychczas w żaden inny sposób nie uda­
ło się wytworzyć. 

Pierwowzorem pieca elektrycznego jest 
żarówka względnie lampa łukowa. W ża­
rówce prąd elektryczny przechodzi przez dru­
cik metalowy, który - stawiając opór prą­
dowi - rozgrzewa się do białości i staje się 
w tym stanie dbskonałem źródłem światła. 
Przy lampie łukowej prąd przepływa przez 
dwie sztabki węgla1 dotykające się koń.cami. 

Gdy końce te zostają nieco rozsunięte, roz­
żarzają się do białości, tworząc t. zw. łuk 
świetlny. Te dwa systemy budowy lamp e­
lektrycznych stosuje się także przy budowie 
pieców elektrycznych. Mamy więc piece o­
porowe i piece łukowe. Pierwsze wytwarza­
ją temperatury do 2500 stopni, w drugich mo­
żna osiąg·nąć t~eraturę do 5000 sfopni. W 
piecach dawniejszych, opalanych węglem, 
koksem, gazem lub ropą, granicą temperatury 
było 1700 stopni. Przy użydu tlenu do roz­
dmuchiwania żaru moma było dojść d-o 1900 
stopni. · · 

·Piece takie wystarczały najzupełniej do 
stapiania prawie wszystkich metali używa­
nych do potrzeb codziennych. Można było 
stapiać w nich złoto, srebto, cynk, ołów, alu­
~inium, miedź, żelazo, nikiel i t. p., których 
topliwość nie leży powyżej 1700 względnie 
1900 stopni. Są jednak metale, które dla sto­
pienia wymagają temperatury wyższej, jak 
np. tantal, osmium, wolfram - materjały, 
które mają dzisiaj jaknajszersze zastosowa-

. nie w elektrotechnice. Piec elektryczny u­
możliwił nam dopiero zużytkowanie tych me­
tali. · 

Do stapiania metali używa się przeważnie 
pieców oporowych. Piec taki składa się z ty­
gla, sporządzonego z węgla lub grafitu, przy­
mocowanego do płyty metalowej, a zaopa­
trzonego w metalową pokrywę. Na pokrywie 
i na płycie metalowej zmontowane są końce 
drutów elektrycznych, doprowadzających 
prąd w ten sposób, że musi przechodzić przez 
tygiel. Materjał, z którego zrobiony jest ty­
giel stawia bardzo silny opór prądowi i skut­
kiem tego bardz-0 szybko się rozgrzewa. Za­
leżnie od · siły prądu, przepuszczanego przez 
tygiel, można osiągnąć rozgrzanie się tygla do 
2500 stopni. Tego rodzaju piece oporowe sta­
nowią dzisiaj jedno z najważniejszych narzę­
dzi wiedzy technicznej w dziedzinie przerób-
ki metali. · 

Ale nietylko metale można stapiać w la­
kim piecu. Także i szereg innych materja­
łów. I tak np. udało się w takich piecach 

_ stopić krzemień w postaci t. zw. kryształu 
górskiego, czego przedtem mimo największych 
wysiłków nie udało się dokonać. Kryształ 
jest tak, czysty i przezroczysty jak szkło. Ale 
gdy szkło już przy niskiej stosunkowo tem­
peraturze mięknie i topi się skutkiem czego 
nie może być używane tam, gdzie chodzi o 
temperatury wysokie, kryształ topi się dopie­
ro przy 2000 stopni. Z kryształu, stopionego · 
w piecach elektrycznych, wyrabia się naczy­
nia i narzędzia techniczne, wystawiane na 
wysokie temperatury. Najbardziej znanym 
z takich instrumentów jest lampa kwarcowa, 
odgrywająca tak dużą rolę w dzisiejszej me­
dycynie. Bez wynalazlm pieca elek.tryczne­
go, nie mielibyśmy także i lampy kwarcowej. 
Stapianie kwarcu, oprócz odpowie·dniej tem­
peratury, wymaga jeszcze szeregu innych za­
biegów. Cenny ten mineraj zachowuje 
wszystkie swoje charakterystyczne właściwa-

ści tylko wtedy, jeżeli odlewy nie zawierają 
nawet najdrobniejszych i niedostrzegalnych 
prawie gołem okiem baniek powietrznych. 
Aby to osiągnąć wypompowuje się z tygli po­
wietrze zanim zacznie się proces przetapia­
nia. Następnie wpuszcza się do tygla powie­
trze siln!e zgęszczone, które wypycha masę 
płynną, nie pozwalając na tworzenie się ba­
niek. Od sposobu przetapiania kryształu za­
leży dobroć wyrobów kryształowych. Nie­
które fabryki kryształów doszły pod tym 
względem do wysokiej doskonałości i wyroby 
ich są bezkonkurencyjne. Alchemiści nie po­
trafiliby w swoich piecach, nawet przy najsil­
niejszych zaklęciach i tiajskute<;zniej8zych 
czarach, stopić kwarcu. 

Najdoskonalszym wśród pieców elektrycz­
nych jest jednak piec łukowy, który stał się 
prawdziwym czarodziejskim istrumentem 
współczesnej chemji, umożliwiającym w pew­
nych wypadkach przemianę pierwiastków. 
Piec taki składa się w głównej swej części 
z bloku szamotowego albo z innego nietopli­
wego materjału. W bloku jest otwór na ty­
giel, nad którym znajdują się dwie sztaby 
z twardego węgla podobnie jak w lampie łu­
kowej. Po puszczeniu prądu tworzy się mię­
dzy końcami sztabek węglt>wych łuk świetlny, 
którego temperatura dochodzi do 5000 stopni. 
Temperatura ta działa na · materjały, znajdu­
jące się w tyglu. B.lask, jaki przytem po­
wstaje w tyglu, jest tak wielki, że golem o­
kiem wogóle oglądać go nie można, lecz tyl­
ko przez bardzo ciemne szkła. Widok takie­
go pieca jest czemś jedynem w swoim ro­
dzaju. Od rozżarzonych węgli buchają z pie­
ca, nawet szczelnie zamkniętego, półmetrowe 
elektryczne płomienie, otoczone kłębami bia­
łej mgły powstałej z rozbitych na atomy czą­
stek wewnętrznych ścian pieca. w tej ol­
brzymiej temperaturze dokonywują się proce­
sy chemiczne, niemożliwe w innych warun­
kach, jak np. łączenie się wielu metali z wę­
glem. Z połączenia teg9 powstają tak zwa­
ne karbidy, które śtały" się dzisiaj w wielu 
dziedzinach techniki materjałami niezbędnymi 
i niczem nie dającymi się zastąpić. W ta­
kim piecu wytwarza między innymi t. zw. 
karborund, jeden z najtwardszych materja­
łów, jakie wogóle znamy, .. o wiele twardszy 
od najtwardszego szkła i najtwardszej stali. 
Tylko dyament jest od karborundu nieco 
twardszy. Dzięki tym właściwościom stał się 
karborund niezastąpionym materjałem do 
szlifowania metali. Dał nam go łukowy piec 
elektryczny. 

W łukowym piecu elektrycznym udało się 
wytworzyć dyamenty. J~ wiadomo dya­
ment jest skrystalizowanym węglem. Węgiel 
jednak krystalizuje się w fantastycznie wy 
sokiej temperaturze i przy jednoczesnem sil­
nem ciśnieniu. Francuskiemu chemikowi M ois­
san' owi udało się w piecu elektrycznym na 
tych zasadach wytworzyć pierwsze dyamenty. 
Poddał żelazo silnie nasycone węglem dzia­
łaniu temperatury łukowego pieca pod bardzo 
silnem ciśnieniem powietrza. żelazo stopiło 
się, a po ostudzeniu wydzielił się z niego wę­
giel w postaci mikroskopijnych kryształków, 
które po ibadaniu wykazały :wszelkie cechy 
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prawdziwych dyamentów. Należy więc przy­
jąć, że przed miljonami lat w identycznycli 
warunkach powstawały kryształy dy!manto­
we, wydzielając się z zastygającej masy kuli 
ziemskiej. 

Eksperyment ten nie stwarza jeszcze kon­
kur:encji dla dyamentów naturalnych, gdyż 
z jednej strony udało się wytworzyć zaledwie 
pyłki dyamentowe, a z drugiej strony koszta 
takiego procesu są olbrzymie i nie pozostają 
w żadnym stosunku do wartości uzyskanego 
produktu. Jest jednak możliwem, a nawet 
prawdopodobnem, że w przyszłości będzie 
można wytwarzać dyamenty większe i taniej, 
niż cena dyamentów naturalnych, tak jak od 
wielu lat wytwarza się inne szlachetne ka­
mienie. 

W piecu łukowym udało się sioipić także i 
wszystkie inne materjały, które do niedawna 
uważano za nietopliwe, jak np. wapno i ma­
gnezję. Te i inne trudnotopliwe materjały 
udało się nietylko stopić, ale także · i na parę 
zamienić. Najdłużej wszelkim próbom sto­
pienia opierał się czysty węgiel i dlatego dłu­
go uważany był wogóle za materjał niedający 
się stopić. Ale tuż .Przed wybuchem wojny 
światowej udało · się profesOTowi Lammerowi 
we Wrocławiu podnieść temperaturę w piecu 
łukowym do 6000 stopni i przy tej tempera-
turze stopić także i węgiel. · 

W olbrzymiej temperaturze pieca łukowe· 
go: równającej się przypuszczalnie tempera­
turze słońca, uda się niewątpliwie kiedyś u­
rzeczywistnić kilkuwiekowy sen alchemistów 
o przemianie metali nieszlachetnych na złoto • 
Zmarły niedawno profesor Oskar Miethe są­
dził, że już osiągnął ten cel, gdy z rtęci o! 
trzymał złoty proszek. Póiniejsze jednak ba­
dania wykazały, że na tej drodze zagadnienie 
to nie zostało jeszcze zupełnie rozw1ązane . 

Według dzisiejszych naszych pojęć o bu­
dowie atomów, z których składa się materjał, 
sztuczna przemiana maferjalów nieszlachet­
nych na złoto jest w teorji najzupełniej mo­
żliwa. ' W naturze stale dokonywują się po­
dobne procesy rozkładu i przemiany. Jest 
przeto ze wszech miar prawdopodobne, że w 
przyszłości będziemy mogli w sztuczny spo­
sób wytwarzać prawdziwe złoto w dowol­
nych ilościach. Uczeni sądzą, że dokonać bę­
dzie można tego w piecu łukowym. Materjał 
zamieniony w takim piecu na parę, wystawio­
ną na działanie silnych pr<\dów elektrycz­
nych, zµiieni prawdopodobnie sw-oje fizyczne 
właściwości. 

Narazie jednak piec elektryczny najważ­
niejsze swoje zadania spełnia w hutnictwie, 
gdzie używa się go do wytapiania metali 
z rud, a przedewszystkiem do wytapiania że­
laza i wyrobu stali. Piece, służące do takich 
celów są oczywiście olbrzymie. Pomieścić 
można w nich naraz po kilka wagonów rudy, 
przeznaczonej do wytopienia z niej żelaza. W 
tej dziedzinie piec elektryczny spowodował 
prawdziwy przewrót, którego skutków i dal­
szego rozwoju dziś jeszcze w całej pełni oce­
nić nie możemy. Stal elektryczna, t. j. stal 
wyrabiana przy użyciu pieca elektrycznego, 
jest dzisiaj ·najszlachetniejszym gatunkiem 
stali. 

Produkcja aluminium oparta jest całkowi· 
cie na wynalazku pieca elektrycznego. Alu- · 
rninium jest najhardziej rozpowszechnionym 
metalem, o wiele bardziej niż żelazo, ale do­
piero wynalazek pieca elektrycznego umożli­
wił produkcję ahuninium na wielką skalę i 
!Stosunkowo tanio. Piec elektryczny do wyro­
bu aluminium podobny jest do wielkiej skrzy• 
ni z silnych płyt grafitowych lub węglowych. 

Wewnątrz mieszczą się elektrody w posta­
ci sztab węglowych. Skrzynię napełnia się · 
sproszkowaną glinką aluminjową. Po wyłą­
czeniu prądu, pomiędzy sżtabami węglowemi 
elektrodów powstaje łuk świetlny i wydziela 
ratura, . pr~ której ~linka topi się i wydziela 
się z niej . aluminium. Ptynne aluminium, 
błyszczące jak srebro, zbiera się na dnie 
skrzyni i stąd dostaje się do form. 

Zaiste obrzymi jest krok, kióry uczyniono 
od „chemicznego pieca" alchemistów średnio­
wiecznych do pieca elektrycznego dzisiejsze­
go. Zasa.da pozostała jednak ta sama. Przy 
pomocy tajemniczej siły ognia dąży ludzkość 
do postępu i cywilizacji, do wydarcia przyro­
dzie jej tajemnic i zapa~owania nad nią. Al­
bowiem człoWiek jest koroną wszelkiego stwo 
rzenia i panem wszystkiego, co jest na ziemi. 
Musi jednak panowanie to w pocie czoła i w 
ciężkiej pracy rąk zdobywać. Zdobywa więc 
i zdobędzie, chociażby nieprzyjazne siły naj­
większe przeszkody stawiały mu na tej dro­
dze. 

Dr. T. W. 
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ł\siążki. 
które „Pra w-da" poleeQ\ 

DLA DZIECI i MŁODZIEŻY. 
Księgarnia M. ARCTA, jedna z najstarszych i naf· 

populo.nilejszych firm wydawniczych w Polsce, opie­
rając się na swej ugruntowanej tradycji z przed lat 
wojny, rzuciła na rynek kilkanaście dosko~ałych 

książek obrazkowych. Jednakże istnieje jedna zmia­
na zasadnicza i to zmiana na korzyść: książki wyko­
'ane są w Polsce . przez polskich artystów i drukarzy. 

Clou sezonu stanowią M. ARCT A książki arty­
styczno - obrazkowe po 3 zł. Mają one na celu zastą­
pić przez wytwory sztuki rodzimej ianiit obrazkową 
książkę pochodzenia cudzoziemskiego z obcemi twa­
rzami i dorabianymi wierszykami. 

Już w zeszłym roku ukazały się następujące 

książeczki z tego cyklu: 

„TO KSIĄŻECZKA OSOBLIWA, SAMA GADA, 
SAMA śPIEWA" Marii Konopnickiej; „O JANKU 
WĘDROWNICZKU" tejże autorki, „O JASIU SOWI­
ZDRZALE I O GĘSI CO NIOSLA ZLOTE JAJKA 
CZARODZIEJSKA BAJKA" Or-Ota i „w WOJTU­
SIOWEJ IZBIE" Porazińskiej. W tym roku mamy 
do zanotowania następujące: Adam Mickiewicz -
„PANI TWARDOWSKA", · ballada z ·9 ilustracjami 
barwnemi i 15 sylwetami A. Gawińskiego. Do fan­
tazji i dowcipu wieszcza Gawiński dodał tak koloro­
wą" iluskację i tak wesołe chińskie cienie, że trudno 
sobie wyobrazić lepsze zobrazowanie sławnej balla­
dy. Cena jak wyżej zł. 3,-. 

Marj_!l Konopnicka - „FILUś, MILUś I KIZIA 
NASZE KOTKI'' z 14 rysunkami na całą stroąę i 14 
drobnemi w tekście A. Gawińskiego. W kolorowej 
okładce zł. 3,-. Poiµy:sł, który kazał kotom i kot­
kom, ubranym w ubranka, wykonywać . wszystkie 
czynno 'cl i zabawy prawdziwych dzieci, jest dla tych 
ostatnich niewyezerpanem źródłem radości. 

Marja Dynowska - „DYLU DYLU NA BADY­
LU". Wiersze dla dzieci z 33 ilustracjami A. Grama­
tyka - Ostrowskiej z dwubarwną okładką. Cena zł. 3. 

Marja Konopnicka - „SZKOLNE PRZYGODY 
PIMPUSIA SADELKO". Opowiadanie wierszem z 12 
4:łlłostronicowemi Uustracjami i 12 ;;tekście Bohdan.a 
Nowakowskiego. W barwnej okładce. Cena f, w. zł. 3, 
Księżka dla małych dzieci wyraźnym dużym drukiem 
odbijana. Pełen wdzięku wiersz bawić może i star­
szych. a wśród dzieci podczas czytania cisza gwaran­
towana. 

• • • 
Jarosław Iwaszkiewicz - "JEźDZIBC". Opo­

wieść romantyczna podług kapitana Mayne Reida. 
Rysunki i okładkę wykonał Alhed Żmuda. Cena w 
płóciennej oprawie zł. 4,-, 

Starsze pokolenie zna napewno oryginał, w któ­
rym Mayne Reid przenosi nas do Te:zas nad brzeg 
Leony i wprowadza w świat zdobywców prerji, my­
śliwców i łowców mustangów i żołnierzy. Jarosław 

Iwaszkiewicz znalazł w terenie prerji tyle podobień­
stwa do stepów Podola i Ukrainy, a w podaci&ch po­
krewieństwo do bujnych natu1· kresowych, że jak pisze 
w przedmowie, pozwolił sobie na kanwie k&pitana 
Mayne Reida wyhaftowai: parę stylizowanych orna­
mentów. Polega to na wprowadzeniu gł6wnego boha­
tera Polaka ziemianina z Ukrainy i jego wiernego słu· 
gi i na specJalnym polsko _ kresowym kolorycie o• 
lJromieniającym całą powieść, 

Delmont. - „ZWIERZĘT A W FILMIE". Powieść 
z życia czworonożnych aktorów. W ozdobnej płócien­
nej oprawie. Cena d. 4,-. 

Jeździmy z autorem po całym świecie. Lowimy 
krokodyle, filmujemy głowonogi napadające na ło­

dzie, asystujemy przy straszliwej zemście kondora, 
śmiejemy się z boksującego kangura, dowiadujemy się 
co robić trzeba„ żeby lampart skoczył na wołu, ale 
go nie zjadł i jak małpy opanowały okręt. 

Wszystkie opowieści opisane z humoi:em, choć 

nie brak i tragicznych momentów. Książka Delmon­
ła została przełożona na prawie wszystkie języki eu­
ropęjskie. Ostatnio zaś cieszy się wielkim popytem 
w Czechach. 

* • • 
Wł. Izdebska, PRACA BOGACTWEM, powieść 

dla młodzieży, wydanie drugie, z barwnem1 ilustra­
cjami Kamila Mackiewicza, Ludwik Hszer, Łódź, 1927. 
Str. 240, cena zł. 8,-. 

Wznowienie wartościowej książki lzdebs1'i._ej, któ­
ra przed laty cieszyła się tak w1elk1em powodzeniem 
u ówczesnej młodzieży, jest godnym uznania pomy­
słem . Już sam tytuł książki •wskazuje, że tendencją 

autorki jest zdrowa myśl moralna, chęć wzbudzeni.a 
w młodzieży zamiłowania do pracy i systemalycz.no­
ści. W żyw.ą i zajmującą treść \"li'f>lata Izdebska ziar­
na rzete lnych przekonań, ukazuje skutki lenistwa, 
swarliwości, niepos łuszeńs·twa i innych wad, których 
wykorzenienie z duszy dziecka je<t jednym z najwa­
ż.nie jsych · celó' v wychowawcy, ·a staje się i glównyw 
celem książki , jeśli ma ona spełnić zadanie wycho­
wa wcze. 

Si ata zewnętrzna książki na bardzo wysokim 
poziomie. W porównaniu z licznemi wydawnictwami 
dla mlocfz ie ży, drukowanemi w sposób jakna jbardzie j 
niedbały i tandetny, książka ta wyróżnia się wie lką 

starannością, z jaką wydawca dbał o każdy szczegó ł 

jej wykończenia. 

„PRAW.L>A" z dnia 4 grudnia 1927 r, Str. 11 

Dwór z ogrodem 
w WIBLKOPOLSC.E 

w ślicznem położeniu nad rzeką 
o 40 kim. od Poznania a 1 kim. 
od miasta powiatowego i kolei 

do wydzierżawienia. 

Wodociągi, kanalizacja, elektrycz­
= ne oświ etlenie, łazienki.= 

Bliższych szczegółów udzieli Zarzqd 
Majętności Qołębin-Stary, poczta 

l..:zempiń, Wielkopolska . . 
-170-

&M'IJ'~~~~>g!~~~~~-

ł ~z~~c~J!domo~~~!;~~ ł 
ił f\gence de renseignements li 
łł „On salt tout". li 

I 
f\lger boite post. 43 (France) I 

cheque post 1C4-73. 

Cena 15 tr. Plsat po polsku. 
-169-

Na premje książkowe dla tych 
naszych prenumeratorów, którzy 
zjednają nam nowego prenume­
ratora. Zjednany prenumerator 
powinien przekazać administracji 
„Prawdy" należytość za I półrocze 
1928 r. w kwocie zł. 8.-, poczem 
niezwłocznie rozpoczniemy wy­
syłkE: „Prawdy" na jego adres. 

Premje książkowe wysyłamy po 
otrzymaniu zawiadomienia o zjed­
nan'lu nowego prenumeratora 
i podaniu nam jego nazwiska. 

Na premje przeznaczamy nastt;· 
puj~ce ksii:\żki: === 

Błąd 
Najnowsza pow1esc Zygmunta 
Kisiełewskjego stron 236. 

PnmiUtnik pncjent~i 
skomentowany i zaopatrzonywstę· 
pem przez D-ra .f\dama Wizla 
Jedna z najciekawszych i najbar· 
dziej sensacyjnych książek, które 
pojawiły się w ostatnich czasach. 

Stron 228. 

TRBURCE SIOSIRY 
Powieść z życia panien z ziemiań­
stwa f\nny Mittelstadt. Stron 288 

- TEf\ VON HERBOU -

Metro polis 
Sensacyjna powieśc fantastyczna, 
która stała się tematem dla 
słynnego f ilmu. 

MAURICE DEKOBRF\ 

PODrtOZ l ORDR 86YMDURB 
Na 1nowsza powieść naj głośniejszego 
francuskiego pisarza ob ecnej doby. 

PP.UL MORf\ND 

EUROrR SWBWOLIA . 
l-' 0 w 1e ść, htóra rozeszła Sl E; w mił-
1ona.::h eg ze rn;:>l a rzypo cdym św ie• 
cie.Jest to wspólczesny Deka meron 

Cena ~tazde) z tyth ~sią!ek 
w hand.u księgar5k4m wynosa 
-·- od 1 do e złotyd1. = 

' m=!f1NnGM!MQWOl~i!!lW41C141mm_, llllllllllllll!ll'1lllWlllEl.l!m.:Jo1 

WYDZIAŁ ' REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘQOWBQO w ŁODZI 

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Lodzi 
wniesiono następufęce wpisy za Nr. Nr.: 

Nr. '7458/A. „Ignacy Grudlewicz" z sie-Ozibl\ w 
Pa.bjani.oach, Warszawska 69. Firma ob~nie mieści 

się przy ulicy Tuszyńskiej 61 w Pabjanieach. 
Nr. 10329/A. „Zygmunt Merkel-Wielozierski i 

S-ka" z siedrihą w Łodzi, Na.wrot 81. Ws.pólnikiem 
firmowym jest Leon Oswald Hoffman, zaim. w Łodzi, 
przy uHcy Rokkińs·kief 10/12. Na mocy aktu z dnia 
17 października 1927 r0<ku za Nr. 9173, zeznanego 
przed notarjuszem Jarzębskim ze spółki wystąpił Ka­
rol Bitne vel Bittner i udziaiły swoje S<:edował na 
rzecz Leona Oswalda Hoffmana. 

Nr. 106fiJ/A. ,,Franciszek Jankowski" z siedzi­
bą w Lodzi, Konstantynowska Nr. 52. Firma została 
ziiJk,,,rl-do.wana. 

Nr. 10525/A. „Maurycy Poznański" z siedzi·bą w 
Łodzi, Zielona 9. Prokurentem firmy jest Fatwel 
Działdowski, zamieszka(y w Łod.zi przy ulicy Zielo­
nej 9 z prawem samodzielnego podpisywania (poje­
dyń-c:z-0 ). 

Nr. 10176/A. „Gleiberg i Wajsbrod" z siedzibą 

w Łodzi, Uil. Stefana Żeromskiego Nr. 1. Firm.a Gbe~ 
·en.ie brzmi: „Dawi<l Gleiherg". Na moćy prywatne! 
umowy z dnia 30 czerwca 1927 roku ze sipółki wy­
stilJPił Izrael Chaiim W aijsbrod. 

Nr. 8288A. „Józef Markiewicz", kawiarnia, 
2 siedzibą w Tuszynie, RzgOW&ka 60. Przedmiotem 
przed.siębi.ol'Stwa obecnie jeSił prowadzenie piwiarni • . 

Nr. 661/B. „Bank Francusko-Polki", Marcelemu 
Bouvot, z.am. w Katowicach udzielono pełnomo.cnic­

twa z prawem podpisywania łąc·imie z dyrekto·rem, 
wicedyrektorem lub prokurentem ~anku Francusko· 
Polskiego. 

Nr. 593/B. „ł.ódika Fabryka Pasów Pędnych, 

Spółka Akcyjna" z siedzibą w Łodzi, Milsza Nz-. 62. 
Siedziba firmy przeniesiona została do Bielska. 

Nr. 1/B. „Towarzystwo Schloesserowskief Przę­
dzalni Bawełny i Tkalni w Ozorkowie". Firma obe­
cnie brzmi: „Towarzystwo Schloesserowskiej Przę­

dzalni Ba.wełny i Tkalni w Ożorkowie, Spółka Ak­
cyjna". 

Nr. 49/B. „Towarzystwo · Akcyjne Pabjanic:kich 
Fabryk Wyrobów Bawełnianych Krusche i Ender". 
Prokurę udzieloną OttonO'Wi Patzowi cofnięto. 

Nr. 69/B. „Towarzystwo Akcyjne Zgienkiej Fa­
bryki Maszyn Juliusza Hoffmana". Wytokiem Sądu 
Okręgowego w Łodzi, Wyd:i:iał Handlowy z dnia 17 
czerwca 1921 roku firmie została ogłoszona upadłość 

i kuraitora.mł upadłości mia.now&ni adwokaci A. Da­
Hg i A. Belle'.!'. 

Nr. 480fB. „Polski Bank Przemysłowy Spółka 

Akcyjna" z siedzibą we Lwowie, Odd:i:iał w Łodzi, 

ul. Piotrkowska 29. Bank ma n.a celu goo.podarczy 
rozwój Polski na polach przemysłu (wielkiego, d'Cł­

mowego i rolniczego) rękodzieła, górnictwa, handlu i 
komunika.cji. Kapitał zakładowy po przerach0<waniu 
i podwyższeniu wynosi 6,000,000 złotych podzielo­
nych na fiJ,000 akcyj imiennych war~ości pełno·wpła­

conej po 100 złotych każ.da na okaz:.Ldela opiewają­

jących. Firmę spół"ki podpisują dwaj członkowie 

Ziirządu (dyrekcji naczelnej) albo jeden członek te­
goż i jeden dyrektor lub prokurzysta, albo 2 dyrek­
to-rów i 1 pokurzysta, albo 2 prokurzystów. 

Nr. 479iB. „Nasz Sklep, Spółka Akcyjna" z sie­
dzibą w Warszawie, Oddział w Łodzi. Firma obec­
nie brzmh „Nasz Sklep Urania, Spółka Akcyjna". 
Kapitał zakładowy obecnie wynosi 1,000,000 złotych 

podzielonych na 40,000 akcyj całkowicie wpfaconych. 
Radę nadzorzą obecnie stanowią: Eugenjusz Bon• 
kowski, Bolesław Jankowski, Stanisław Jaskólski, 
Stanisław Kijeński, Jan Kodę.cki, Franciszek Kryt, 
Władysław Piechowski, Jan Rildziński, Bolesław 

Szkopowski, Michał Terech i Tadeusz Zi~mkiewicz. 

Zarząd stanowią członkowie: Stanisław Kruszewski, 
Sienna 15, Stanisław Kloska, Now-0grodzka 4, Feliks 
Tomczyk, Nowomiejska 24, Jan Wysocki, Sewerynó­
wek 4, wszyscy z Warszawy. Od-działem w Łodzi 

zarządzają: Feliks Osikowski, Piotrkowska 103, Ka­
zimierz Tomaszewski, Ogrodowa 26, Władysław A­
damski, Ogrodowa 28, wszyscy w Łe>d.zi. Osoby te 
o.ziałaj<1, w granicach pelnomocniictwa udzielonego na 
mocy aktu zeznanego przed notarjuszem Zborowskim 
wWarszawie dnia 12 lutego 1923 roku za Nr. 368. 

Nr. 690/B. „Dom Handlowo - Eekspedycyjny J. 
Freider i S-ka, Spółka z ograniczoną odpowi~dzial­

ncścią" z siedzi·bą w Łodzi, Piotrkowska 91. Likwi­
datorami są: Le-0n vel Latb Ra.binowicz, Aleje Koś­
ciuszki 41 i Leon Blum, Aleje. 1-go Maja 5, obydwaj 
w Łodzi. Na mocy aktu z dnia 4 października 1927 
roku za Nr. 4841, zeznanego przed notarjuszem Ross­
manem w Łodzi spólka została rozwiązana. 

Nr. 485/B. „Fabryka Wyrobów Wełnianych 

Treszczański, Gliksman i S..ka". Kapitał zakładowy 
spółki obecnie wynosi 1,000,000 złotych. Na mocy 
postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 29 liipca 1927 roku ogłoszonego w Nr. 
205 Mon:tora Polskiego z dnia 8 września 1927 roku 
kapitał zakłado·wy zos tał powiększody o z!. 35,000 
drogą przela.nia do kapitału zakładowego ze specjal­
nego funduszu i o zł. 60,000 drogą emisji złotowej 

6,000 s.z tuk no11v-ych akcyj. 

Nr. 695/łl „Fabryka Aparatów Elektrycznych 
Erka, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" 

z si edzibą w Lodzi, Pusta 7. Zarząd obecnie stano­
wią : Edw:i.rd Kummer (senior) sx_n Roberta i Edward 

Kummer (junior) syn Ędwal"da. Na mocy aktu U­

znanego 14 kwietnia 1927 roku ta Nr • . 3019 przed no­
tarjuszem Jarzębskim w Łodzi ze spółki i zatzl\du 
wystąpił. Dawid Rubinstein i udziaJ: swój scedował 
na rzecz Edwarda Kummera (junior). 

OGLOSZENm Nr. 30. 

Ni:. 11579/A. „Eugenfusz Dobrowolski". Fa.bryka. 
wyrobów bet<>nowych. Firma istnieje o.d 1925 r. Tu­
szynek, pow. Łód:i:ki. Właściciel, Eugenjusz DO'browol 
ski, z.am w Tu.szynku pO'W. Łódzki. Intercyzy me za• 

warł. 

Nr. 11580/A. „Icek Rotenberg", Sprzedaż: firanek 
i kołder pluszowych. Firma istnieje od 1912 r. Łódź, 
Nowomiejska Nr. 1 Właściciel Icek Rotenberg, zam, 
w Lodzi przy ul. Gdaliskiej 5. Na mocy aktu inten:y­
zy, zeina·nego prżd Notarjuszem Rybarskim w ł.<xhi 
dnia 10/23 czerwca 1910 r. za N. R. 3528 została. usta­
lona między~ właśdcielem firmy i jego żoną wyłącz~ 
ność majątku i wsipólność dorobku. 

Nr. 11581/A. „Katarzyna Szymczak". P1wiamia. 
i drobna sprzedaż: papierosów. Firma U!tniej·e od 1925 
r. Łódi, Młynarska 39. Właścicielka Kata.uyna Szym• 
czak, zam. w Łodzi prty ulicy MłynaT&kiej 39. Inter­
cyzy nie za.warła. 

Nr. 11582/A. „Aleksander Polankiewicz", Insta­
lacja telefonów. Firma istniaje od 1923 r. Łódź, Al. Ko 
ściuszki 37. Wła.ścfoiel Aleksander Pólankiew.k.z, zam. 
w Łodzi puy uHcy Al. Kościuszki Nr. 37. Intercyz.y 
nie zawarł. · 

Nr. 11583/A. „Józef Płuciennik". Sklep s.poty­
wozy. Firma istnieje od 1 dyozn:ia 1927 r. Łódź -
Chotny, Grzybowa 18. Właśdciel Józef Płuciennik, 

zam. w Lodz.i - Chojny, przy ulicy Grzybo-wej 18. In­
tercyzy n.ie zawarł 

Nr. 11584/A. „Ignacy Błaszczyk", Drobna sprze­
daż wl}gla i drzewa. Firma istnieje od 1 st~znia 1927 
r. Łódź - Chojny, ulica Rzgowska 149. Właściciel 

Ignacy Błasiz.c.zyk, zam. w Lodzi - Chojny, przy ulicy 
Rzgowskiej 149. Intercyzy nie z.aiwarł. 

Nr. 11585/A. „Stanisław Kulla". Piwiarnia. Fir­
ma istnieje od 1926 r. Konstantynów, ulica Łaska. 29. 
Właśckiel Srtanisła.w Kulla, zam. w Konlltantynowie, 
ul. ł.aska 29. Intercyzy nie zaiWa'l'ł. 

Nr. 11586/A. „Jan Bartczak". Piwiarnia. Firma 
istnieje od 1918 r., wieś Rogi, gm. lbdogoszcz. Wła.­
ś<:idel, Jan Bartczak, zam. wieś Rogi, p. Rado. 
goszcz. Inten:yzy nie za.warł. 

Nr. 11587/A. ,,Jak6b - ldel Rozeacwefg", Sklep 
,spó>tywozi> - kolonjalny. Firma istnieje od 1920 r: 
tódź, Brzez.i~a 4. Właściciel, Jakób - Idei Rozen­
cwejg, zam w Lodzi przy ul. B:r.zezi11skiej 4. Intercyzy 
nie zaiwarł. 

Nr. 11588/A. ,1Marjaana Sarnowska", Sklep ko­
lonialny. Firma i.&tnieje od 1925 r. Łódź, ul. Łagiewm 
eka 66. Właścicielka, Marjanna Sarnowska, zam w 
Łodz..i pr:z}"' ulicy Łagiewnickiej 66. Intercyzy nie za­
warła. 

Nr. 11589/A. „Jan Ciecwierz". Dmbna sprzedaż 
artykułów spożywcz~h. Firma is.tnie}e od 1 stycznia 
1927 r. wieś Stoki, gm. Nowowlna. Właściciel, Jan 
Ciecwierz, zam. wieś Stoki, gm. NowosoJ.na. Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 11590/A. „Andrzej Chachuła". Sklep s.poży­

woty. Firma .istnieje 0<d 17 września 1927 t. wieś War 
dzyn, gm. Brój.ce. Właściciel, Andreej Chachuła, zam. 
wieś Wardżyrt, gm. Brójce. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 1159.1/A. Eliasz Lermaa". Drobna sprzedaż 

manufaktury. Firma istnieje od 1914 r. Łódź, Nowo­
miejska 19. Właściciel, Eljasz Lerman, zam. w Ło­
dzi przy ulicy Pomorskiej 19. ·Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11592/A. „Natan Neuchans", Sprzedaż przę• 
dzy. Firma isitnieje od 1925 r. Łódź." Piottkowska 25. 
Właściciel, Natan Neucha.D6, zam. w Łodzi przy ulicy 
KonstantynowS>kiej 58. ln•terc~y nie zawarł. 

Nr. 11594/A. „:Karol i Emil Bracia Szrajber", 
Prowadzenie tkalni mechanicznej. Firma istnieje od 
1 stycz.nia 1927 r. Łódź, Piotrkowska. 167. Właściciele 
KaTol - FrY'deryk Szrajber (Piotrkowska 216) i Emil 
TeofiJ Szrajber (Karola 38) ohaj zam. w Łodzi. Spółka 

firmowa. Czas trwania spółki określony został na 
rok jeden od dnia 1 lipca 1927 r. z autoanat~znem 
prz.edłużaniem. 'Zanąd należy do obu wspólników. 
Ws0zelkie zqbowią:zania, weksle, ci;eki, pełnolllQcnk­

twa i umowy winny być poopisywane p.rzez oby­
dwuch wspólników łącznie pod stemplem firmowym. 
Każdy ze wspólników upowam.iony jest samodzieJ.nie 
żyrować weksle, od.bierać k.spondencję, nie wyłą­

c.zają.c pien~ężnej i wartościowej i prowadzić sprawy 
sądowe. Na mocy ak tu.intercyzy zeznanego przed No 
tarjtiszem Chrzanowskim w Łodzi 13 października 

1924 r. Rr N. 21237 zos.foła ustalona między Emi!em­
Teofilem Szraj,berem vel Schveiberem a jego żoną 

wyłączność majątku i wspólność dorobku. Karol­
Fryderyk Szrajber intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11595/A. „Franciszek Niedzielski". Kupno i 
sprzedaż kamienia p<»lnego. Firma istnieje o·d 1 sier­
pnia 1927 r. Łódź, Nawrnt /4. Właściciel Franciszek 
Niedzielski, zam. w Łodzi przy ulicy Nawrot 74. In­
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11596/A. „Karol Freigan.g" Tkalnia zari>bko­
wa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, Nawrot 
92. Właścki el, Karol Freigang, zam w Łod,zi przy ul. 
Nawrot 92. Na mocy aktu intercyzy zeznanego przed 
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Not2rjuszem Ladą w Lodzi 24 września 1926 r. R. N. 
1526, została ustalona między właścicielem firmy i je­
go roną wyłączność maj~u i wspólność dorobku. 

Nr. 11597 /A. „Wincenty Baruch i Spółka". Pro·­
wadzenie fabrykacji i spNedaż wyrobów włókienni­
czych oraz handel różnymi towarami i surowcami. 
Firma istnieje od 1 ma.;a 1927 r. Łódź, Piotrkowska ' 
Nr. 80. Właściciele Juljusz Krausz i Wincenty Baruch 
zamieszkali w Łodzi: pierwszy przy ulicy Piokkow­
akiej 86, a drugi przy ulicy Piotrkow&kiej 80. Spółka 

firmowa. Cz.as trwania Spółki określony został na trzy 
lata z automatycznem trzyletniem przedłużaniem. Za­
rząd należy do obu wspólników. Wszelkiego rJdzaju 
zobowiązania, weksle, u111owy, kontrakty notatjalne 
i prywatne winny być podpisywano przez obydwuch 
wspólników łącznie pod &templem firmowym. Żyra 

na wekslach, pleni.potetK:-je sądowe, korespondencja 
2lwyczajna, rachuJ?-1.tj, pokwitowania mogą być pod0pi-
11ywane przez każdego wspólnik.a samodzieidc, rów­
nież: każdy mocen 'jest odbierać pieniąckze, i.nkasowac 
wszelkie należności, listy polecone, przesyłki wado­
ściowl:, towary i ładunki oraz prowa.di1ź spr.awy są­

dowe. Na mocy aktu intercyzy zeznaneg.:> przed .N'o­
tarjuszem Śleszyńskim w Warszawie R. N. 218, 22 iu­
tego 1919 r. została ustalona między Juljuszem Krau. 
sze:n a jego żoną wyła;c:zność · majątku i ·.1spólno~ć 
dorobku. Wincenty Baruch intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11598/A. „Anna Daneer". Apteka. Firma ist. 
tiieje od 1911 r. Łódź, ul. Zgierska 57. Właścid<?lka, 

Anna Dancer vel Tancer zam. w .Lo&i przy ulicy 
Zgierskiej 57. In.terCY'ZY nie zawarła. 

Nr. 11599/A. • „Zukin Kalmanowiez". Piwiarnia 
E'irma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Lód.i, Zgierska 61. 
Właściciel, Zukin • Bajrech Kalmanowicz vel Aick­
sandrowicz, zam w Łodzi przy ulicy Zgierskiej 61. ln­
lcrt'yzy nie zawarł. 

Nr. 11600/A. „Chana Mittelman" Skręcalni. me­
chaniczna zarobkowa. Firma istniej-a od 12 sierpnia 
1926 r. Łódi, Gdańska 138. Właściciel Chana - Mirla 
Mittelman, zam. w Łod.zi przy ulicy Piotrkowskiej JO. 
lnterc:yzy nie zawarła. 

Nr. 11601/A. „Pogotowie Krawieckie właściciel 

Cbaim • Hersz Kiers.z". Pracownia krawiecka. F!rma 
istnieje od 2 września 1927 r. Lódi, Żeromskieg„ 91. 
Właściciel, Chami - Her&z Kiersz, zam. w Łodzi przy 
ul. Żeromskiego 91. 

Nr. 11602/A. „Woli Gelbard i Ska". Prowadzenie 
mechanicznej fabryki po11czoch. Firma istnieje od 1 
sierpnia 1927 r. Lódi, Południowa 59. Właściciele, 

Wolf Gelbarg (Andrzeja 2), Jakób - Mojżesz Kaipłan 

[Piotrkowska 132) obaj zam. w Łodzi. Spółka firmowa 
Czas trwania spółki określony został na f eden rok 
z automatycznem rocznem przedłużaruem. larząd na­
le ży do obu wspólników. Weksle, przekazy, czeki, u­

mowy notarjalne i wszelkiego rodzaiu zobe>wiązania 

winny być podpisywane przez obydwuct> \Usoólników 
pod stemplem firmowym. Każdy ze wspólników upo­
wazmony jest samod:delnie podpisywać cesje .na 
wekslach, korespondencję nie zawiera1ąc ą treści zo­
bowiązania, odbierać towary, pieniądze, d„kumentv, 
prze-kaiZy, listy pieniężne, korespond'?O' ję zwykłą, 

poleconą i wartościową. Na n'.>cy aktu intercyzy z~­

znanego przed Notarjuszem Rossmanem w Lodzi 27 
s(ycznia 1926 r. R. N. 258 została ustalona między Ja­
kóbem - Mojżeszem Kapłanem a jego żoną wyłącz­
ność majątku i wspólność dorobku. Wolf Gelbard in­
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 11603;A. „Małogold i Piekarczyk". Prowa­
dzenie zakładu fryzjerskiego. Firma istnieje od 25 
paidziernika 1927 r. Łódź, Konstantynowska 12. Wła­
ściciele, Józef , CM! Mołot vel Małogold (Konstanty­
nowska 12) Samuel Pie~arczyk (Pi0:trkowsk;a 1) obaj 
zam. w Lodzi. Spół-ka firm-OWa. Czas trwania spółki 

określony został na 2 lata z automatyc:znem dwu­
letniem przedłużaniem. Zarząd należy do Małogolda. 
Wszelkie zobowiązania, umowy, weksle, indosy, cze­
ki winny być podpisywane przez obu ·w&pólników 
łącznie pod ste~lem fiirmow}rm. Każdy ze wspólni­
ków upoważniony jest samodzielnie podpisywać ko· 
respondencję i pokwitowania, odbierać pieniądze, 

wszelkiego rodzaju korespondencję: zwyczajną, pole­
coną, pieniężną i wutośdową, przekazy, pienięż.ne za 
liczenia i pm:esyłki. Intercy.z wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 11604/A. „Woli Hillman". Hurtowa i detali­
czna sprzedaż pomarańcz. Ffrma i.stlllie~ od 1917 r. 
Łódź, Brzeeińs.ka 2. Właściciel, Wolf Hillman zam. 
przy ul. Konstantynowskiej 30. Intercyzy nie za. 
warł. 

NI'. 11605/A. „Jan Szafner". Sklep spożywczy 
tytoniowy. Firma istnieje od 1 marca 1927 r. wieś 

Podwiączyn, gm. Nowosolna. Właściciel, Jan Szafuer, 
zam. wieś Pcxłwiączyn, m. Nowosolna. Intercyzy nie 
zawad. 

Nr. 11606/A. „Hersz. Józefowski". Piwiarnia. Fir 
ma istnieje ex! . 1923 r. Aleksandrów ulica Warszaw­
ska 10, Właściciel, Hersz • Mordka Józefowski, zam. 
w Aleksandroiwie przy ulicy Warsz;awskiej 10. Inter­
cyzy nie za:warł. 

Nr. 11607 /A. „Stanisław Janeza". Sklep rzezm­
czy. Fi'fID.a istnieje od 14 września 1927 r. Łódź, Na­
piórkowskiego 7. Właśdciel, Stanisław Janczak, zam. 
w Łcxłzi przy uli-cy Napiórkowskiego 7. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 11608/A. „Szama Buki''. Drobna sprzedaż 

wyr-Obów bla&Zanych. Firma istnieje od 1 maja 1927 
r. Łódi, Zgierska 21. Właściciel, S=ma Buki, zam. w 
Łodzi przy ulky Zgierskiej 21. Intercyzy nic zawarł 

Nr. 11609/A. „Chana Muza Sendyk". Drobna 
spriZedaż manufaktury. Łódź, ulica Piotrk<>Wska 24. 
Właśdcielka, Chana .Masza Sendyk, zam, w Łodzi 
przy ul. Gdańskiej 35. Intercyzy nie zawarla. 

Nr. 11610/A. „Sucher Rojtenberg". Sprzedaż: śle­
dzi. Firma iS.tnieje od 1914 r. Łódi, Łagiewnicka 11. 
Właści<:iel, Sucher Rojtenberg, zam. w Łodzi przy ul. 
Zgierskiej 30-a. Intercy:iy nie z.a..warł. 

Nr. 11612/A. „Teofil Gondorek i S-ka". Handel 
win i wódek. Firma istnieje od 14 lutego 1927 r. An­
drzejów, . gm. Nowosolna. Właściciele, Aleksander 
Rot z Andrespola, gmina Gałkówek, Teofil GondoTek, 
Łódź, ul. Napiórkowskiego 165. Spóika firmowa. Cz<1s 
lrwilrua spółki określony został na pięć lat z automa­
tycznem dwuletniem przedłużaniem. Za.rząd należy do 
Alekl>andTa Rota. Gond.orek obowiązany jest zastę­

pować spólkę wobec władz akcyz;owych. Wsgelkie 
umowy w imieniiu spółki winny być ~isyrwane 

przez 01bu wspólników. Intercyz wspólnicy nie za. 
w arii. 

Nr. 11613/A. „Zygmunt Przybylski i Fabian Her­
man". Prowadzenie przedsiębiorstwa kinematogra­
ficznego „Odeoin". Firma i.stnieej od 7 mara 1927 r. 
m. 0.zorków, Rynek Nr. 17. Właściciele, Zygmunt 
Przybylski, Ozorków, Rynek 17, Fabja.n Herman, Lę· 
czyca Przedrynek Nr. 9. Spółka firmowa. Czas trwa­
nia s<półki określQny został na trzy lata z automaty­
cznem trzyletni.em przedłużaniem. Zarząd należy do 
obu wspólników. 'Weksle, czeki i inne zołwwią.zania 
pieniężne winny być podpisywane pr;z.ez obydwuch 
wspólników pod stemplem firmowym. Kores.pondenc}a 
i wszelkieg-0 rodzaju d-O>Wody, Il.ie mające charakteru 
zobowiązań pieniężnych, · j.ak również rachunki i po­
kwitowania z cxlbioru pieniędzy, towarów winny hyc 
podpi.sywane przez każdego wspólnika samodzielnie. 
Intercyz W&pólnicy nie zawarli. 

Nr. 11614/A. „Kaluba wł. Herman Kałuszyner i 
Kiwa Lubnicki'. Komisowa sprzedaż skór. Firma ist­
nieje od 1 sierpnia 1925 r. Łódź, Plac Wolności 10. 
Właściciele, Hersz - Lajb Kałuszyner (Łódź, Zielo­
na 48), Kiwa Lubnicki (Łódź Zakątna 23). Spółka fi.r­
mowa. Q:as trwania spółki określony . został na jeden 
rok z automatycznem rocznem przedłużaniem • . Zarząd 
należy do obu wspólnik_ów. Wszelkiego rodzaju umo­
wy, kontrakty, weksle i inne zobowiązania podpisu­
je . Pcxł pieczątką firmową, każdy z wspólników sa­
modzielnie. Również kaidy z nich samodzielnie up-0-
waż:niony jest podpisywać wszelką korespondencję, 

cxlbierać należności, żyrować weksle i podpisywać 

czeki, otrzymywać ładunki, przesyłki, korespoooencję 
i pieniądze, oraz prowadzić sprawy sądowe. Na mo­
cy aktu intercyzy zeznanego priZed Notarjuszem Le­
chowiczem w Tomaszowie 15 lipca 1913 r. N. R. 1742 
zootała ustalona między Herszem Lej.hem Kauszyne­
rem a jego żoną wyłączność majątku i wspólność d-0-
.robku. Kiwa Lubn.icki intercyzy nie :zawarł. 

,,.----------------------------------------.. 
UNIWERSALNA 

MASZYNA DO RACHOWANIA 

„lt.UHR T" 
wykonywa wszystkie działania 

Demonstruje na każde żądanie 

Generalny przedstawiciel': 
, . 

JOZEF LEZON, Lódź, Przejazd 4 
Telef on 2-23. 
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Nr. 11615/A. „Wawrzyniec Kwiatkowski". Dro­
bna sprzedaż: artykułów spożywczych. Firma istnieje 
od 1 styc=ia 1927 r. wieś Stara Gatka, gm. Brus. Wła 
ściciel, Wawrzyniec Kwi&tikowski, zam. we wsi Stara 
Gatka, gm. Brus. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11616/A. ,,Berek Kenigsberg". Zakład elek­
trotechniczny. Firma istnieje od 1 września 1927, Za­
chodnia 34. Właściciel Berek Keni.gsberg, zam. w Lo­
dzi przy ulicy Zachcxłniej 34. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 11617/A. „Adam Kowalczyk". Cukiernia. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1926 r. Łódź, Andrzeja 
30. Właściciel Adam Kowalczyk, zam. w Lodzi przy 
ul. Andr.ze}a 30. Intercyzy nie zawarl. 

Nr. 11618/A. „Miudla Baran". Sklep z owocami, 
słodyczami i. napojami gaz-0wemi. Firma istnieje od 
1925 r. Lódź, Piotrkowska 182. Właścicielka Mindla 

Baran, zam. w Lodzi przy ulicy Piotrkowskiej 176. Jn. 
tercyzy nie zawacła. 

Nr. 11619/A. „Wienna wł. Eljasz Ejbuszyc", Wy­
końc·zalnia mebli giętych. Firma istnieje od 1 maja 
1927 r. Łódź, Ogr-0dowa 9. Właściciel Elja.sz Ejl>u­
szyc, zam. w Łodzi przy ul4:y Za.wa.dzkiej 40. Proku­
rentami firmy są Arja Ejhuszyc, zam. w Lodzi przy 
ul. Zawadzkiej 40 i Abram Sznurman, zam. w ~dzi 
przy ul. Narutowicza 35 z prawem łącznego podpisy­
wania. Intercyzy nie zawarł. 

N~. 11620/A. „Boruch Rozenberg". Sprzedaż a•­
tykulów s.poż:ywczych. Firma istnieje od 1912 r. Łódź, 
Łagiewnicka 1/5. Właściciel, &ruch R-0zenberg, zam. 
w Ł-0dzi przy ulicy Lutomierskiej 17. Intercyzy nie 
zawarł. 

I OGŁOSZENIA DROBNE ł 
1 -~--------m--·--------------~ 
I Posady poszukiwane f 

iZWilCZitil :~0~1~~ 
l1zny 1 pościeli przyjmie 
czasową pre: cę w domach 
prywatnych. Może wy­
jechać na prowincję. 
Zgloszetiia do admin. 
.Prawdy" pod .Szwac~ 
ka". 

studentka u~~r::~ 
v.erszawskiego y1m1e 
posadę lektorki, panny 
do towarzystwa lub wy­
chowawczyni do dzieci. 
Zgłoszenia pod .Studen~­
kc1~ do adm. nPrawdy_::_._ 

fiAC'H~U sekretarki po­
r'W1Hł.Uy szukuję. l'o­
s •adam dobre świadectwa 
stenogn1fuję i włc1dam 
biegle 1ęzyk1em niem1ec· 
1<1m. Oferty pod .Se1<re­
tarka 25• do ł\dministr. 
• rawdy". 

horepetvcJ1 p~~tt 
słu1..hac.i: praw U. Warsz 
Specjalność; przedm ioty 
z zakresu sześciu ki•s 
gimnazjelnych. E. Urbań· 
ski poste restante War­
szewa I. 

KoncycJI s~~k~i~ :i~: 
chacz umwer. Warszaw­
skiego. Przygotowuje 
do matury. Wymagani 
skromne. Zgłoszenie poG 
„Prawnik" do admlnistn: 
cl „l'n1wdy". 

f armaceutk.ó 
pos~ukuje st'1łej pu.>atl 
w aptece łub skl11dz e 
aptecznym na prowinc1 , 
Lgloszenia do adminlst. 
ul'rawdy" pod "Stała p{, 
sada". 

Student- SłUCl1Dt2 
politechniki wMszaw 
skiej ponukuje kondycj i 
na wsi. Specjalność ma· 
tematyka fizyka 1 chem· 
ja. Zgłoszenia Warsza­
wa-Palltechnika St. Rut· 
kowsld. 

eosadv rzadcy 
w majqtku ziemskim po· 
szukuje emeryt. kapitan 
artylerji, nieźonaty. Zgło· 
szenia pod ,,Kapitan„ do 
administrncji „Prawdy". 

Biurausta rr::~~ią z 
praktyką, władający !ę­
zykiem polskim 1 n iem 
poszukuje po~ o­
siada praktyl< t; kanc:e -
ryjną adwokac . _ . s· 
kawe zgłoszenia pod 
„Skromne warunki" do 
adm, „Prawdy" 

nauczy clel ka 
z pelnemi kw<iłif1kacjami 
nauczycielki szkoły pow· 
szechnej przyjmie posa· 
dt; wychowawczyni do 
dzieci. Zgłoszenia pod 
„Prowincja" do admin. 
. ,Prawdy". 

Poszukujemy I 
zaufania godnej 
osoby, dla której w 
jego miejscu zamie· 
szkania zam erzamy 
urządzić fliję naszego 
przedsiębiorstwa Za­
wód i miejsce zamie­
szkania obojetne. Sta· 
ły dochód miesięczny 
Zł 1500, - Reflektant 
zajmowałby się pod 
kierownictwem Dy· 
rekcji prowadzeniem 
filji, a specjalnie po­
działem towarów (ża­
den skład) na swą 
okolicę Zawód obec­
ny można zatrzymać. 
l głoszenia pod . Fil ja 
Nr. 346" do Biura 
Ogłoszefi „PAR" w 
Poznan ·u, flleje Mar­
cinkowskiego 11. 
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Posady zaofiarowane 

TechniH ~~0ta~ty~~= 
kładu dentystycznego 
w Grudziądzu poszuki· 
wany. lgłoszenia pod 
,D e n ty s ta" do adm. 

',Prawdy" . 
·~~~~~~~~~~ 

WY chowawca 
Qo dwunastoletnidgo 
c hłopca poszukiwany. 
Nymagane kwalifikacje 
do nauczania w zakresie 
:>rogramu gimnazjalnego. 
Posada na prowlncj i. 
Zgłoszenia pod „Wycho-

"wca'' do adm . . ,Praw-

iolporterótlJ s~~ze 
i aży dewoCjonalji po · 
.iukuję Wyroby polskie, 
.vysoce artystyczne I ta­
nie. Możliwy jest do o­
siągnięcia dobry zarobek. 
Ogłoszenia z podaniem 
adresu do administracji 
„>'rawdy" pod "Outy o­
brót". 

tlgrodniłl ~~ ~~~~~ 
owocowych poszukiwany 
Posada do objęcia zaraz· 
Zgłoszenia z podaniem 
dotychclasowej pracy fa· 
chowej do adm. „Praw­
dy" pod „Kresy". 

4BB' ,,„ 

franc~ska w !~.~~ 
wawczyni pos~Ut\IWana 
na wyjazd. Zgłoszenia 
pod „Francuska" do adm. 
"Prawdy". Możliwie ~ po­
daniem warunków 1 re· 
erencji. 

Znstepst<SO spr~~~a-
ży obr c1zow treści reli­
gijnej i innych dewocjo­
.nalij przyjmę Zgłoszenia 
pod Biała Podlaska -
ooste restante - Kezi­
mierz Karwowski. 

Kupno i sprzedaz 

ł\UIObUS, ~~z1~0~: 
sobowe w dobrym sta­
nie kupię. Oterty z po 
daniem marki i ceny na 
adres Jakubowski Józef 
Kielce poste restante. 

il UPl.D młodego Do­
ił 'ł bermi."na czys­
tej rasy. Może b ć nie­
tresowany. Oki tj z po· 
daniem wieku i ceny do 
adm. „Prawdy" dla H. J. 

Sprzedam ~~:~r 
doskonałej marki bardzo 
mało używany I na no­
wych gumach. Reflektan· 
ci dla osobistego sko­
munikowania sit; zechcą 
podać adresy do adm. 
„Prawdy" pod ,,Okazja". 

Sprzedam s~~; 
hipoteczne n.s nierucho­
mościach w Łodzi. Re­
fleKtancl zechcą podać 
swoje adresy do adm. 
"Prawdy". 

Oo wgdzi~rżaw enin 
w wlększem mieście pro­
wincjonalnem większa 
restauracja z wyrobioną 
mieszczańską kl1jentelą. 
Reflektanci zechcą po· 
dać swoje adresy do adm. 
"F rawdy" pod „Dobry 
interes". 

!!UPI. D motor benzy· 
H 'I nowy o s ile 
do 5 KM. Oferty z poda· 
niem ceny i marki fa· 
brycznej pod ,,Folwark" 
do adm. „Prawdy''. 

Drobne ogłoszenia .,Pra1dy" 
Cena za każde słowo 10 groszy, za pierw­

sze 20 groszy. 

Ogłoszenia poszukuJqc~cb prncy l złotv 
Drobne ogłoszeni11 w "Prciwdzie" czytane 

są przez kilkanaście tysięcy ludzi we wszyst­
kich miejscowościech Rzeczypospolitej .i od­
noszą niewątpliwy skutek. 

Oferty I ogłoszenia adresowane do admi­
nistracji „Prawdy" są nlez.w!ocznie wysyłane 
do osób, które nadały odnośne ogłoszenia. 

Należytość za ogłoszenia należy wysyłać 
przekazami do administracji „Prawdy" w Ło­
dzi, Piotrkowska 85 lub wpłacać do P. K. O. 
na konto 63,353 • 

Różne 

U ':l.żdv mężczyzna i 
ii.lu I każaa kobieta 
(szczególnie młoda) po· 
winna przeczytać cieka­
wą książeczkę R, Sciśla­
ka p· t. „Olaczego Pau 
sic; nie żeni?''. Żądeić 
w kioskach „Ruchu" I 
w księgarniach. Ce n a 
1 zł, 30 gr. 

Karitl pocztofee 
Nawiążę koiespondencję 
w celu wymiany marek 
pocz.towych Posiadam 
llt'zne rzadkie okazy. 
Stanisław Langowski 
Lublin, Kapucyńska 3. 

f OŻY~Zka zł~·~yc0h 
na termin IO miesięcy 
na korzystnych warun­
kach poszukiwana. Za· 
bezpieczenie 1est. Zgło· 
szenia pod „ł'ożycz.ka, 
do aam. „Prawdy". 

Poszukuię "k1:~f; 
w Warszawie. Najbardziej 
poząd"ne trzy pokoje w 
okolicy Rleji Jerozolim· 
sk eh. Zgłoszenia pod 
„Mieszkanie" do adm. 
„Prawdy". 

Spólnika r~~ :r~~: 
perującej agentury hand· 
lowej w Warszawie po· 
szukuję. Kapitał wyma· 
gany 10.0vO zł. Lokal 
oiurowy posiadam w·naj· 
lepszej dzielnicy. Szcze. 
g6lnie dobre widolq dla 
posiadającego stosunki 
w sferach przemysłowych 
Czynna współpraca w in· 
teresie pożądana, ale nie· 
konieczna. 

Pośredniczę 
w załatwianiu wszelkiego 
rodzajll spraw w War· 
szawle zarówno w lnsty· 
tucjach rządowych jak l 
prywatnych. Zwracając: 
się do mnie każdy osz· 
czędz.i~ może kosztów 
podróży I czasu. ł\ntonl 
Piaskowski poste restan• 
te Warszawa I. 

KorespondencJe 
w celu matrymoniainym 
naw i ążę z panną lub 
wdową do lat 2d. Mam 
lat 3J, jestem na nieza· 
leżnym stanowisku w War 
sz-ie. Zgłosz.s_nia z po• 
daniem stosunków ro· 
dzinnych pod „Niezależ. 
ny" do adm. „Prawdy'', 

Reklama 

to potęagal 
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i 30°/o TA N IE J. i • = i ..... i - -I niż gdzieindziej można nabyć pięknie wykonane kalendarze na 1928 rok! i 
•• ż • _ ądać listownie w Zakfadach Graficznych p. f. „Adolf Pański" ! - -i w Pioti:kowie, ul. Legjonów 2, telefonicznie: Piotrków Trybunalski Nr. 55. i 
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Redakcja I admlnlstracJa w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45·50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 

„ .. „ . w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 

Strona ogłoszeniowa dzieli sii:; na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. ze 1 milimetr 
Ceny ogłoszeń: wysokości w jednej szpalci_e. Ogłoszenia w t-ekśc:ie 40 gr. za milimetr wysokości w jedne i 
szpelcie. Drobne 10 gr. za wy~az. Ogłoszenia w „Zródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy nasti:;pny wiersz 1 zł. 

Redaktor wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Państwowei w Łodzi, ~iotrkowska 85. 91027 




